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Dwa tysiące  
błędnych pomiarów 
na drodze A6. 
Przewoźnicy chcą 
wyjaśnień str. 4

Takiego sprzętu nie ma żaden ośrodek w Polsce, a i w Europie to 
rzadkość. Ośrodek Medycyny Nuklearnej wkrótce będzie gotowy str. 3
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Spółka i związki zawodowe 
wspólnie dementują pogłoski o strajku  

str. 3
Ultranowoczesny ośrodek 
dla chorych onkologicznie

Pobicie 15-latka  
na terenie szkoły 
w Policach. Jest akt 
oskarżenia str. 4

Dziura w alei.  
Nie przyznaje się 
do niej spółka, która 
remontuje torowisko 
ani deweloper str. 3
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VOD POLDI. Film o życiu i karierze piłkarza, Lukasa Podolskiego, DOKUMENT, NETFLIXNIEODPOWIEDNIE DO OGLĄDANIA W PRACY. Praca sensem życia? SERIAL, DISNEY+ROCZNICA. Rodzinny spokój zostanie zburzony przez jedną osobę, FILM, CANAL+

OSTATNIA MISJA  
SOBOTA, KINO POLSKA  22:40

NAJMRO  
NIEDZIELA, POLSAT  20:00

PROKURATOR 
PON. - ŚR., TVP1  20:30

VENOM. CARNAGE 2
WTOREK, POLSAT  20:35

Lady Pank
PODCZAS 63. KFPP OPOLE 2026 ZESPÓŁ LADY PANK ŚWIĘTUJE 45 LAT OBECNOŚCI NA POLSKIEJ SCENIE MUZYCZNEJ 

NIEDZIELA,  TVP 1  20:00

POD PATRONATEM

DIUNA
PIĄTEK, TVN  20:00

PIŁKA NOŻNA 

MISTRZOSTWA ŚWIATA 
W KANADZIE, MEKSYKU I  USA – 

MECZ OTWARCIA
CZWARTEK, TVP 1  20:40

PROGRAMY OD 5 DO 11 CZERWCA 2026
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MAGAZYN
Pokolenie X. Twardziele, o których trochę zapomniał świat, nigdy nie mieli łatwo

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV
a Sędzia może się pomylić – jak każdy człowiek... a Margrabia Wielopolski w Staatliche Museen

Egzekucję  
Adolfa Eichmanna, 
architekta Holokaustu 
przeprowadzono 
w nocy. A jego prochy 
rozsypano str. 5

Duży Fiat, Syrena, 
Polonez, SHL, WSK.  
Grzegorz Ćwikliński 
remontuje pojazdy 
z czasów z PRL  
TYGODNIK REGIONÓW – STR. 10 

Ludzie przyjeżdżają 
tutaj z tym, czego nie 
potrafią już 
udźwignąć sami. 
Chcą nadziei   
TYGODNIK REGIONÓW – STR. 14

Rodzice Maksia wierzą, że ich 
syn zagra kiedyś w piłkę nożną. 
Łatwogang zebrał dla niego  
15,5 mln zł na terapię genową  
TYGODNIK REGIONÓW – STR. 13

Współczesne kobiety mają być  
świetnymi matkami, partnerkami, 
pracownicami, mieć zdrowe 
dzieci, piękne mieszkanie 
i wyglądać perfekcyjnie str. 2 
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Kiedy kobieta dowiaduje się, 
że zostanie matką, bardzo 
często obiecuje sobie jedno: 
„ja będę inna niż moja 
mama”. Tymczasem po la-
tach okazuje się, że nawet je-
śli nie jesteśmy kopią swoich 
matek jeden do jednego, to 
przejmujemy ich zachowania, 
lęki, sposób mówienia, a na-
wet wady. Jak to się dzieje? 
To jest jedno z najważniej-
szych pytań dotyczących rela-
cji między pokoleniami. Bar-
dzo dużo mówi się dziś 
o traumie transgeneracyjnej, 
czyli o tym, że trudne do-
świadczenia przechodzą z po-
kolenia na pokolenie. Rzadziej 
mówi się o tym, że dokładnie 
tym samym kanałem przeka-
zujemy sobie codzienne za-
chowania, sposoby reagowa-
nia, wzory miłości, opieki czy 
radzenia sobie ze stresem. 
Oczywiście znaczenie mają 
geny i biologia, ale ogromną 
rolę odgrywa też przywiąza-
nie. Dziecko od pierwszych 
chwil życia uczy się świata 
przez kontakt z matką. Uczy 
się, czy świat jest bezpieczny, 
czy trzeba się bać, czy emocje 
wolno pokazywać, czy trzeba 
je tłumić. I bardzo często to 
wszystko odbywa się bez słów. 
W psychologii nazywamy to 
wzorcem przywiązania. 
Dziecko buduje go od pierw-
szych miesięcy życia. Jeśli 
matka jest spokojna, przewi-
dywalna, reaguje na potrzeby 
dziecka, ono uczy się, że świat 
jest bezpieczny. Jeśli nato-
miast matka sama żyje w lęku, 
chaosie albo emocjonalnym 
odcięciu, dziecko chłonie ten 
stan jak własny. I to jest nie-
zwykle ważne: dziecko nie 
przejmuje tylko poglądów ro-
dziców, ale sposób przeżywa-
nia świata. 

Czyli można odziedziczyć 
po przodkach nie tylko kolor 
oczu, ale też lęk? 
Tak. Polska jest szczególnym 
przykładem społeczeństwa 
straumatyzowanego histo-
rycznie. Wojna, okupacja, 

głód, śmierć, później komu-
nizm i życie w permanentnym 
napięciu – tego nigdy na-
prawdę zbiorowo nie przepra-
cowaliśmy. Cierpienie nie było 
uznawane społecznie, ten 
wielomilionowy, nieopłakany 
cmentarz sprzed 80 lat ciągle 
się za nami ciągnie. 
Proszę sobie wyobrazić ko-
bietę, która podczas wojny 
żyła w ciągłym strachu. Ukry-
wała Żydów, bała się śmierci, 
głodu, donosów. Potem uro-
dziła dziecko. Ona może temu 
dziecku nigdy niczego nie 
opowiedziała, ale ono i tak 
przejęło jej lęk. Przez napięcie 
jej ciała, przez sposób reago-
wania. 
Jeżeli matka stale żyje tak, 
jakby czekała na katastrofę, 
która za chwilę może się wy-
darzyć, dziecko chłonie to jak 
gąbka. Ono jeszcze nie rozu-
mie słów, ale doskonale rozu-
mie emocje. 

Wiele dojrzałych kobiet mówi 
dziś: „moja mama mnie nie 
przytulała”, „nie mówiła 
o emocjach”, „ciągle krzy-
czała”. Sama nieraz słyszałam: 
„przestań ryczeć, nie masz po-
wodu, dopiero jak dostaniesz 
w dupę, to będziesz miała”. 
Skąd brał się ten chłód? 
 Ja bym bardzo uważała z oce-
nianiem tamtych kobiet. One 
często nie były zimne z wy-
boru. One po prostu nie miały 
zasobów – słownych czy emo-
cjonalnych. Kobiety wycho-
wujące dzieci w PRL-u żyły 
w permanentnym kryzysie. 
Wszystko trzeba było zdobyć, 
zorganizować, wystać, zała-

twić. Do tego bardzo wiele 
z nich same było dziećmi ro-
dziców straumatyzowanych 
wojną. One kochały swoje 
dzieci. Tylko często nie miały 
skąd posiąść języka emocji. 
Miłość wyrażały karmieniem, 
troską, pilnowaniem, walką 
o przetrwanie. Nie siadały 
i nie mówiły: „widzę, że ci 
smutno”. Bo nikt wcześniej 
tak nie mówił do nich. 

A my powielamy te wzorce? 
I dlatego tak często łapiemy 
się na tym, że kopiujemy 
matki nawet w drobiazgach — 
sposobie mówienia, ubierania 
się czy rozumieniu kobieco-
ści? 
Oczywiście. Córki nieustannie 
obserwują swoje matki i uczą 
się od nich kobiecości. Czasem 
są to rzeczy bardzo subtelne, 
a czasem zupełnie dosłowne. 
Widzę dziś nastolatki noszące 
bardzo długie, ostre paznok-
cie - dokładnie takie same jak 
ich matki. Kiedy pyta się je, 
dlaczego to robią, często na-
wet nie potrafią odpowie-
dzieć, albo bąkają, że „takie są 
ładne”. A przecież to jest wzo-
rzec atrakcyjności przejęty 
niemal automatycznie od ich 
mam. Dziewczynka patrzy 
na matkę i uznaje, że „tak po-
winna wyglądać kobieta”. To 
właśnie mechanizm modelo-
wania. Bardzo silny, bardzo 
głęboki i najczęściej całkowi-
cie nieświadomy. 

Jednak coś się odwróciło 
w tym transpokoleniowym 
przekazie: jeśli wcześniej 
dzieci wychowywano zbyt 
twardo, na zasadzie „zimnego 
chowu cieląt”, to obecne obo-
wiązuje „model bezstre-
sowy”. 
Także mam takie poczucie, że 
dziś coraz częściej wychowuje 
się dzieci bez stawiania granic. 
I to jest bardzo niebezpieczne. 
Pojawiło się przekonanie, że 
dobry rodzic to taki, który ni-
gdy nie frustruje dziecka, nie 
mówi „nie”, nie zabrania ni-
czego, nie wywołuje kon-
fliktu. Tymczasem dziecko 
bez granic nie czuje się wolne. 
Paradoksalnie: ono czuje się 
zagubione, bo to właśnie gra-
nice dają dziecku poczucie 
bezpieczeństwa. 
Bardzo lubię bajkę o siedmiu 

koźlątkach i wilku. W niej 
mama koza, wychodząc 
z domu, mówi dzieciom: „nie 
otwierajcie nikomu drzwi”. To 
jest właśnie dobra granica. 
Mama nie ogranicza dzieci 
dlatego, że chce je kontrolo-
wać, tylko dlatego, że chce je 
ochronić. 
Tymczasem dziś część matek 
boi się powiedzieć swojemu 
dziecku: „nie wolno”, „zabra-
niam”, „odłóż telefon”, „nie 
pójdziesz tam”. Bo boją się, że 
będą złymi mamami. 

Wielu specjalistów mówi dziś 
wręcz o rodzicach sparaliżo-
wanych lękiem przed stawia-
niem granic. 
 Bo współczesny rodzic żyje 
pod gigantyczną presją. Szcze-
gólnie kobiety. One mają być 
jednocześnie świetnymi mat-
kami, partnerkami, pracowni-
cami, mieć rozwój osobisty, 
zdrowe dzieci, piękne miesz-
kanie i jeszcze muszą wyglą-
dać perfekcyjnie na Instagra-
mie. To jest niewyobrażalnie 
obciążające. 
I potem taka kobieta siedzi 
sama w domu z małym dziec-
kiem przez dziesięć godzin, 
jest wyczerpana, przebodźco-
wana, a internet cały czas 
mówi jej, że robi coś źle. 
Za dużo krzyczy. Za mało 
karmi piersią. Za szybko wró-
ciła do pracy. Za późno wró-
ciła do pracy. Dziecko ma 
za dużo ekranów. Albo 
za mało zajęć dodatkowych. 
To jest potężna machina wpę-
dzająca w poczucie winy. 

Dzisiaj modne jest też poka-
zywanie idealnego macie-
rzyństwa w mediach społecz-
nościowych. 
To jest bardzo groźne. Nastą-
piła ogromna estetyzacja ma-
cierzyństwa: piękne mamy, 
piękne dzieci, idealne wnę-
trza, uśmiechy i czułość, nie-
mal lepka, płynąca z tych ka-
drów. Wszystko jest pastelowe 
i harmonijne. A potem taka 
kobieta siedzi w domu niewy-
spana, z nieumytą głową, jej 
dziecko wydziera się od trzech 
godzin, ona sama jest na gra-
nicy załamania i myśli: „co jest 
ze mną nie tak?”. Problem po-
lega na tym, że porównuje 
swoje prawdziwe życie do cu-
dzej wyreżyserowanej iluzji.

Mira Suchodolska (PAP) 
Rozmowa

z prof. dr hab. Katarzyną 
Schier, psychoterapeutką, 
członkinią Trauma Lab UW

Współczesny rodzic żyje 
pod gigantyczną presją

Katarzyna Schier:  
- Polska jest szczególnym 
przykładem 
społeczeństwa 
straumatyzowanego 
historycznie.
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SOBOTA
a Edyt Bartosiewicz. Pierw-
szy sukces to album „Sen”

PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24: Grali na bo-
iskach, grali na parkietach

WTOREK
a Strefa Biznesu: W gąsz-
czu ekonomii nie zginiesz

ŚRODA
a Strona Zdrowia: Przygo-
townia do oddania krwi  

CZWARTEK
a Pod Paragrafem: Marszał-
kowie Stalina  

PIĄTEK
a Puls i Tygodnik Regionów. 
Teksty ze znakiem jakości

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

KALENDARIUM

5 CZERWCA    
POLSKA 
1894  
Powszechna Wystawa Kra-
jowa: we Lwowie po raz 
pierwszy wystawiono Pano-
ramę Racławicką autorstwa 
Jana Styki, Wojciecha Kossaka 
i innych. 
1993 
 Odbyło się uroczyste otwarcie 
miasta Borne Sulinowo w po-
wiecie szczecineckim, byłego 
garnizonu Armii Radzieckiej. 

 
ŚWIAT 
1942 
Po utracie 4 lotniskowców 
i ciężkiego krążownika japoń-
ska flota rozpoczęła odwrót 
spod Midway. Wygrana przez 
Amerykanów bitwa stała się 
punktem zwrotnym w wojnie 
na Pacyfiku. 
1944 
Front zachodni: brytyjska  
6. Dywizja Powietrznodesan-
towa rozpoczęła operację 

„Tonga” w ramach przygoto-
wań do lądowania w Norman-
dii. 
1947  
Amerykański sekretarz stanu 
George Marshall przedstawił 
plan pomocy gospodarczej dla 
Europy (tzw. Plan Marshalla).  
Był to plan Stanów Zjednoczo-
nych mający służyć odbudo-
wie gospodarki krajów Europy 
Zachodniej po II wojnie świa-
towej, obejmujący pomoc 
w postaci surowców mineral-
nych, produktów żywnościo-
wych, kredytów i dóbr inwe-
stycyjnych. 
1981  
Amerykańskie Centrum Kon-
troli i Prewencji Chorób do-
niosło w swym cotygodnio-
wym biuletynie, że 5 homo-
seksualistów z Los Angeles za-
padło na rzadką odmianę za-
palenia płuc.  
Był to pierwszy opis choroby, 
którą rok później nazwano 
AIDS.

BOŻE CIAŁO

Boże Ciało (oficjalnie: Uroczystość Najświętszego Ciała i Krwi 
Chrystusa) to jedno z najważniejszych i najbardziej uroczy-
stych świąt w Kościele katolickim. Katolicy publicznie dziękują 
za dar Eucharystii, czyli obecność Jezusa w konsekrowanym 
chlebie i winie. To dzień o radosnym wydźwięku. Wierni biorą 
udział w barwnych procesjach, które przechodzą ulicami para-
fii do czterech ołtarzy. Ołtarze te symbolizują cztery strony 
świata oraz cztery Ewangelie. Wczoraj takie procesje przeszły 
w większości miejscowości naszego regionu.
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Co czwrty uczeń Szkoły Podstawowej nr 28 w maju dojeż-
dżał na lekcję rowerem. To najlepszy wynik spośród siedem-
nastu szkół biorących udział w szczecińskiej edycji kampanii 
Rowerowy Maj 2026. Drugie miejsce (frekwencja 20,9 proc.) 
zajęła SP-65 z ul. Młodzieży Polskiej 59, także z Prawobrzeża, 
a trzecie – SP-20 z ul. Dobrzyńskiej 2 na Pomorzanach (fre-
kwencja 11,4 proc.).

SZCZECIN  

FO
T.

 U
M

 S
ZC

ZE
C

IN
 

Marek Jaszczyński,  
tel. 601 742 819  
Na naszych Czytelników  
czekamy w redakcji Głosu 
Szczecińskiego w Szczecinie 
przy al. Niepodległości 
26/U1 oraz pod adresem: 
alarm@gs24.pl

DYŻURNY GŁOSU nasz 
REGION

Przedstawiciele Solidarności 
informują, że anonimowe 
osoby wykorzystują m.in. pla-
katy oraz wpisy publikowane  
w mediach społecznościo-
wych, które mogą sprawiać 
wrażenie oficjalnych komuni-
katów związku i wprowadzać 
odbiorców w błąd. 

- NSZZ „Solidarność” nie ma 
żadnego związku z tymi działa-
niami. Wszelkie próby kon-
taktu lub publikacje budzące 
wątpliwości co do ich auten-
tyczności należy traktować 
z najwyższą ostrożnością - in-
formuje Zarząd Regionu. 

Związkowcy apelują 
o szczególną ostrożność i wery-
fikowanie źródeł informacji. 
Zachęcają również do korzysta-
nia wyłącznie z oficjalnych ka-
nałów komunikacji oraz zgła-
szania podejrzanych wiadomo-
ści i profili odpowiednim służ-
bom lub bezpośrednio do orga-
nizacji. 

Do sprawy odniósł się rów-
nież Wojciech Jachim, rzecznik 
prasowy Szczecińskiego Przed-
siębiorstwa Autobusowego 
„Klonowica”. Podkreślił, że 
w spółce nie ma obecnie sporu 
płacowego, który mógłby pro-

wadzić do akcji protestacyj-
nych. 

- Faktem jest, że jakieś ano-
nimowe, nieznane osoby kol-

portują ulotki dotyczące moż-
liwego strajku i żądają 9 tys. zł 
netto płacy zasadniczej dla 
kierowców autobusów. Żadna 

organizacja związkowa nie fir-
muje jednak tych działań 
i żadna nie przyznaje się do tej 
akcji - powiedział Jachim. 

Jak zaznaczył rzecznik, 
z informacji przekazanych 
przez kierownictwo spółki wy-
nika, że materiały są rozpo-
wszechniane wśród pracowni-
ków, jednak nie wiadomo do-
kładnie, w jaki sposób trafiają 
do obiegu. 

- Domyślam się, że są pod-
rzucane, być może w przebie-
ralniach lub innych miejscach 
dostępnych dla pracowników. 
To prawdopodobnie indywidu-
alna akcja. Najważniejsze jest 
jednak to, że żaden związek za-
wodowy się pod nią nie podpi-
suje - dodał. 

Zdaniem rzecznika postulo-
wana w ulotkach płaca zasad-
nicza na poziomie 9 tys. zł netto 
jest obecnie nierealna i może 

być elementem działań mają-
cych na celu wywołanie niepo-
koju wśród pracowników.  

- To absurdalna kwota 
w obecnych realiach. Wygląda 
na to, że celem jest sianie za-
mętu. Kto za tym stoi, tego jesz-
cze nie ustalono - stwierdził. 

Jachim przypomniał rów-
nież, że negocjacje płacowe 
w spółce odbyły się na przeło-
mie roku i zakończyły się poro-
zumieniem między praco-
dawcą a stroną społeczną. 

- Rozmowy płacowe zostały 
zakończone, a strony doszły 
do porozumienia - podkreślił. 

Jednocześnie Zarząd Re-
gionu NSZZ „Solidarność” Po-
morza Zachodniego poinfor-
mował, że podjęto już działania 
prawne mające na celu ustale-
nie osób odpowiedzialnych 
za podszywanie się pod zwią-
zek. ą

Marek Jaszczyński
Szczecin

Nieznane osoby kolportują 
ulotki dotyczące rzekomego 
strajku w komunikacji miej-
skiej i wykorzystują nazwę 
„Solidarności”. Związkowcy 
alarmują o próbach podszy-
wania się pod organizację, 
a Szczecińskie Przedsiębior-
stwo Autobusowe „Klono-
wica” zapewnia, że negocja-
cje płacowe zostały zakoń-
czone porozumieniem.

Spółka i związki dementują pogłoski o strajku

Zapadlisko pojawiło się w rejo-
nie prowadzonych prac związa-
nych z przebudową torowiska 
oraz w sąsiedztwie budowy 
osiedla Ornament Szczecin. 
Mieszkańcy od początku zasta-
nawiali się, czy jedna z tych in-
westycji mogła mieć wpływ 
na osunięcie gruntu. 

Jednak wykonawca przebu-
dowy torowiska stanowczo od-
rzuca takie sugestie. 

- W odniesieniu do zdarze-
nia na alei Powstańców Wiel-
kopolskich informujemy, że 
według dotychczasowych 
ustaleń prace realizowane 
przez ZUE S.A. nie przyczyniły 
się do powstania zapadliska. 
Pierwsze uszkodzenia na-
wierzchni wystąpiły przed roz-
poczęciem naszych robót, a za-

kres prowadzonych prac nie 
obejmował działań mogących 
wpływać na stabilność gruntu. 
Na obecnym etapie trwa usta-
lanie przyczyn zdarzenia. Zo-
staną one określone na podsta-
wie niezależnej ekspertyzy 
obejmującej wszystkie zaanga-
żowane strony - przekazał 
Marcin Wiśniewski, wicepre-
zes zarządu i dyrektor ds. Infra-
struktury Tramwajowej ZUE 
S.A. 

O możliwy związek zapadli-
ska z budową pobliskiego osie-
dla zapytaliśmy również dewe-
lopera. W bezpośrednim są-
siedztwie miejsca uszkodzenia 
prowadzona jest budowa osie-
dla Ornament, gdzie wykony-

wano głębokie wykopy pod  
nowe budynki. Komentarza 
jednak nie uzyskaliśmy. 

- Deweloper nie komentuje 
informacji na temat opisywa-
nej sprawy - przekazał w imie-
niu zarządu Robert Niczewski 
z biura prasowego White Stone 
Development. 

Według nieoficjalnych usta-
leń „Głosu” za 2-3 tygodnie ma 
być gotowa ekspertyza tech-
niczna. Wówczas dowiemy się 
o przyczynach zapadnięcia 
jezdni. Dodajmy, że od 24 maja 
na równoległej do uszkodzo-
nego odcinka zachodniej nitce 
al. Powstańców Wielkopolskich 
został wprowadzony ruch 
dwukierunkowy. ą

Marek Jaszczyński
Szczecin

Od odkrycia zapadliska 
na alei Powstańców Wielko-
polskich minęły już ponad 
dwa miesiące. Dziura, która 
w marcu sparaliżowała ruch 
na szczecińskich Pomorza-
nach, wciąż pozostaje zagad-
ką. Choć trwa ustalanie 
przyczyn zdarzenia, żadna 
ze stron nie poczuwa się 
do odpowiedzialności.

Zapadlisko na alei. Deweloper nie 
mówi, wykonawca zaprzecza

Ktoś podrzuca ulotki z fałszywymi informacjami 
o proteście kierowców komunikacji miejskiej w Szczecinie
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Termin naprawy zapadliska nie jest nadal określony, ale 
powstaje ekspertyza techniczna o przyczynie zapadliska
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Budowa i wyposażenie Ośrodka 
Medycyny Nuklearnej będzie 
kosztować szpital 50 mln zł (in-
westycja jest realizowana ze 
środków własnych ZCO). Dzięki 
jego powstaniu Centrum 
utrzyma wiodącą pozycję 
wśród szpitali prowadzących le-
czenie onkologiczne w regionie 
- ośrodka o najwyższym stop-
niu referencyjności SOLO III 
w Krajowej Sieci Onkologicznej. 

Trwająca od trzech miesięcy 
budowa Ośrodka wchodzi 
w kolejną fazę.  

Jak się dowiedzieliśmy, 
w ośrodku zostanie zainstalo-

wany najnowszej generacji 
sprzęt medyczny: nowoczesne 
aparaty do pogłębionej diagno-
styki i terapii chorób nowotwo-
rowych: Biograph Vision.X 
i Symbia pro.specta X3 oraz nie-
zbędny sprzęt do wykonywa-
nia i opisywania badań. 

W ZCO pacjenci będą mogli 
wykonywać badania scyntygra-
ficzne metodą plenarną (scynty-
grafia statyczna lub dyna-
miczna) i tomograficzną róż-
nych narządów (SPECT, 
SPECT/CT oraz Gated-SPECT 
w przypadku badań serca) oraz 
terapie onkologiczne z wykorzy-
staniem radiofarmaceutyków. 

W Ośrodku działać będą: 
Pracownia PET-CT, Pracownia 
SPECT-CT, Pracownia radio-
chemiczna i Pracownia Kontroli 
Jakości Radiofarmaceutyków. 

- To będzie jedyny Ośrodek 
w Polsce i jeden z trzech w Euro-
pie wyposażonych w tak nowo-
czesny sprzęt - podkreśla Adrian 
Sikorski, dyrektor Zachodniopo-
morskiego Centrum Onkologii. - 
Tak precyzyjna diagnostyka po-

zwoli na podjęcie leczenia celo-
wanego, dokładnie dopasowa-
nego do potrzeb pacjenta onko-
logicznego. Inwestycja wyróżni 
nasz szpital nie tylko w skali re-
gionu, ale i całego kraju. 

W Ośrodku Medycyny Nu-
klearnej będzie działać m.in.: 
w pełni cyfrowy aparat PET/CT 
Biograph Vision.X, który umoż-
liwia niezwykle dokładną dia-
gnostykę nawet najmniejszych 

zmian nowotworowych. Bar-
dzo wysoka efektywna czułość 
systemu przyczynia się 
do maksymalnego obniżenia 
dawki w obrazowaniu PET. Co 
więcej, wyniki obrazowania są 
doskonale przygotowane 
do oceny diagnostycznej dzięki 
najnowszym rozwiązaniom 
platformy opisowo-aplikacyj-
nej opartym w dużej mierze 
o sztuczną inteligencję. Opro-
gramowanie umożliwia mię-
dzy innymi samoczynne roz-
różnianie zmian fizjologicz-
nych od zmian patologicznych. 

Poza tym zostanie kupiony 
aparat SPECT/CT, który dzięki 
wykorzystywaniu pojedyn-
czych kwantów gamma emito-
wanych przez izotop zapewnia 
zarówno klasyczne obrazowa-
nie scyntygraficzne, jak i trój-
wymiarowy obraz rozkładu ra-
diofarmaceutyku w ciele pa-
cjenta. Umożliwia tym samym 
ocenę funkcji i metabolizmu 
tkanek, a nie tylko ich struk-
turę, np. ocenę ukrwienia mię-
śnia sercowego, aktywność 

mózgu czy obecność zmian no-
wotworowych. 

System wyposażony jest 
w nowoczesny 32 rzędowy to-
mograf komputerowy zapew-
niający wysokiej jakości obrazy 
diagnostyczne przy niskiej 
dawce promieniowania. Dzięki 
funkcji automatycznej korekcji 
ruchu i inteligentnemu syste-
mowi myExam Companion 
wykorzystującego algorytmy 
AI zdecydowanie ułatwia 
i przyspiesza pracę personelu 
medycznego. 

W zeszłym roku w samym 
tylko Zakładzie Diagnostyki 
Obrazowej i Medycyny Nukle-
arnej ZCO wykonano pacjen-
tom ze wskazań onkologicz-
nych nieco ponad 30 tys. badań 
tomografii komputerowej i re-
zonansu magnetycznego. 

Jak zapewnia Agnieszka 
Muchla-Łagosz, specjalista ds. 
komunikacji ZCO, szpital już 
planuje kolejną rozbudowę, 
tym razem z dofinansowaniem 
z Funduszu Medycznego. 
ą

Leszek Wójcik 
Szczecin 

W Zachodniopomorskim 
Centrum Onkologicznym 
przy ul. Strzałowskiej 
w Szczecinie powstaje ultra-
nowoczesny Ośrodek Medy-
cyny Nuklearnej. To będzie 
jeden z trzech ośrodków 
w Europie tak nowocześnie 
wyposażonych.

Pacjenci chorzy na raka będą 
leczeni na europejskim poziomie 

Tak nowoczesnego sprzętu nie ma żadna placówka 
w Polsce 

FO
T.

 Z
C

O
 

Główny Inspektorat Trans-
portu Drogowego i Główny 
Urząd Miar odpowiedziały 
na pisma Zachodniopomor-
skiego Stowarzyszenia Prze-
woźników Drogowych, które 
nagłośniło sprawę wadliwego 
pomiaru prędkości na odcinku 
autostrady A6 pomiędzy wę-
złami Rzęśnica i Szczecin Dą-
bie.  

- Uważamy, że sytuacja jest 
sukcesem, bo mandaty nie 
będą naliczone. Nie zmienia to 
faktu, że ktoś nie dopilnował 
odpowiednio swoich obowiąz-
ków i jesteśmy świadkami od-
kręcania sytuacji, która wyge-
nerowała problemy sektorowi 
TSL. Gdyby nie nasze zgłosze-
nie i duże zainteresowanie me-
diów, trudno ocenić, jak cała sy-
tuacja by się zakończyła - mówi 
Dariusz Matulewicz, prezes Za-
chodniopomorskiego Stowa-
rzyszenia Przewoźników Dro-
gowych. 

W odpowiedzi przesłanej 
przewoźnikom GITD potwier-
dził, że nieprawidłowości wy-
stępowały od 29 kwietnia 2026 
roku od godz. 12 do 4 maja 2026 
roku do godz. 9.27. Przyczyną 
była błędnie wprowadzona 
długość odcinka pomiarowego 
przez pracownika firmy dostar-
czającej urządzenie. 

„Głos” ustalił, ilu było po-
szkodowanych kierowców. 

- W czasie, kiedy system nie 
działał prawidłowo, zarejestro-
wano blisko 2 tysiące zdarzeń. 
Po ujawnieniu incydentu prze-
prowadzono weryfikację usta-
wień wszystkich systemów 
OPP będących w dyspozycji 
CANARD i nie stwierdzono nie-

prawidłowości w ich działaniu 
- potwierdza Wojciech Król 
z Głównego Inspektoratu 
Transportu Drogowego. 

Inspektorat zapewnia, że 
wszystkie postępowania doty-
czące wykroczeń zarejestro-
wanych w tym okresie zostały 
zakończone, a osoby, do któ-
rych wysłano wezwania, 
otrzymają informacje o umo-
rzeniu spraw.  

Podobne ustalenia przedsta-
wił Główny Urząd Miar. W od-
powiedzi na wniosek przewoź-
ników urząd wskazał, że zda-
rzenie miało charakter incy-
dentalny i wynikało z błędnej 
konfiguracji urządzenia przez 
dostawcę systemu. Jednocze-
śnie urząd zaznaczył, że nadal 
trwa postępowanie wyjaśnia-
jące okoliczności błędnego 
działania systemu. 

Zdaniem prezesa ZSPD 
sprawa nie powinna zakończyć 

się na anulowaniu postępo-
wań. 

- Ponieważ ta sprawa dość 
mocno nadwyrężyła i tak wątłe 
zaufanie do GITD, wypadałoby 
sprawdzić działanie innych 
urządzeń. Mamy ich w Polsce 
bardzo dużo i nie jesteśmy 
pewni, jak działają. Pamię-
tajmy, że takie błędy są moż-
liwe do wyłapania tylko w cię-
żarówkach i autobusach. 
W przypadku samochodów 
osobowych takiej możliwości 
nie ma. Kierowcy są bezbronni 
i muszą ufać urzędnikom - pod-
kreśla Dariusz Matulewicz. 

Prezes stowarzyszenia 
zwraca również uwagę na datę 
graniczną wskazaną przez 
GITD. - Pojawia się pytanie, co 
wydarzyło się 4 maja i dlaczego 
jest to data, do której GITD anu-
luje sprawy. Skoro ZSPD poin-
formowało o problemie 12 
maja, to dlaczego postępowa-
nia są umarzane tylko do 4 
maja? Podejrzewam, że ktoś 
wtedy odkrył problem i po ci-
chu go skorygował, ale dla-
czego nie poinformowano 
o tym publicznie? Być może się 
mylę, jednak wygląda to tak, 
jakby ktoś chciał tę sprawę 
ukryć. Będziemy nadal pilno-
wać tego tematu - zapowiada.

Marek Jaszczyński
Region

Błędna konfiguracja urzą-
dzenia do odcinkowego po-
miaru prędkości na auto-
stradzie A6 pod Szczecinem 
doprowadziła do zarejestro-
wania blisko dwóch tysięcy 
nieprawidłowych wykro-
czeń. Choć Główny Inspek-
torat Transportu Drogowego 
zapewnia, że żaden kierow-
ca nie został ukarany man-
datem ani punktami karny-
mi, Zachodniopomorskie 
Stowarzyszenie Przewoźni-
ków Drogowych nie zamie-
rza kończyć sprawy. Prze-
woźnicy pytają, jak doszło 
do błędu i czy podobne pro-
blemy nie występują w in-
nych systemach pomiaro-
wych w kraju. 

Dwa tysiące błędnych pomiarów na drodze A6. 
Przewoźnicy pytają: kto za to odpowie? 

Mandaty nie będą    
naliczone. Nie zmienia 
to faktu, że ktoś nie 
dopilnował odpo-
wiednio swoich      
obowiązków

WYDARZENIAA

KRÓTKO

SZCZECIN 
Prokuratura zajęła się samo-
wolą budowlaną w Podju-
chach. 

– Sprawa obecnie jest pro-
wadzona na szczeblu Prokura-
tury Okręgowej w Szczecinie.  
Wyznaczony został nowy re-
ferent, który musi szczegó-
łowo zapoznać się z materia-
łem dowodowym. Następnie 
podejmie decyzję, czy konty-
nuować czynności zaplano-
wane i realizowane przez po-
przednią jednostkę prowa-
dzącą postępowanie (prokura-
turę rejonową - przyp .red.) – 

informuje prok. Alicja Macu-
gowska-Kyszka z Prokuratury 
Okręgowej w Szczecinie.  

Przypomnijmy, że śledczy 
wzięli pod lupę wstrzymaną 
budowę bazy paliw przy ulicy 
Szklanej. Inwestycja była pro-
wadzona od końca 2025 roku 
bez pozwolenia budowlanego. 
Sprawa jest na tyle wyjąt-
kowa, że przedstawiciel szcze-
cińskiego Powiatowego In-
spektoratu Nadzoru Budowla-
nego przyznał, iż nie pamięta 
podobnej samowoli budowla-
nej od czasu powstania in-
spektoratu.  JASZ 
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Egzekucję hitlerowca przepro-
wadzono minutę po północy, 
bezpośrednio po tym, jak pre-
zydent Izraela Icchak Ben-Zwi 
odrzucił jego prośbę o ułaska-
wienie. 

Zabić czy nie? 
W czasie głośnego procesu, 

który był transmitowany na  
cały świat przez radio i telewi-
zję, Eichmann został uznany 
winnym zbrodni „przeciwko 
ludności żydowskiej, zbrodni 
wojennych, zbrodni przeciwko 
ludzkości oraz przynależności 
do zbrodniczych organizacji”. 
Choć część zarzutów została 
oddalona, ława sędziowska 
uznała go winnym, fanatycz-
nym antysemitą, głęboko zaan-
gażowanym w proces tak zwa-
nego ostatecznego rozwiąza-
nia. 

Werdykt odbił się szerokim 
echem na świecie. Do prokura-
tora generalnego napłynęło 
wiele listów potępiających wy-
rok, lecz także wyrażających sa-
tysfakcję. Wielu polityków, fi-
lozofów, historyków z Izraela 
i z zagranicy naciskało, by pre-
zydent ułaskawił skazanego. 
Zebrał się nawet gabinet, któ-
remu przewodniczył Ben 
Gurion, by rozpatrzeć kwestię: 
czy w tym jedynym przypadku 
można zastosować nieistnie-
jącą w kodeksie karę śmierci.  

29 maja 1962 roku apelacja 
adwokatów Eichmanna została 
odrzucona i wyrok został utrzy-
many w mocy. 

Prawo i polityka 
Proces 55-letniego Niemca 

rozpoczął się 11 kwietnia 1961 r. 
w Jerozolimie. Głównym oskar-
życielem był Gidon Hausner, 
prokurator generalny Izraela, 
a obrońcą dr Robert Servatius, 
prawnik z Kolonii, którego wy-
nagrodzenie opłacone zostało 
przez Izrael i RFN. W trakcie 
procesu przesłuchano 112 
świadków oraz zaprezento-
wano setki dokumentów sta-
nowiących dowód na rolę Ad-
olfa Eichmanna w przeprowa-
dzeniu zagłady Żydów. 

„Proces Eichmanna – pisze 
historyk Krzysztof Persak – 
miał dwa cele, nie całkiem ze 

sobą zgodne. Z jednej strony 
chodziło o osądzenie Eich-
manna za popełnione czyny – 
a zbrodnie, w których osobiście 
uczestniczył, z pewnością były 
wystarczającą podstawą do  
skazania”. 

Wbrew jednak temu jak go 
przedstawiano, nie był głów-
nym organizatorem Zagłady. 
Tymczasem w zamyśle władz 
Izraela jego proces miał posłu-
żyć jako ważny instrument 
państwowej polityki historycz-
nej. Prokurator Gideon Hau-
sner i premier Dawid Ben 
Gurion chcieli przekształcić 
proces Eichmanna w wielki hi-
storyczny sąd nad mordem Ży-
dów. 

„Chodziło im o nakreślenie 
całościowego obrazu Zagłady, 
pokazanie światu ogromu cier-
pień Żydów, a także o opowie-
dzenie o ich poświęceniu i ak-
tach oporu” – dowodzi Persak.  

Proces był 
wydarzeniem 
Na procesie było obecnych 

700 dziennikarzy z całego 
świata. Powstało wiele dzieł li-
terackich, filmów i sztuk te-
atralnych dotyczących tego wy-
darzenia. Wielu komentatorów 
i publicystów uznało proces 
za nieudany – jako za zbyt zbiu-
rokratyzowany i niepokazujący 
prawdziwego Eichmanna – 
wroga ludzkości. 

Aktem oskarżenia, w któ-
rego redagowaniu uczestniczył 
ponoć sam premier Ben 
Gurion, objęto w zasadzie 
wszystkie etapy Zagłady. Eich-
mannowi przypisano główną 

odpowiedzialność również 
za zbrodnie, w których bezpo-
średnio nie uczestniczył ani ich 
nie organizował, np. masowe 
egzekucje Żydów na Wscho-
dzie prowadzone przez Ein-
satzgruppen czy oznaczoną 
kryptonimem „Reinhard” ope-
rację wymordowania Żydów 
w Generalnym Gubernator-
stwie. 

Było to miejscami prawni-
czo wątpliwe i przewodniczący 
sądu Mosze Landau kilkakrot-
nie zwracał prokuratorowi Gi-
deonowi Hausnerowi uwagę, 
by „ściślej trzymał się osobistej 
roli podsądnego”. Prokurator 
bowiem luki w materiale dowo-
dowym często pokrywał reto-
ryką. 

Hitlerowiec buddysta 
Przez cały czas procesu 

Eichmann utrzymywał, że był 
jedynie „instrumentem w rę-
kach przywódców i nie czuje 
się winny”. Brak skruchy był 
widoczny, gdy oskarżenie przy-
gotowało w trakcie procesu 
film o zbrodniach oskarżonego. 
W czasie projekcji zaczął on re-
agować widocznym wzburze-
niem w stosunku do naczelnika 
więzienia. Okazało się, że film 
pokazujący komory gazowe 
i stosy zwłok nie wywołał 
u niego żadnego pozytywnego 
odruchu. Podenerwowanie 
wywołał fakt, że na rozprawę 
doprowadzono go w swetrze 
i szarym garniturze, a nie gra-
natowym, który lubił. 

Już po procesie i wyroku 
sporo napisano o światopoglą-
dzie Eichmanna, pochodzą-

cego z rodziny kalwińskiej, 
która należała do niewielkiej 
protestanckiej mniejszości 
w katolickiej Austrii. Wielokrot-
nie stwierdzał, że porzucił Ko-
ściół „z poważnych powodów” 
i dalsze dyskusje na ten temat 
„byłyby bezpodstawne”. Wyja-
śniał, że religia dotyczyła poli-
tyki, dlatego w latach 30. zwró-
cił się ku greckim filozofom, 
przede wszystkim Nietzsch-
emu, i buddyzmowi. Twierdził, 
że absurdalne było, że wszech-
mogący Bóg pozwolił ukrzyżo-
wać Swego Syna. 

Uważał, że droga do Boga 
nie prowadziła przez Chrystusa 
i przejawiał wiarę w fatalizm 
i panteizm. Według niego Bóg 
zwalniał człowieka z moral-
nych rozterek. Widział wszech-
świat na kształt konferencji 
w Wannsee. Szefostwo SS (czyli 
bogowie) podjęło decyzje, a on 
„jedynie wypełniał ich roz-
kazy”. 

„Nie bronił się, 
nie płakał” 
Wróćmy do momentu przed  

egzekucją. Po otrzymaniu infor-
macji o odrzuceniu apelacji i po-
wrocie do celi skazany napisał 
kilka listów do rodziny i wypił 
pół butelki czerwonego wina 
Carmel. Przed północą do celi 
przyszedł pastor Hull, z którym 
Eichmann często dyskutował 
o religii. Skazany powiedział 
do niego: „Nie będę dzisiaj z pa-
nem dyskutował o Biblii. Nie 
mam wiele czasu do stracenia”. 
W celi pojawił się następnie Rafi 
Eitan – agent Mosadu, który 
skuł zbrodniarza. Ten spojrzał 

na niego i powiedział po nie-
miecku: „Mam nadzieję, że bę-
dziesz następny”. 

Wykonawcę wyroku śmier-
ci przez powieszenie wybrano 
spośród strażników więzien-
nych w drodze losowania. Los 
padł na pochodzącego z Je-
menu Shaloma Nagara. „Eich-
mann nie bronił się, nie płakał, 
nie drżał” – wspominał Nagar. 
„Stałem kilka kroków od niego 
i patrzyłem mu prosto w oczy”.  

Prochy rozwiał wiatr 
Eichmanna zaprowadzono 

do sali straceń, gdzie wypowie-
dział ostatnie słowa. Wedle 
świadectw brzmiały: „Sieg heil 
Deutschland! Sieg heil Argenti-
nien! Sieg heil Österreich! To są 
te trzy kraje, z którymi byłem 
najbardziej związany i których 
nie zapomnę. Pozdrawiam mą 
żonę, moją rodzinę i mych 
przyjaciół. Jestem gotowy. Spo-
tkamy się ponownie wkrótce, 
bo taki jest los wszystkich ludzi. 
Umieram, wierząc w Boga”. 
W ostatniej woli skazaniec po-
prosił o białe wino i odmówił 
założenia worka na szyję. 
Uznano ten gest za oznakę, że 
nie boi się swojego losu. 

Shalom Nagar wspominał, 
że przygotowując zwłoki do  
kremacji, nie wiedział, że 
u uduszonej osoby w płucach 
pozostaje powietrze. Gdy 
uniósł zwłoki do góry, wydobył 
się z nich makabryczny odgłos, 
coś jak „grrrreerrerere”, co we-
dle niego zabrzmiało jak 
„Jemeńczyku”. 

Ciało Eichmanna spalono 
w przygotowanym kremato-

rium niedaleko plaży, a jego 
prochy rozrzucono nad mię-
dzynarodowymi wodami Mo-
rza Śródziemnego. 

Spór po latach 
Proces Adolfa Eichmanna 

do dziś wzbudza emocje. Już 
w 1963 r. ukazała się książka 
„Eichmann w Jerozolimie: 
rzecz o banalności zła” autor-
stwa niemieckiej filozof 
Hanny Arendt. Opisywała ku-
lisy procesu i pisała, że „Eich-
mann działał bezmyślnie, ni-
czym trybik w nazistowskiej 
maszynie zagłady. Był jedną 
z wielu podobnych sobie jed-
nostek”. 

Pół wieku później do kwe-
stii procesu wrócił reżyser i ba-
dacz Holokaustu Claude Lan-
zmann. „Proces Eichmanna 
w roku 1962 w Jerozolimie zo-
stał przeprowadzony skanda-
licznie źle i przez ignorantów” 
– mówił w wywiadzie dla 
„Nwsweeka” w 2014 r. „To był 
polityczny show zamówiony 
przez Ben Guriona, mający 
stanowić akt założycielski 
państwa Izrael. Nikt nie szukał 
prawdy i nikt nie pracował tak 
jak należy. Sędziowie i proku-
ratorzy wszystko mieszali: nie 
odróżniali getta w Chełmie od  
obozu zagłady w Chełmnie. 
(…) Rzekoma »banalność zła« 
to jedynie banalność konkluzji 
pani Arendt. Eichmann był fa-
natycznym antysemitą, na do-
datek niewiarygodnie sko-
rumpowanym. Kochał pienią-
dze. Był gotowy na wszystko, 
żeby je zdobyć”. 

Zadzwonił telefon 
„Przez rok miałem kosz-

mary” – wspominał wyko-
nawca wyroku, zmarły w 2024 
roku Shalom Nagar. Spokój 
przywróciła mu religia. Prze-
niósł się do nowego osiedla  
żydowskiego na Zachodnim 
Brzegu Jordanu, zamieszka-
nego przez radykalnych osad-
ników; walczył podczas wojny 
siedmiodniowej. 

W 1994 r. Nagar modlił się 
w synagodze, gdy w pobliżu  
żydowski fanatyk zastrzelił 
przy grobie patriarchy Abra-
hama 29 muzułmanów. W oba-
wie przed zemstą Palestyńczy-
ków sprzedał dom i powrócił 
do Holonu. 

W 1988 r. zadzwonił do  
niego dawny szef więzienia 
Ramli. „Chcesz wykonać wyrok 
na Johnie Demianiuku?” – usły-
szał w słuchawce. Ukraiński 
oprawca z obozu zagłady w So-
biborze został właśnie skazany 
na śmierć. Tym razem Szalom 
Nagar odmówił...

Na procesie było obecnych 700 dziennikarzy z całego świata. Wielu publicystów uznało proces za zbyt 
zbiurokratyzowany i niepokazujący całego zła Eichmanna

Śmierć Adolfa Eichmanna, 
architekta Holokaustu
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Mariusz Grabowski
Historia

W nocy z 31 maja na 1 czerw-
ca 1962 roku w słynnym wię-
zieniu Ramli w Izraelu stra-
cono – po długim procesie  
– SS-Obersturmbannführera 
Adolfa Otto Eichmanna.  
Jego prochy rozsypano, by 
nie było grobu zbrodniarza
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Była nie tylko wybitną malarką, 
ale i postacią z kulturalnego 
świecznika, która obracała się 
w środowisku poetów, kompo-
zytorów i malarzy. W jej miesz-
kaniu bywali artyści z Montpar-
nasse’u, emigranci, intelektuali-
ści, polityczni uciekinierzy. Iro-
nią losu jest, że dopiero w ostat-
nich dekadach powróciła pa-
mięć o Meli Muter. Ironią losu 
jest również to, że stało się to 
za sprawą Torunia.  

Z Reymontem przy stole 
Ojciec przyszłej malarki miał 

talent do skupiania wokół siebie 
ludzi utalentowanych. Wśród 
znajomych rodziny przewijali 
się Reymont, Staff, Kasprowicz. 
Zamożny żydowski dom był 
mocno zanurzony w polskiej 
kulturze. Na starych fotogra-
fiach jest dziewczynką z dobrej 
warszawskiej rodziny – w dłu-
gich eleganckich sukniach na tle 
eleganckich wnętrz. 

Do Paryża, miasta, które dzia-
łało wtedy na wyobraźnię całej 
europejskiej inteligencji, wyje-
chała niedługo po ślubie z Micha-
łem Mutermilchem. Muter bar-
dzo szybko przestała być anoni-
mową przyjezdną. Wchodziła 
w środowisko paryskie natural-
nie, bez prowincjonalnej nie-
śmiałości, pomagały jej języki 
i łatwość nawiązywania relacji. 
Wokół niej pojawiali się ludzie 
z bardzo różnych światów - po-
eci, malarze, muzycy, polityczni 
idealiści, m.in. Rilke, Romain 
Rolland i Henri Barbusse. Jej na-
zwisko również coraz częściej 
pojawiało się w recenzjach. 

Życie jak obraz 
Najbardziej przyciągają ją lu-

dzie, których życie nie oszczę-
dzało: starcy, dzieci z ubogich ro-
dzin, rybacy, uliczni handlarze, 
kobiety o zniszczonych twa-
rzach. Nie ufa temu, co gładkie 
i dekoracyjne, krytycy piszą 
wręcz o fascynacji cierpieniem. 
Ale piszą z uznaniem, więc w la-
tach międzywojennych można 
mówić o rzeczywistym sukce-
sie. Mela często wystawia swoje 

obrazy, dostaje zamówienia 
na portrety. Stać ją na nowocze-
sną willę -pracownię zaprojek-
towaną przez Auguste’a Perreta. 
Na fotografiach z tamtych lat 
sprawia wrażenie artystki, która 
znalazła swoje miejsce. 

Ta sielanka nie trwa długo. 
Najpierw nadchodzą osobiste 
tragedie. Raymond Lefebvre, 
z którym była związana, ginie 
w niejasnych okolicznościach. 
Niedługo później umiera z po-
wodu gruźlicy kości jej jedyny 
syn Andrzej. Wielki kryzys zała-
muje rynek sztuki. Muter musi 
oddać w najem własny dom, bo 
nie stać jej  już na jego utrzyma-
nie. Na koniec  wojna. Muter wy-
jeżdża na południe Francji, 
utrzymując się między innymi 
z lekcji rysunku. Obrazy oddaje 
w różnych miejscach na prze-
chowanie. Część ginie bezpow-
rotnie. 

Kiedy wraca do Paryża, jest 
już cieniem dawnej artystki 
z czasów międzywojnia. 
Mieszka skromnie, borykając 
się z coraz większymi proble-
mami ze wzrokiem. Świat 
sztuki, przejęty nowymi tren-
dami, przestaje ją dostrzegać. 

Pani w kapeluszu 
z piórami 
Był rok 1958, gdy w ciasnej 

zawilgoconej pracowni przy rue 
Pascal odnalazł ją Bolesław Na-
wrocki. Z wykształcenia był 
prawnikiem i muzykologiem, 
zajmował się też działalnością 
społeczną, kolekcjonerstwem 
i dokumentowaniem sztuki 

emigracyjnej. Postać Muter za-
fascynowała go jeszcze w dzie-
ciństwie - w rodzinnym domu 
wisiał namalowany przez jego 
ojca portret młodej malarki 
w kapeluszu z piórami. Współ-
cześni opisywali go jako czło-
wieka owładniętego sztuką. Nie 
miało dla niego znaczenia, że dla 
świata paryskich galerii Muter 
była już wówczas postacią 
z przeszłości. 

Nawrocki zaczął z uporem, 
wręcz obsesyjnie szukać obra-
zów Muter. Docierał do prywat-
nych mieszkań i kolekcji, odku-
pował, odzyskiwał dokumenty, 
zbierał fotografie i listy, szukał 
prac rozproszonych po wojnie. 
Z czasem stał się jedną z najbliż-
szych osób w otoczeniu malarki. 
Wraz z żoną pomagał jej organi-
zować codzienne sprawy, zaj-
mował się dokumentacją, kon-
taktami, sprzedażą części obra-
zów. Ale przede wszystkim pró-
bował ocalić jej dorobek przed  
całkowitym rozpadem. Jego mi-
sji sprzyjała cierpliwość archiwi-
sty - godzinami przeglądał kata-
logi wystaw, listy, fotografie. Od-
twarzał historię życia Muter nie-
mal kawałek po kawałku, rozu-
miejąc, że po jej śmierci spuści-
zna po malarce może rozproszyć 
się ostatecznie. Interesowali go 
również inni artyści emigracyjni 
- ludzie rozsiani po Europie, naj-
częściej nieobecni już w polskiej 
pamięci. 

Od Paryża do Torunia 
Za sprawą mrówczej pracy 

Nawrockiego powstała jedna 

z największych prywatnych ko-
lekcji dzieł i dokumentów zwią-
zanych z Melą Muter. W latach 
90. kolekcja Nawrockich zaczęła 
być szerzej pokazywana pu-
blicznie, m.in. w Muzeum Naro-
dowym w Warszawie zorgani-
zowano dużą wystawę prac Mu-
ter z ich zbiorów.  

W tym samym czasie w To-
runiu powstawało Muzeum 
Uniwersyteckie UMK. Kolekcja 
budowana jednocześnie z Archi-
wum Emigracji była nie tylko 
wokół historii uczelni – jej rdze-
niem stała się sztuka Polaków 
za granicą. Za sprawą starań 
prof. Mirosława Supruniuka do  
przejętego od Narodowego 
Banku Polskiego gmachu Colle-
gium Maximum trafiały zbiory 
przywożone z całego świata. Ko-
lekcja Muter pasowała tu  ideal-
nie. Spadkobierczynie Bole-
sława Nawrockiego zgodziły się 
przekazać kolekcję Uniwersyte-
towi 

- Wzorowałem się na insty-
tucjach w Yale i Londynie, 
znacznie większych, znacznie 
starszych, które swoimi zbio-
rami wspierały splendor insty-
tucji, ale też spełniały pewien 
obowiązek obywatelski wobec 
współczesnych i przyszłych – 
wspomina Mirosław Supru-
niuk. - Było dla mnie zrozu-
miałe, że obok spuścizn archi-
walnych, książek czy pamiątek 
osobistych, będziemy musieli 
zbierać także dzieła sztuki. 
Szczęśliwie, zrozumiał to rów-
nież Rektor prof. Jan Kopce-
wicz, biolog o artystycznej du-

szy, muzyk. Wspólnie omawia-
liśmy sens istnienia muzeum, 
które zbierać będzie działa 
sztuki polskich emigrantów 
i zdaje mi się, że uwierzył, że 
unikatowość kolekcji muzeal-
nej gwarantuje ciekawość, ale 
też dobre muzeum może być 
narzędziem promocji całego 
Uniwersytetu. 

Z początku do Muzeum tra-
fiła spuścizna archiwalna, a póź-
niej również zespół ponad 100 
obrazów olejnych i drugie tyle 
rysunków, akwarel. Kolekcja 
Meli Muter szybko stała się jed-
nym z najcenniejszych elemen-
tów tego miejsca.  

- Wartość rynkowa malar-
stwa Muter jest zbyt wielka, by 
właściciel mógł ją ofiarować 
Uniwersytetowi bezwarunkowo 
– przyznaje prof. Supruniuk. - 
Jednak z depozytu mogliśmy 
korzystać bez przeszkód. I ko-
rzystaliśmy - obrazy pokazy-
wane były fragmentami w całej 
Polsce, udostępniane były za-
granicą, a w roku 2009 pokaza-
liśmy całość w Muzeum Uni-
wersyteckim, wydając przy oka-
zji album. To była bodaj najbar-
dziej oblegana wystawa w całej 
historii Muzeum. 

Pożegnanie z Toruniem 
W 2013 roku spadkobierczy-

nie zwróciły się do uczelni 
z prośbą o ubezpieczenie kolek-
cji oraz pełniejszy wgląd w prace 
badawczo-konserwatorskie. Ku 
zaskoczeniu wszystkich odpo-
wiedzią władz UMK było wypo-
wiedzenie umowy depozytu.    

Zdaniem Patryka Toma-
szewskiego, jednym ze źródeł 
problemów dla UMK było para-
doksalnie ogromne zaintereso-
wanie pracami Muter po zorga-
nizowanej w Toruniu wystawie.   

- Katalog wystawy i nagło-
śnienie kolekcji spowodowało 
podniesienie wartości kolekcji 
Nawrockich. Powodowało to 
konieczność ponownej wyceny 
dzieł i zapłacenia wyższego 
ubezpieczenia - tłumaczy rzecz-
nik UMK.  

Dr Tomaszewski podkreśla, 
że w tym samym czasie uczelnia 
przeżywała poważne problemy 
finansowe, a na uniwersytecie 
wprowadzono politykę cięć 
kosztów utrzymania: - Depozyt 
został zwrócony rodzinie ze 
względu na bardzo wysokie 
koszty ubezpieczenia i konser-
wacji. Uczelnia była wówczas 
w bardzo trudnej sytuacji finan-
sowej. 

Przez pewien czas pojawił się 
cień szansy, że kolekcję Muter 
uda się ocalić dla Torunia dzięki 
pomocy Urzędu Marszałkow-
skiego, który dysponował bu-
dynkiem przy ul. św. Jakuba. 
Okazało się jednak, że przerobie-
nie zabytkowego obiektu dla ce-
lów ekspozycyjnych byłoby zbyt 
skomplikowane. 

Uchylone drzwi 
Prof. Mirosław Supruniuk nie 

kryje żalu: - Kolekcja stała się też 
podmiotem badań konserwa-
torskich finansowanych 
z grantu UE. Powstawały prace 
magisterskie i doktorskie. To 
miał być magnes dla kolejnych 
kolekcji z tego kręgu, warsztat 
do badań naukowych nad pol-
skim malarstwem XX wieku. 
I była taka szansa. Prowadzili-
śmy rozmowy z kolekcjonerami 
i właścicielami prac artystów 
szkoły paryskiej. Zwrot depo-
zytu spowodował, że marzenia 
trzeba było zredukować i skupić 
się na możliwym.   

Problem spuścizny po Meli 
Muter jest częścią szerszego zja-
wiska. Wiele muzeów niechęt-
nie bierze w depozyt nawet wy-
sokiej klasy dzieła. Z kolei wła-
ściciele prywatni, którzy dyspo-
nują tymi dziełami, nie mogą li-
czyć na żadną pomoc państwa. 

Maria Nawrockia-Mierzwa, 
współwłaścicielka obrazów, 
chciałaby uniknąć ryzyka sprze-
daży i rozproszenia kolekcji 
po Bolesławie Nawrockim: - Dla-
tego pozostawiam uchylone 
drzwi na propozycje z Torunia, 
jeśli takie się pojawią w przyszło-
ści i nadal jestem otwarta na roz-
sądne propozycje. ą

Obraz Meli Muter autorstwa Bolesława Nawrockiego
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Meli już nie ma. Uniwersytet 
w Toruniu oddał skarb
Adam Willma
Sztuka

W Muzeum UMK w Toruniu 
znajduje się unikalna kolek-
cja obrazów światowej sła-
wy artystki Meli Muter. Tak 
przynajmniej można wyczy-
tać w przewodnikach. Ale 
obrazów już dawno tu nie 
ma. Jak to możliwe, że ze 
zbiorów po cichu znikła uni-
kalna kolekcja?
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Szykuje nam się kolejna poli-
tyczna burza. W zeszłym tygo-
dniu Sejm uchwalił ustawę o sta-
tusie osoby najbliższej w związku 
i umowie o wspólnym pożyciu. 
Za głosowało 230 posłów, 198 
było przeciw, 1 wstrzymał się 
od głosu. Wśród posłów koalicji, 
którzy zagłosowali przeciw, byli 
politycy Polskiego Stronnictwa 
Ludowego: Marek Biernacki, An-
drzej Grzyb, Urszula Nowogórska 
i Jacek Tomczak. 

Ustawa o statusie osoby naj-
bliższej w związku i umowie 
o wspólnym pożyciu zakłada, że 
dwie osoby pełnoletnie będą mo-
gły zawrzeć umowę u notariusza, 
która – rejestrowana w USC – 
umożliwi stronom m.in. wybór 
ustroju majątkowego, ustano-
wienie obowiązku alimentacyj-
nego, uzyskanie prawa do korzy-
stania ze wspólnego mieszkania 
oraz nadanie drugiej osobie 
uprawnień do dostępu do infor-
macji medycznych i działania 
jako pełnomocnik w sprawach 
codziennego życia. 

Teraz ustawa trafi na biurko 
Karola Nawrockiego i tu mamy 
problem. Paweł Szefernaker, pre-
zydencki minister stwierdził, że 
„nie ma i nie będzie zgody pana 

prezydenta na legalizację związ-
ków partnerskich”. 

– Mamy kontekst próby siło-
wego wprowadzenia transkryp-
cji związków partnerskich, które 
poza granicami kraju nazywane 
są małżeństwami jednopłcio-
wymi. Pierwszym krokiem jest 
wprowadzenie związków part-
nerskich, drugim jest transkryp-
cja, a następnie prowadzi to 
do przysposobienia i adopcji 
dzieci. Taka polityka małych kro-
ków. Nie będzie zgody pana pre-
zydenta na wprowadzanie quasi-
małżeństwa do polskiego prawa 
– powiedział Szefernaker, doda-
jąc, że prezydent „będzie chciał 

życzliwie spojrzeć na rozwiąza-
nia wprowadzające status osoby 
bliskiej”. 

Do sprawy odniósł się także 
sam Karol Nawrocki. 

– Jestem strażnikiem konsty-
tucji. Mimo tego, że jestem kry-
tyczny po ponad 30 latach 
do konstytucji z 1997 roku, to jak 
regularnie powtarzam, będę 
strażnikiem tej konstytucji do sa-
mego końca mojego albo jej. 
W tej konstytucji jest wprost za-
pisane, że małżeństwo to zwią-
zek kobiety i mężczyzny. 

Nie podpiszę żadnego prawa, 
które będzie stanowić alterna-
tywę dla małżeństwa – stwierdził 

zapytany o to, czy podpisze przy-
jętą w piątek ustawę. 

Nawrocki dodał jednak, że ze 
względu na toczone w Pałacu 
Prezydenckim rozmowy róż-
nych środowisk, jest gotów pod-
pisać ustawę dotyczącą statusu 
osoby najbliższej, jeżeli nie będzie 
ona ideologiczna i nie będzie „sta-
nowiła furtki dla alternatywy 
małżeństwa i podważania pol-
skiej konstytucji”. – Jeśli znaj-
dziemy rozwiązania, które po-
mogą osobom w statusie osoby 
najbliższej na funkcjonowanie 
formalne, administracyjne, a nie 
będą niosły ze sobą rozwiązania 
ideologicznej presji czy próby 
podważania wyjątkowego sta-
tusu małżeństwa, to taką ustawę 
podpiszę. Mam nadzieję, że taką 
uda się wypracować – powie-
dział. 

Pytanie, jak długo owe prace 
potrwają i kto je prowadzi. 
Nad ustawą o statusie osoby naj-
bliższej w związku i umowie 
o wspólnym pożyciu politycy ko-
alicji rządzącej pochylali się dłu-
gie miesiące, bo co tu dużo mó-
wić, ustawa rodziła się w bólach. 

Kwestia uregulowania sytu-
acji osób pozostających w niefor-
malnych związkach była jedną 
z kluczowych dla koalicji 15 paź-
dziernika. Co więcej, domagają 
się tego Polacy. Jak wynika z son-
dażu Opinia24 dla „Faktów” TVN 
i TVN24, ponad połowa z nas 
opowiada się za wprowadze-
niem związków partnerskich. 
Sprzeciw wobec tego pomysłu 
wyraża co trzeci badany.  
PAP

Dorota Kowalska
Warszawa

Sejm, po miesiącach dysku-
sji, uchwalił wreszcie ustawę 
o statusie osoby najbliższej 
w związku i umowie o wspól-
nym pożyciu. Pytanie, czy 
podpisze ją prezydent. 

Kolejne weto prezydenta? 
Przed nami miesiące sporów

Lekki śmigłowiec Robinson 
R44 Raven II był poszukiwany 
od godz. 2 w nocy po tym, jak 
Polska Agencja Żeglugi Po-
wietrznej zgłosiła utratę łącz-
ności z pilotem. Poszukiwania 

prowadzono głównie w rejonie 
Kasiny Wielkiej i Kasiny Małej 
w powiecie limanowskim, 
gdzie po raz ostatni zarejestro-
wano sygnał maszyny. 

Przed godz. 8 ratownicy od-
naleźli rozbity wrak śmigłowca 
oraz ciało pilota na zboczu góry 
Lubogoszcz w Beskidzie Wy-
spowym. 

W akcji uczestniczyli poli-
cjanci, strażacy Państwowej 
Straży Pożarnej i Ochotniczych 
Straży Pożarnych, ratownicy 
GOPR oraz grupy poszukiwaw-

cze. Działania prowadzono 
w trudnych warunkach tereno-
wych i przy ograniczonej wi-
dzialności spowodowanej gę-
stą mgłą. 

Według wcześniejszych nie-
oficjalnych informacji PAP śmi-
głowiec wykonywał prywatny 
lot związany z podróżą na Wę-
gry i wracał do Polski. 

Helikopter wystartował 
z Bodrogkisfalud na Węgrzech. 
Miał wylądować na lotnisku 
w Zatorze. Ostatni raz radary 
namierzyły go w okolicach Lu-

bogoszczy w Beskidzie Wyspo-
wym. 

Z danych radarowych moni-
torujących ruch lotniczy wy-
nika, że maszyna była obser-
wowana przez system ADS-B 
na wysokości około 850–1000 
metrów nad poziomem terenu. 
Następnie sygnał został nagle 
utracony. 

Okoliczności katastrofy 
będą wyjaśniać Państwowa Ko-
misja Badania Wypadków Lot-
niczych oraz prokuratura. 
 PAP

Oprac. Alina Mazurska

Lekki śmigłowiec był po-
szukiwany wczoraj od godz. 
2 w nocy. Przed godz. 8 ra-
townicy odnaleźli rozbity 
wrak śmigłowca oraz ciało 
pilota.

Katastrofa śmigłowca w Małopolsce. Maszyna rozbiła 
się na zboczu Lubogoszczy. Zginął pilot

Nie podpiszę żadnego prawa, które będzie stanowić 
alternatywę dla małżeństwa - powiedział prezydent
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Uroczystość Najświętszego Ciała i Krwi Chrystusa, zwana po-
tocznie Bożym Ciałem, jest świętem ruchomym. W Polsce 
przypada w czwartek po uroczystości Najświętszej Trójcy.  
Wczoraj, w całym kraju, ulicami miast i miasteczek przeszły 
procesje. Na zdjęciu procesja w Łowiczu.

KRÓTKO

Procesje na polskich ulicach
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DŁUGI CZERWCOWY WEEKEND

Polacy na długi weekend 
czerwcowy podróżują głów-
nie do Włoch, ale dużą popu-
larnością cieszy się również 
Hiszpania – wynika z danych 
przedstawicieli branży tury-
stycznej zebranych przez 
PAP. W przypadku podróży 
krajowych najwięcej tury-
stów wybiera się nad Bałtyk. 

Za większą część, bo ok. 40 
proc. wszystkich rezerwacji, 
odpowiadają podróże dla 
dwóch osób, wyjazdy dla ro-
dzin stanowią 25 proc. całości. 
Ponadto ponad połowa klien-
tów wybiera w tym okresie 

wyjazdy z noclegami ze śnia-
daniem, a 43 proc. rezerwacji 
dotyczy hoteli 4-gwiazdko-
wych. 

– W przypadku Bożego 
Ciała widzimy, że wielu na-
szych użytkowników traktuje 
ten termin jako przedsmak 
wakacji. Wybierają wyjazdy, 
które pozwalają zarówno od-
począć, jak i poczuć atmos-
ferę nowego miejsca bez ko-
nieczności planowania dłuż-
szego urlopu, który oszczę-
dzają na szczyt sezonu – 
stwierdziła Joanna Kwiat-
kowska z biura podróży.

Polacy wybierają wyjazdy

EKOLOGIA

Rewolucja w polskich loka-
lach wejdzie w życie już 12 
sierpnia. Od tego dnia restau-
racje, bary i kawiarnie zostaną 
prawnie zobowiązane do tego, 
aby na życzenie klienta 
na stole pojawiła się darmowa 
kranówka. Przepisy określają 
jasny limit – lokale będą mu-
siały podać bezpłatnie do 0,5 
litra wody na osobę. Woda bę-
dzie serwowana w naczyniach 

wielokrotnego użytku lub 
wielokrotnego napełniania, 
bezpośrednio do stolika lub 
w miejscu wydawania posił-
ków. 

Wprowadzenie tych zmian 
ma na celu przede wszystkim 
drastyczne ograniczenie ilo-
ści generowanych śmieci. 

Co ciekawe, we Włoszech 
sąd uznał niedawno, że lokale 
nie mają takiego obowiązku.

Darmowa kranówka w lokalach

4 czerwca 1989 roku wybraliśmy nową 
Polskę, to była czerwona kartka  
dla komunistów
Lech Wałęsa

Tylko 1 proc. Polaków wskazuje 4 czerwca jako powód 
do dumy narodowej, podczas gdy pamięć o bitwie 
pod Grunwaldem napełnia dumą już 24 proc. responden-
tów. Jak zaznaczył Antoni Głowacki z Narodowego Centrum 
Kultury, problem nie polega na braku pamięci o transforma-
cji, lecz na tym, że społeczeństwo postrzega ją jako długo-
trwały proces, a nie jedno symboliczne wydarzenie.

RAPORT NCK
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W
 styczniu 1941 r. 
Franklin D. Roose-
velt wygłosił trady-
cyjne „orędzie 
o stanie Państwa”. 
Ale choć amery-

kańscy prezydenci tego typu 
mowy głoszą co roku, to tamto 
wystąpienie nabrało wydźwięku 
ponadczasowego, uniwersal-
nego. Dziś jest ono znane jako 
orędzie „Cztery wolności”. Ro-
osevelt opisywał w nim, jak po-
winien wyglądać świat po za-
kończeniu II wojny - bo choć USA 
wtedy jeszcze nie weszły do glo-
balnego konfliktu (nastąpiło to 
pod koniec 1941 r.), to już wtedy 
było wiadomo, że II wojna świa-
towa okaże się punktem zwrot-
nym w dziejach. 

Roosevelt wskazał cztery klu-
czowe obszary, o które należy 
dbać: wolność słowa i wypowie-
dzi, wolność wyznania, wolność 
od niedostatku, wolność od stra-
chu. Ale na tą pierwszą położył 

najsilniejszy akcent. „Pierwszą 
z nich jest wolność słowa i wypo-
wiedzi, na całym świecie” - pod-
kreślił. 

Dziś wydaje się, że wolność 
słowa to wartość tak po-

wszechna, że oczywista. Że jest 
jak powietrze, jak podatki, jak 
wschód słońca rano - coś,  czego 
nigdy nie zabraknie. Ale to tylko 
ułuda. „Nasze życie jest ciągłą 
walką” - mawiał Eurypides. Do-

tyczy to także wolności słowa. 
Uda się ją zachować tylko wtedy, 
gdy ciągle będzie miała wła-
snych rzeczników gotowych jej 
bronić. 

Bronić przed czym? Choćby 
przed błyskawicznymi zmia-
nami zachodzącymi w naszej 
rzeczywistości. Wolność słowa 
jest wartością zagwarantowaną 
w polskiej konstytucji. Ale przyj-
rzyjmy się bliżej zapisom arty-
kułu 54.:  

„1.  Każdemu zapewnia się 
wolność wyrażania swoich po-
glądów oraz pozyskiwania i roz-
powszechniania informacji. 

2.  Cenzura prewencyjna 
środków społecznego przekazu 
oraz koncesjonowanie prasy są 
zakazane. Ustawa może wpro-
wadzić obowiązek uprzedniego 
uzyskania koncesji na prowadze-
nie stacji radiowej lub telewizyj-
nej”. 

Od razu widać lukę w zapi-
sach konstytucyjnych - bo w ża-

den sposób nie obejmuje ona in-
ternetu. Teoretycznie rzecz bio-
rąc media cyfrowe nie mają za-
gwarantowane ochrony w kon-
stytucji. Oczywiście, to konse-
kwencja chwili stworzenia 
ustawy zasadniczej, wtedy inter-
netu zwyczajnie nie było. Ale już 
choćby to pokazuje, jak wolność 
słowa potrafi być ulotna. 

Media zawsze idą na przodzie 
wszelkich zmian. To środowisko 

szalenie dynamicznie, wyzna-
czające standardy zmian 
na świecie. Tak się działo za-
wsze, tak też jest teraz w czasach 
rewolucji cyfrowej. Ale bez za-
pewnienia fundamentu, jakim 
jest wolność słowa, ta zmiana bę-
dzie tylko pustą formą pozba-
wioną treści. Jeśli ta kluczowa 
dla demokracji wolność ma zo-
stać zachowana, trzeba o nią 
dbać w każdym pokoleniu.

WOLNOŚĆ SŁOWA. WARTOŚĆ KLUCZOWA 

Medal Wolności Słowa to nagroda wręczana od 2021 r. 
dla osób zasłużonych w obronie tej kluczowej wartości
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Wolność słowa każde pokolenie odkrywa na nowo - bo w każdym pokoleniu media są 
całkowicie inne. Ale jeśli tej kluczowej wartości nie uda się zachować, to zmiany 

w ekosystemie mediów staną się jedynie pustą formą, bez treści 

Agaton Koziński

Wskazań kandydatów 
do uhonorowania Medalem 
Wolności Słowa można do-
konywać poprzez wypełnie-
nie formularza zgłoszenio-
wego na stronie interneto-
wej https://medal.fundacja-
grandpress.pl.  
Kandydatów mogą zgła-

szać: 
•  kolegia redakcyjne  me-
diów 

•  władze organizacji poza-
rządowych, fundacji i sto-
warzyszeń 

•  pełnoletni obywatele Polski 
 Zgłoszenia przyjmowane są 
do 12 czerwca.  

MEDAL  
WOLNOŚCI SŁOWA

Libańska Narodowa Agencja In-
formacyjna (NNA) poinformo-
wała o izraelskich atakach dro-
nów wzdłuż dróg w trzech miej-
scowościach południowego Li-
banu. AFP przekazała, że co naj-
mniej jeden z nalotów spowodo-
wał ofiary, nie sprecyzowała jed-
nak, czy chodzi o zabitych, czy 
rannych. 

Skrajnie prawicowy minister 
bezpieczeństwa narodowego 
Izraela Itamar Ben-Gwir nazwał 
wynegocjowany przy mediacji 
Waszyngtonu rozejm „poważ-
nym błędem”. Zawieszenie 
broni jest „złudzeniem dorad-
ców, którzy nakłaniają premiera 
(Izraela Benjamina Netanjahu) 
do podejmowania złych decy-
zji” - napisał w czwartek na por-
talu X. 

W oświadczeniu wydanym 
po dwóch dniach rozmów 
w Waszyngtonie Izrael i Liban 
ogłosiły w środę, że „zgodziły 
się na wdrożenie zawieszenia 
broni”. Ma być ono uzależnione 
od całkowitego zaprzestania 

ataków przez proirańską orga-
nizację szyicką Hezbollah i wy-
cofania się wszystkich jej bo-
jowników z obszaru na połu-
dnie od rzeki Litani w Libanie. 
Strony zgodziły się też na utwo-
rzenie „stref pilotażowych”, 
w których armia libańska przej-
mie wyłączną kontrolę nad te-
rytorium, odsuwając od niej 
wszelkie podmioty niepań-
stwowe. 

Izrael podkreślił, że trwały 
pokój wymaga rozbrojenia 
Hezbollahu i likwidacji jego in-
frastruktury na terytorium ca-

łego Libanu. Strona libańska 
z kolei zadeklarowała wzmoc-
nienie zdolności swoich sił 
zbrojnych, przy wsparciu USA, 
w celu objęcia „efektywnej kon-
troli na całym terytorium kraju”. 

Hezbollah zapowiedział we 
wtorek, że nie zaakceptuje żad-
nego częściowego zawieszenia 
broni z Izraelem, a „każda agre-
sja ze strony syjonistycznego 
wroga wywoła jeszcze silniejszą 
reakcję” tego ugrupowania. 

Doradca przewodniczącego 
parlamentu Libanu Nabiha Ber-
riego powiedział we wtorek, że 
głównym żądaniem Berriego 
pozostaje „kompleksowe zawie-
szenie broni”, czyli „zaprzesta-
nie nalotów, z lądu i morza, oraz 
brak wyburzeń i zniszczeń” 
w południowym Libanie. Berri 
jest liderem szyickiego ruchu 
Amal, sojusznika Hezbollahu. 

Wspierany przez Iran 
Hezbollah pozostaje poza kon-
trolą rządu w Bejrucie. Na po-
czątku marca grupa włączyła się 
do wojny USA i Izraela z Iranem, 
po stronie Teheranu. Izrael od-
powiedział operacją zbrojną, 
zajmując południe Libanu i two-
rząc tam „strefę buforową”. PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Liban

Wczoraj Izrael zaatakował 
południową część Libanu. 
Stało się to zaledwie kilka 
godzin po ogłoszeniu w Wa-
szyngtonie porozumienia 
obu krajów w sprawie za-
wieszenia broni.

Atak Izraela po ogłoszeniu 
porozumienia o rozejmie

Wspierany przez Iran Hezbollah pozostaje poza kontrolą 
rządu w Bejrucie. Na początku marca grupa włączyła się 
do wojny USA i Izraela z Iranem, po stronie Teheranu
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Izrael podkreśla, że 
trwały pokój wymaga 
rozbrojenia Hezbollahu 
i likwidacji jego infra-
struktury na terytorium 
całego Libanu

Zaledwie 24 godziny po tym, jak 
11-letni chłopiec stracił nogę 
w ataku rekina w pobliżu Recife 
w Brazylii, na tym samym od-
cinku wybrzeża doszło do kolej-
nego przerażającego incydentu. 

1 czerwca 19-letnia Marcela 
Vitória de Lima Santos została 
zaatakowana przez rekina pod-
czas kąpieli na plaży Boa Via-
gem, jednym z najbardziej zna-
nych miejsc ataków rekinów 
w Brazylii. Według licznych do-
niesień, podczas ataku rekin od-
gryzł jej prawą nogę. Przewie-
ziono ją do lokalnego szpitala, 
a następnie do Hospital da Re-
stauração w Recife, gdzie prze-
szła pilną operację. Jej stan na-
dal jest poważny. 

W sieci krąży materiał fil-
mowy pokazujący skutki ataku, 
jednak większość mediów za-

mazała nagranie ze względu 
na jego drastyczność. 

Do zdarzenia doszło dzień 
po tym, jak 11-letni João Lucas 
Castor Nemezio Sales został za-
atakowany na pobliskiej plaży 
Piedade. Również stracił nogę, 
ale jego stan ustabilizował się 
po pilnej operacji. 

Ataki rekinów zdarzają się 
rzadko na świecie, ale wybrzeże 
Pernambuco jest jednym z naj-
lepiej udokumentowanych 
miejsc występowania rekinów. 
PAP

Marcin Koziestański
Brazylia

19-letnia kobieta straciła no-
gę w brutalnym ataku reki-
na na plaży Boa Viagem zale-
dwie dzień po tym, jak w po-
bliżu został zaatakowany 11-
letni chłopiec.

Tragiczne spotkania 
z rekinami. 19-latka  
i 11-latek stracili nogi

Rekin zaatakował 
nastolatkę. To drugi taki 
przypadek w ciągu doby 
na tym wybrzeżu
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Duży Fiat, Syrena, Polonez, SHL, WSK. 
U pana Grzegorza do wyboru, do koloru 
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Grzegorz Ćwikliński ze Sławna remontuje hobbystycznie motocykle i samochody 
z czasów PRL. Ma m.in.: dwa Duże Fiaty, dwa Polonezy, Syrenę, SHL-kę, WSK-ę. str. 10 - 11

KOSZALIN/SŁUPSK/SZCZECIN 

KOSZALIN 
Kiedyś podzielili Kościół katolicki, dziś są 
na witrażach w katolickiej świątyni. Marcin Luter  
i Filip Melanchton w koszalińskiej katedrze str. 12

WSPARCIE
Po sukcesie pierwszego challengu Łatwoganga na rzecz 
dzieci chorych onkologicznie, wielu ludzi zaczęło 
zgłaszać się do Piotrka Hanckego o pomoc str. 13

Piątek, 5.06.2026
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Daje drugie życie 
autom i motorom PRL 
- Mam 73 lata i jestem eme-

rytowanym budowlańcem. 
A to oznacza, że wolnego czasu 
mam pod dostatkiem. Od za-
wsze moją pasją była motory-
zacja z okresu PRL. Czuję do  
niej ogromny sentyment, gdyż 
to moja młodość - mówi Grze-
gorz Ćwikliński ze Sławna. - 
Od kilku lat przywracam do ży-
cia samochody i motory z cza-
sów PRL, a później na przykład 
jeżdżę nimi na zloty takich po-
jazdów. Wszędzie budzą zacie-
kawienie i ludzie chętnie się 
na ich tle fotografują. 

Sławnianin mówi, że ma ga-
raż - warsztat na terenie gminy 
Postomino. Odwiedziliśmy to 
miejsce. Tam zaprezentował 
swoje maszyny (robiąc ich do-
datkowy ogląd przed sezonem 
letnich zlotów) z, których jest 
ogromnie dumny. To: dwa Po-
lonezy, dwa Duże Fiaty, Sy-
rena, motory m.in. SHL, WSK. 

- Ciekawostką jest motor 
marki Iż. To rosyjski motocykl 
produkowany w latach 1933 aż 
do 2008 roku. Nazwa Iż jest 
od jednej z rosyjskich rzek - 
mówi Grzegorz Ćwikliński. - 
Aktualnie przywracam do ży-
cia Małego Fiata i już jestem za-
dowolony,, bo widać efekt mo-
jej pracy. Auto jest o tyle niety-
powe, że kupiłem je z szyber-
dachem. W planach mam 
do odrestaurowania kolejnych 
motocykli. A wyremontowa-
łem już: WSK-ę z 1970 roku. 
WSK to marka polskich moto-
cykli produkowanych w latach: 
1955–1985 przez Wytwórnię 
Sprzętu Komunikacyjnego PZL 
w Świdniku. Kolejno Panonię 
z 1954 roku. To z kolei marka 
węgierskich motocykli, które 
były produkowane w zakła-
dach Csepel w Budapeszcie 
w latach: 1954–1975. Trzeci 
z motocykli to WFM z 1954 

roku. To motocykl produko-
wany przez Warszawską Fa-
brykę Motocykli w latach 1954–
1966. 

Trzeba mieć  
smykałkę 
Pan Grzegorz nie ukrywa, 

że przy takim remontowaniu 
aut PRL lub motocykli trzeba 
być tzw. złotą rączką. 

- Muszę się znać na mecha-
nice, ale i również na blacharce. 
Czasami trzeba coś pospawać 
lub wyprostować. Musiałem 
nauczyć się też lakiernictwa sa-
mochodowego - opisuje. - 
A przede wszystkim trzeba 
mieć oryginalne części do ta-
kich pojazdów. Te kupuję, 
gdzie się da. Czasami aż się nie 
chce wierzyć, co ludzie prze-
chowują w garażach czy piwni-
cach i w jakim to jest bardzo 
dobrym stanie. Czasami jakiejś 
części nie udaje się dokupić 
i wówczas staram się dopaso-
wać zamiennik. Bywa tak, że 

Duży i mały  Fiat, Syrena, 
Polonez, SHL, WSK.  

Do wyboru, do koloru  
Tomasz Turczyn  
Region 

Grzegorz Ćwikliński ze Sław-
na remontuje hobbystycznie 
motocykle i samochody 
z czasów PRL. I dzięki temu 
zgromadził ich kolekcję. Ma 
m.in.: dwa Duże Fiaty, dwa 
Polonezy, Syrenę, SHL-kę, 
WSK-ę. Aktualnie przywraca 
do życia Małego Fiata.

PASJE A
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dane auto lub motor remon-
tuję kilka miesięcy. Robię to 
z przerwami. Do garażu-warsz-
tatu idę, gdy mam na to 
ochotę. Najbardziej cieszy 
mnie efekt końcowy, gdy auto 
jest gotowe do jazdy. Oczywi-
ście daję je na przegląd i reje-

struję, opłacając obowiązkowe 
ubezpieczenie. Nie ukrywam, 
że lubię przejażdżki takimi po-
jazdami. Sądzę też, że trzeba 
mieć smykałkę do takich re-
montów. I nie ukrywam, że 
uważam, że finalnie wszystko 
nieźle mi wychodzi. 

Ciężko się rozstać 
Pan Grzegorz mówi, że nie 

chce się rozstawać ze swoimi 
samochodami i motocyklami. 
Nie potrafi tego zrobić, choć 
wie, że można za nie uzyskać 
niezłe sumki finansowe. 

- Jednego Dużego Fiata po-

darowałem wnukowi na 18. 
urodziny i bardzo spodobał mu 
się taki prezent. Cieszę się, że 
młode pokolenie docenia takie 
perełki motoryzacyjne. Cza-
sami jedziemy w dwa Duże 
Fiaty na zlot takich aut. Cza-
sami jadę sam na przejażdżkę 

po Sławnie i okolicy - dodaje. - 
Wciąż sprawia mi to ogromną 
frajdę. 

Czasy kartek i talonów 
na auta 
PRL - Polska Rzeczpospolita 

Ludowa istniała w latach 1944-

1989 i to okres, gdy Polska była 
w bloku państw komunistycz-
nych. Czyli było w strefie wpły-
wów ZSRR. To były czasy pus-
tek na półkach sklepowych, 
kartek żywnościowych i talo-
nów na zakup samochodów. 
ą
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Można być tu setki razy i nie 
zwrócić na to uwagi. Tymcza-
sem pośród kilku witraży, które 
znajdują się w katedrze, są dwa 
szczególnie interesujące, 
a zwłaszcza jeden z nich. Otóż 
jak się mu dobrze przyjrzymy, 
a znamy podobizny Marcina 

Lutra, to trudno oprzeć się wra-
żeniu, że w najważniejszym ko-
ściele katolickim w regionie ko-
szalińskim, na eksponowanym 
miejscu, znajduje się właśnie 
on: człowiek, który w pierwszej 
połowie XV wieku zerwał z ka-
tolicyzmem i doprowadził 
do jednego z największych roz-
łamów w świecie chrześcijań-
skim.  
    - Rzeczywiście, to Marcin Lu-
ter - potwierdza Danuta Szew-
czyk, historyk z Koszalina. - 
Zresztą, nie jest on jedynym re-
prezentantem religijnego 
nurtu, który stworzył. Naprze-
ciw niego, na drugim witrażu, 
jest jego bliski współpracownik 
i współtwórca reformacji, Filip 
Melanchton - dodaje.  

Dlaczego obaj trafili na wi-
traże w katolickiej świątyni?  

- Pamiętajmy, że kościół ten 
przez kilkaset lat był kościołem 
protestanckim i dopiero w 1945 
roku ponownie stał się świąty-
nią katolicką. Obaj reformato-
rzy na witraże trafili na przeło-
mie lat 1914 -1915, podczas ko-
lejnej modernizacji koszaliń-
skiego kościoła mariackiego - 
opowiada Danuta Szewczyk. 
Wtedy też uzbierano pieniądze 
na nowe witraże i zdecydo-
wano, kto na nich będzie (na 
pozostałych witrażach umiesz-
czono sceny biblijne).  

Po wojnie katedrę przejęli 
polscy katolicy. Władze Ko-
ścioła katolickiego wykazały się 
wielką mądrością, tolerancją 

oraz wrażliwością na sakralną 
sztukę i nikt nigdy nie próbo-
wał usunąć z witraży żadnego 
z obu wizerunków. Znana jest 
nawet zabawna anegdota z tym 
związana. Otóż pewnego dnia 
jedna z modlących się w ko-
ściele kobiet zaczepiła przecho-
dzącego biskupa Ignacego Jeża, 
ówczesnego ordynariusza ko-
szalińsko-kołobrzeskiego. Za-
pytała go, wskazując na Mar-

cina Lutra, którego ze świętych 
jest to podobizna?  

- No, może święty to on jesz-
cze nie jest, ale że codziennie 
jest na mszy świętej to jest na-
dzieja, że tak się stanie - 
z uśmiechem odparł ksiądz bi-
skup  

Kluczowe postacie 
Reformacji 
Marcin Luter (1483–1546): 

Główny inicjator Reformacji. 
W 1517 roku ogłosił 95 tez, 
sprzeciwiając się sprzedaży od-
pustów. To on przetłumaczył 
Biblię na język niemiecki, był 
teologiem o silnym, pełnym pa-
sji usposobieniu, kładącym na-
cisk na zbawienie przez wiarę 
(zasada sola fide). 

Filip Melanchton (1497–
1560): Prawa ręka Lutra i najwy-
bitniejszy intelektualista tam-
tego okresu, nazywany „na-
uczycielem Niemiec”. Był hu-
manistą, filozofem i pierwszym 
systematycznym teologiem lu-
teranizmu. To on nauczył Lutra 
greki i przekonał go do tłuma-
czenia Pisma Świętego.  

Główne dzieło 
Ich wspólnym i najważniej-

szym osiągnięciem było stwo-
rzenie Wyznania augsbur-
skiego (Confessio Augustana) 
w 1530 roku. Jest to główna 
księga wyznaniowa luterani-
zmu, której autorem był Melan-
chton, w pełni zaaprobowana 
przez Lutra

Witraż z Marcinem Lutrem w koszalińskiej katedrze jest za głównym ołtarzem, 
po lewej stronie 
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Kiedyś podzielili kościół, dziś są 
na witrażach w katolickiej świątyni 

Piotr Polechoński 
Koszalin 

Czy można w katolickiej 
świątyni zobaczyć Marcina 
Lutra, twórcę reformacji, 
który doprowadził do po-
działu Kościoła i powstania 
protestantyzmu? Można. 
W koszalińskiej katedrze. 
Lutrowi towarzyszy jego 
bliski współpracownik. 

RELIGIAA

Dokładnie naprzeciwko, po drugiej stronie, z innego witraża spogląda Filip 
Melanchton, przyjaciel Lutra i współtwórca reformacji 
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Po wojnie katedrę prze-
jęli polscy katolicy. 
Władze Kościoła kato-
lickiego nie usunęły 
z witraży żadnego 
z obu wizerunków

eprasa.pl 7eb5535729



13Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 5.06.2026

Po sukcesie pierwszego chal-
lengu (ang. wyzwania) Łatwo-
ganga na rzecz dzieci chorych 
onkologicznie, wielu ludzi za-
częło zgłaszać się do Piotrka 
Hanckego o pomoc, także ro-
dzice Maksymiliana, Anna i Ro-
bert Toccy ze wsi Dziurdziów 
koło Leska na Podkarpaciu. Za-
ledwie na kilka dni przed pla-
nowaną akcją Łatwoganga do-
wiedzieli się, że chce on przeje-
chać na rowerze bez snu z Za-
kopanego do Gdańska w celu 
zebrania pieniędzy na leczenie 
ich synka.   

- Na życzenie Piotrka akcja 
była utrzymywana do końca 
w tajemnicy. Bo nie było wia-
domo, czy uda się ją „spiąć” or-
ganizacyjnie – mówi mama 
Maksymiliana. 

Państwo Toccy żegnali in-
fluencera w piątek, 22 maja 
w Zakopanem. Potem cała ro-
dzina pojechała samochodem 
do Gdańska. 

– Nie wyobrażaliśmy sobie, 
że może nas nie być w Gdańsku 
i mu nie podziękować za to, co 
dla nas zrobił. 

Piotr Hancke pokonał ok. 
660 km w 52 godziny. Jego wy-
czyn był transmitowany 
w sieci, im bardziej zmniejszał 
się dystans do Gdańska, tym 
więcej ludzi wpłacało pienią-
dze na pomoc dla Maksa, a póź-
niej też dla drugiego chłopca 
chorego na tę samą chorobę, 
Adasia.  

Piotra Hanckego witały 
tłumy  
– Z Piotrkiem spotkaliśmy 

się na stacji paliw przed Gdań-
skiem. Już na niej były tłumy. 
Ludzie czekali na niego 
przy drogach, witali transpa-
rentami i flagami. Najwięcej lu-
dzi powitało go w mieście: 
dzieci, motocykliści, rowerzy-
ści. Wszyscy podążali za auto-
busem, w którym jechał Pio-
trek i jego ekipa. Miało się wra-
żenie, jakby ludzie witali jakąś 
sławę, bohatera. Zresztą nie ma 

co ukrywać, że Łatwogang jest 
bohaterem – mówi pani Anna. 

– Zwierzył nam się, że miał 
już takie momenty, że czuł się 
naprawdę słaby, szczególnie 
w ostatnią noc przed finałem 
przed stadionem Arena 
w Gdańsku. Ale dał radę, jego 
wyczyn jest nie do opisania. 
Na stacji paliw, na której spo-
tkaliśmy się, widzieliśmy, że 
jest słaby, tymczasem to on się 
nas pytał, jak my się czujemy. 
„U mnie wszystko jest OK” – 
mówił. Niesamowity człowiek! 
Myślę, że witający go ludzie 
na finale w Gdańsku, krzyczący 
i machający, dodali mu energii. 
Wszyscy zaśpiewali mu „Sto 
lat!”. 

We wtorek, 26 maja Łatwo-
gang oświadczył, że dla  Maksia 
i Adasia zebrał 15,5 mln zł. Pie-
niądze nadal wpływają, ale nie 
pomogą wszystkim dzieciom 
w Polsce chorym na dystrofię 
mięśni Duchenne’a (DMD). Dla-
tego streamer zaapelował 
do premiera i prezydenta, by - 
działając ponad politycznymi 
podziałami - obniżyli w Polsce 
olbrzymie koszty leczenia tej 
choroby. 

Akcja Piotrka Hanckego 
przyniosła na leczenie Maksia 
12 mln zł, 3 mln zł  pochodzi 
z lokalnych charytatywnych 
akcji w Bieszczadach. Suma po-
zwoli na przeprowadzenie ge-
nowej terapii Maksa w klinice 
w Bostonie. Szczegóły badań 
chłopca i operacji będą dopiero 
ustalane.  

- Terapia ta została wprowa-
dzona w USA kilka lat temu. Po-
przedziły ją lata badań. Naj-
pierw była stosowana tylko 
w przypadku dzieci do 4. roku 
życia.  Potem trwały badania, 
by ją rozszerzyć na starsze. To 
jest jedyna rzecz, która daje 
nam nadzieję. Nie mamy in-
nego wyboru. Lek zostanie po-
dany dożylnie. Pobyt w klinice 
będzie trwał 3 miesiące. 
Przed i po aplikacji leku będzie 
monitorowane serce i wątroba 
dziecka – wyznaje Anna Tocka. 
Mocno wierzy w to, że operacja 
uda się i syn będzie mógł zagrać  
w ukochaną piłkę nożną. 

Maksymilian daje siły 
rodzicom 
8–letni  Maksymilian jest je-

dynym i długo wyczekiwanym 
dzieckiem państwa Tockich. 
„Przez cały okres ciąży, a także 
po narodzinach, żadne wyniki 
badań nie wskazywały na to, że 
nasz syn może być tak poważ-
nie chory. O jego chorobie do-

wiedzieliśmy się zupełnie przy-
padkowo. Podczas pobytu 
w szpitalu związanego z infek-
cją Maksa, zostały wykonane 
rutynowe badania, których wy-
niki okazały się mocno niepo-
kojące. Zalecone później bada-
nia genetyczne potwierdziły tę 
straszną chorobę…” - piszą ro-
dzice na  stronie fundacji siepo-
maga.pl, na której w paździer-
niku 2025 roku założyli zbiórkę 
na pomoc synkowi.  

Gdy mama Maksia dowie-
działa się, że jej synek jest po-
ważnie chory, zrezygnowała 
z pracy, by poświęcić mu wię-
cej czasu (mąż pracuje 
w branży budowlanej). W tej 
chorobie ważne jest, by utrzy-
mać sprawność fizyczną  w celu 
zachowania mięśni. Kilka razy 
w tygodniu chłopiec ma zajęcia 
rehabilitacyjne i fizjoterapeu-
tyczne, rodzice zabierają go też 
na basen. Mało tego, także 
w domu trzeba z nim codzien-
nie ćwiczyć.   

Od założenia zbiórki w 2025 
roku życie rodziny radykalnie 
się zmieniło. Wszyscy włączyli 
się w gminie Lesko i w innych 
miejscowościach w organizo-

wanie  pikników i innych wyda-
rzeń. Rozdzwoniły się telefony, 
Toccy zaczęli jeździć na różne 
spotkania i współorganizować 
imprezy, pomagali nawet piec 
ciasta. 

Społeczna mobilizacja 
w Bieszczadach 
Największym pomocowym  

wydarzeniem w Bieszczadach 
okazał się styczniowy koncert 
w Lesku „Bieszczady dla Maksa 
na MAXA”, na którym  udało 
zebrać się ok. 230 tys. zł. W or-
ganizację koncertu było zaan-
gażowanych mnóstwo ludzi. 
Odbywały się też mniejsze kon-
certy w Bieszczadzkim Domu 
Kultury w Lesku, pikniki chary-
tatywne w wielu miejscowo-
ściach. 

Historia Maksa zainspiro-
wała burmistrza Leska Adama 
Snarskiego i jego urzędników 
do założenia  nieprofesjonal-
nego Teatru Urzędowego bez 
Renomy. Swój prywatny czas 
poświęcili na próby i wystawie-
nie napisanej przez siebie sztuki 
zatytułowanej „GEN:END”. Za-
grała w niej m.in. Katarzyna Du-
dzińska. 

– Stworzyliśmy offowy, pla-
styczny spektakl z pytaniami, 
kto decyduje o tym, że jedni ro-
dzą się zdrowi, inni chorzy, że 
jedni rodzą się w rodzinach bo-
gatych, a inni w biednych. 
W Lesku wystawiliśmy spek-
takl trzy razy przy pełnej sali 
i zebraliśmy ponad 18 tys. zł – 
mówi.  

Maks marzy 
o spotkaniu z Robertem 
Lewandowskim 
Maks uczy się w Zespole 

Szkół Samorządowych w Ho-
czwi, gdzie jest życzliwie trak-
towany.  Gdy nie mógł  zagrać 
na WF w piłkę nożną, nauczy-
ciel wręczył mu gwizdek, by sę-
dziował. W ten sposób wyróż-
nił chłopca, który jest wielkim 
fanem piłki.  Uwielbia Roberta 
Lewandowskiego, jego marze-
niem jest spotkać się z idolem.  

– Jak większość chłopców 
w tym wieku marzy, by zostać 
piłkarzem. Cały pokój ma ob-
wieszony plakatami, zbiera  
karty piłkarskie, piłki, na pre-
zent zawsze coś dostaje zwią-
zanego z tą dyscypliną sportu. 
Jest w tym wszystkim rado-

snym dzieckiem. Gdy spotyka 
się ze starszym o rok kuzy-
nem, przebierają się w stroje 
piłkarskie i razem kopią piłkę, 
Maksiu oczywiście na tyle, 
na ile może, bo zna swoje 
ograniczenia – opowiada 
mama. 

Maks należy do scholi ko-
ścielnej. Starsi członkowie 
scholi traktują go jak młod-
szego brata. Ładnie też czyta 
i inteligentnie wyraża się. 

– Naszym rytuałem było 
czytanie  Maksiowi przed snem 
jakiejś książki. Stąd ma bogatą 
biblioteczkę. Cały czas dostaje 
nowe książki, wybór od nowi-
nek kosmicznych, technolo-
gicznych, po historię. Bardzo 
lubi historię Polski, od Piastów 
po współczesną. Czyta też 
książki o historii świata i geo-
graficzne. Pomagamy mu 
w rozwoju jego pasji. 

Rodzice Maksa czerpią siły 
do walki o jego zdrowie od  
niego samego. 

- Cieszymy się, że znalazł się 
ktoś taki jak Piotrek Hancke i że 
mu się udało. Nie zapominamy 
też o mieszkańcach Bieszcza-
dów, którzy pokazali wielkie 
serca. Nie było instytucji i czło-
wieka, które by nie dołożyły 
swoje cegiełki, były challenge 
strażackie, także koła gospodyń 
wiejskich organizowały swoje 
wydarzenia. Przyjdzie jeszcze 
czas, by podziękować tym 
wszystkim ludziom. Dzięki nim 
zgromadziliśmy w Bieszcza-
dach aż 3 mln złotych - mówi 
Anna Tocka. 

Choroba dotyka 
głównie chłopców 
Dr n. med. Katarzyna  

Skórka pisze na chorobyrzad-
kie.edu.pl, że dystrofia mię-
śniowa Duchenne’a (DMD) to 
choroba genetyczna charakte-
ryzująca się postępującą dege-
neracją i osłabieniem mięśni 
z powodu zmian w białku zwa-
nym dystrofiną. Choroba do-
tyka głównie chłopców, ale 
w rzadkich przypadkach może 
wystąpić u dziewczynek. 
W ostatnich latach pojawiły się 
nowe terapie działające przy-
czynowo. To Ataluren oraz 
Exondys 51, które działają 
na poziomie mRNA i mają 
na celu poprawienie produkcji 
dystrofiny, co jest kluczowe 
w leczeniu dystrofii mięśniowej 
Duchenne’a. W Polsce Ataluren 
nie jest refundowany. Jak pisze 
doktor Katarzyna Skórka, wciąż 
trwają badania nad nowymi te-
rapiami genowymi. 

Wierzymy, że Maksiu  
zagra kiedyś w piłkę nożną

Burmistrz Leska Adam Snarski (obok Maksia) i jego urzędnicy założyli teatr, a dochód 
z granych przez siebie spektakli przeznaczyli na pomoc chłopcu
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Piotr Samolewicz
Zbliżenia

Po tym, jak influencer Ła-
twogang zebrał 12 mln zł 
na pomoc 8-letniemu 
Maksiowi, choremu na  ge-
netyczną chorobę dystrofii 
mięśni, w życiu jego rodziny 
pojawiło się światło nadziei. 
Chłopiec będzie mógł 
przejść nowatorską terapię 
genową w Stanach Zjedno-
czonych 

POMOC A
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Jedni przyjeżdżają w ciszy, inni 
płaczą jeszcze przed wejściem 
do kościoła. Wśród pielgrzy-
mów są młode małżeństwa, 
starsze kobiety, rodzice ciężko 
chorych dzieci, ludzie po roz-
wodach, po stratach, po życio-
wych katastrofach. 

Przyjeżdżają tutaj z tym, 
czego już nie potrafią udźwi-
gnąć sami. 

I właśnie w Głębinowie – 
w małym kościółku, który 
przed laty miał zostać zburzony 
przy budowie Jeziora Nyskiego 
– szukają ratunku. 

Bo Święta Rita, patronka 
spraw trudnych i beznadziej-
nych, sprawiła, że ta niewielka 
miejscowość stała się jednym 
z najważniejszych miejsc jej 
kultu w Polsce – obok Kościoła 
św. Katarzyny Aleksandryjskiej 
w Krakowie i sanktuarium 
w Nowym Sączu.  

Jeszcze kilkanaście lat temu 
niewiele osób słyszało o Głębi-
nowie. To zmieniło się pięć lat 
temu. 22 maja 2021 r. decyzją 
opolskiego biskupa, w Głębi-
nowie ustanowione zostało 
diecezjalne sanktuarium św. 
Rity.  

Dziś każdego 22. dnia mie-
siąca wokół sanktuarium 
trudno znaleźć miejsce do za-
parkowania. Kościół pęka 
w szwach, a plac przy świątyni 
jest wypełniony po brzegi. Pąt-
nicy trzymają w rękach róże – 
czerwone, białe, herbaciane, 
które są symbolem Świętej Rity. 
Zapach tysięcy kwiatów roz-
nosi się wokół.  

– Fenomen tego miejsca ro-
dzi się z ludzkiego cierpienia, 
z tajemnic bolesnych naszego 
życia – mówi ksiądz Przemy-
sław Seń, kustosz sanktuarium. 
– Ludzie przychodzą tutaj z hi-
storiami, których często nie 
mają już siły nikomu opowia-
dać. Choroby, rozpadające się 
małżeństwa, uzależnienia, sa-
motność, dramaty rodzinne. To 

wszystko powierzają w modli-
twach.  

Duchowny przyznaje, że 
najbardziej poruszające są 
chwile po nabożeństwach. 

– Problem często nie znika 
od razu, ale widać zmianę 
na ludzkich twarzach. Wcho-
dzą smutni, przygnieceni, 
a wychodzą z nadzieją. Jakby 
ktoś zabrał z ich serca część cię-
żaru. 

Ta nadzieja ma twarz świę-
tej, która sama doświadczyła 
niemal wszystkiego, co może 
złamać człowieka. 

Kim była święta od spraw 
beznadziejnych? 

Święta Rita urodziła się 
pod koniec XIV wieku we wło-
skiej Roccaporenie. Już jako 
dziewczynka marzyła o życiu 
zakonnym, ale rodzice zdecy-

dowali inaczej – wydali ją 
za mąż. Jej mąż był człowie-
kiem gwałtownym i poryw-
czym, uwikłanym w konflikty 
i przemoc. Rita przez lata do-
świadczała cierpienia, jednak 
nie odpowiadała na nie niena-
wiścią. Modliła się o przemianę 
małżonka. I doczekała jej. Tuż 
przed śmiercią jej mąż pojednał 
się z Bogiem.  

Później Rita przeżyła kolejną 
tragedię – śmierć swoich sy-
nów. Wówczas postanowiła po-
święcić swoje życie Bogu, wstą-
piła do klasztoru augustianek 
w Cascii.  

Była cichą i pokorną 
mniszką. Dnie spędzała na mo-
dlitwie i pokucie.  

Według przekazów otrzy-
mała stygmat rany na czole, 
jakby ciernia z korony Chry-

stusa. Zmarła 22 maja 1450 
roku.  

– Kilka miesięcy przed  śmier-
cią Rita wyraziła pragnienie, 
żeby zobaczyć w ogrodzie żywą 
różę – opowiada ks. Przemysław. 
– Okazało się, że wszystkie róże 
przed klasztorem zakwitły, choć 
wokół leżał śnieg. Dlatego wła-
śnie róże są nieodłącznym zna-
kiem tej świętej.  

Po śmierci zaczęto przypisy-
wać jej liczne cuda. 

Do dziś wierni na całym 
świecie modlą się do niej 
wtedy, gdy po ludzku nie widzą 
już wyjścia. 

– Rita jest świętą bardzo bli-
ską współczesnemu człowie-
kowi – mówi ksiądz Paweł 
Chyla, współautor książek po-
święconych sanktuarium 
w Głębinowie. – Nie była kimś 

odległym. Każdy może się z nią 
utożsamiać i znaleźć w niej 
swoją orędowniczkę. Była żoną, 
matką, wdową. Doświadczyła 
przemocy, straty, cierpienia. Lu-
dzie odnajdują w niej swoje ży-
cie. Widzą kobietę, która mimo 
dramatów się nie poddała. 

To właśnie dlatego do Głębi-
nowa przyjeżdżają tłumy. 

Na kartkach składanych 
przed figurą Świętej Rity zapi-
sane są najbardziej intymne 
ludzkie dramaty. 

 
„Pomóż uratować moje 

małżeństwo”. 
„Spraw, żeby córka wy-

grała z rakiem”. 
„Błagam o dziecko”. 
„Nie mam już siły żyć”. 
„Uwolnij mnie od alko-

holu”. 

– Tych spraw trudnych jest 
dziś ogrom – mówi ksiądz Pa-
weł Chyla. – Ludzie mają po-
czucie, że wyczerpali wszystkie 
możliwości. I wtedy przyjeż-
dżają tutaj. 

Wielu wraca. 
Jedną z takich osób jest pan 

Leszek. Pierwszy raz pojawił się 
w Głębinowie kilka lat temu, 
modląc się za znajomą chorą 
na nowotwór. 

– Lekarze nie dawali kole-
żance wielkich szans – wspo-
mina. – Przyjechałem tutaj 
w wielkim strapieniu, po cud. 
Dziś koleżanka żyje, pracuje, 
wszystko jest dobrze. Dla mnie 
to był moment przełomowy. 

Od tamtej pory jest w Głębi-
nowie regularnie. 

– Człowiek przyjedzie tutaj 
raz i chce wracać. Jest w tym 

Fenomen tego miejsca rodzi się 
z ludzkiego cierpienia

Przyjeżdżają tutaj z tym, czego już nie potrafią udźwignąć sami
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Milena Zatylna
Religia

W niewielkim Głębinowie 
pod Nysą dzieje się coś, co 
sprawia, że raz w miesiącu 
spokojna śląska wieś zmie-
nia się w oblegane miejsce, 
do którego zdążają pielgrzy-
mi z bliska i z daleka. Już kil-
ka godzin przed nabożeń-
stwem samochody ustawia-
ją się w długich rzędach. Lu-
dzie idą pieszo poboczem 
drogi, wielu trzyma w dło-
niach czerwone róże 
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miejscu coś niezwykłego. Mo-
dliłem się o zdrowie, o rodzinę, 
o nawrócenie syna. I powoli 
wszystko zaczęło się układać. 
Nie nagle, nie spektakularnie. 
Raczej krok po kroku. Jakby 
Święta Rita uczyła człowieka 
cierpliwości i zaufania. Kiedy 
po ludzku wszystko się kończy, 
zostaje jeszcze ona. 

Takich opowieści można tu-
taj usłyszeć setki. 

Ksiądz Przemysław Seń 
szczególnie pamięta historię 
małej Hani. 

– Po porodzie rokowania 
były bardzo złe. Wszystko 
wskazywało na to, że dziew-
czynka może nie przeżyć. Ro-
dzice modlili się tutaj o jej życie. 
Dziś Hania żyje i ma się dobrze. 
A Świętą Ritę nazywa swoją 
ciocią – opowiada duchowny. 

W sanktuarium często 
mówi się także o uzdrowie-
niach z chorób nowotworo-
wych, ocalonych małżeń-
stwach i narodzinach długo 
wyczekiwanych dzieci.  

W podziękowaniu wierni 
zostawiają świadectwa, róże 
i wota wdzięczności. 

To właśnie dzięki takim 
świadectwom kult Świętej Rity 
w Głębinowie rozrastał się bły-
skawicznie. 

Bo sanktuarium nie po-
wstało wokół objawień ani wie-
lowiekowej legendy. Narodziło 
się z potrzeby zwykłych ludzi. 

Jesienią 2014 roku grupa pa-
rafian poprosiła księdza Prze-
mysława o odprawienie nabo-
żeństwa ku czci Świętej Rity. 
Sami modlili się wcześniej pry-
watnie do patronki spraw bez-
nadziejnych i chcieli robić to 
wspólnie. 22 listopada 2014 
roku odbyło się pierwsze nabo-
żeństwo. 

Nikt wtedy nie przypusz-
czał, że rozpoczyna się historia 
miejsca, do którego będą przy-
jeżdżać tysiące pielgrzymów. 

– Wielu ludzi zaczęło mówić 
o wysłuchanych modlitwach. 
Wieść rozchodziła się błyska-
wicznie – wspomina pan Fran-
ciszek. – Jedni opowiadali dru-
gim. I tak zaczęły przybywać 
tłumy. Sam również doświad-
czyłem wielu łask za wstawien-
nictwem Świętej Rity. Czuję jej 
pomoc w codziennym życiu. 

Zaledwie pół roku po pierw-
szym nabożeństwie do Głębi-
nowa sprowadzono relikwie 
pierwszego stopnia – fragment 
tuniki, w której Święta Rita zo-
stała pochowana. To był mo-
ment przełomowy dla rozwija-
jącego się kultu. 

Potem wydarzenia poto-
czyły się bardzo szybko. 

Powstał nowy ołtarz, poja-
wiła się figura Świętej Rity 
ufundowana przez wiernych 

jako wotum wdzięczności 
za otrzymane łaski. Ludzi przy-
bywało z miesiąca na miesiąc. 
W końcu, pięć lat temu, 23 maja 
2021 roku, biskup Andrzej Czaja 
ustanowił w Głębinowie ofi-
cjalne sanktuarium diecezjalne 
Świętej Rity. 

– Biskup powiedział wtedy, 
że to miejsce ma być duchową 
oazą i schronieniem dla ludzi – 
przypomina ksiądz Przemy-
sław Seń. – I rzeczywiście takim 
się stało. 

Dzisiaj przyjeżdżają tu piel-
grzymi z całej Polski, a nawet 
z zagranicy. Wielu z nich wraca 
każdego miesiąca. 

Wśród wiernych jest także 
Zuzanna Kreczmar. Jej historia 
również wiąże się z chorobą. 

– Mój syn miał nowotwór 
mózgu – mówi. – Modliliśmy się 
żarliwie o jego uzdrowienie i zo-
staliśmy wysłuchani. Dlatego 
opowiadam ludziom o Świętej 
Ricie. Chcę, żeby wiedzieli, że 
naprawdę można tutaj odzyskać 
nadzieję. Rita i to sanktuarium 
są dobrodziejstwami, z których 
powinniśmy korzystać.  

Zdaniem księdza Pawła 
Chyli właśnie w tym tkwi sekret 
fenomenu Świętej Rity. 

– Żyjemy w świecie ogrom-
nego lęku i samotności. Ludzie 
często nie mają już gdzie szu-
kać ratunku. Rita pokazuje, że 
nawet najbardziej pokrzyżo-
wane życie może stać się drogą 
do dobra. 

I może dlatego Głębinów 
działa na pielgrzymów tak 
mocno. 

To miejsce jest proste, nie-
wielkie, pozbawione przepy-
chu. Nie ma tu monumental-
nych bazylik ani wielkich pla-
ców. Jest mały neogotycki ko-
ściół nad wodą, szum jeziora 
i róże przynoszone przez ludzi. 

A jednak właśnie tutaj wielu 
odzyskuje spokój. 

– Ośmielę się nazwać to 
miejsce skrawkiem nieba 
na ziemi – mówi ksiądz Paweł. 
– Tym bardziej, że ten kościółek 
miał kiedyś zostać zburzony 
przy okazji budowy Jeziora Ny-
skiego. Trudno dziś sobie wy-
obrazić, że mogłoby go nie być.  

To chyba najbardziej sym-
boliczne w historii Głębinowa. 
Świątynia, która miała zniknąć, 
stała się miejscem, z którego 
płynie ogrom dobra. 

Kiedy nabożeństwo dobiega 
końca, ludzie długo jeszcze zo-
stają w ławkach. Niektórzy sie-
dzą w ciszy z zamkniętymi 
oczami. Inni klęczą przed figurą 
świętej. Ktoś dotyka relikwia-
rza, bo głęboko wierzy w to, że 
tutaj Rita jest na wyciągnięcie 
ręki. Ktoś ociera łzy. Ktoś ściska 
różę tak mocno, jakby była 
ostatnią rzeczą, której może się 
uchwycić. 

Powoli zapada zmrok. Je-
zioro Nyskie cichnie. Piel-
grzymi wracają do swoich do-
mów, do chorób, udręk, co-
dziennych zmagań. Ale wielu 
z nich wyjeżdża stąd z czymś, 
czego wcześniej już prawie nie 
mieli. 

Z nadzieją. 

Święta Rita sprawiła, że ta niewielka miejscowość stała się jednym z najważniejszych miejsc jej kultu w Polsce
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Ludzie odnajdują w niej swoje życie. Widzą kobietę, która mimo dramatów się nie poddała
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W sanktuarium często mówi się o uzdrowieniach z chorób i narodzinach długo wyczekiwanych dzieci
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Przed śmiercią Rita 
pragnęła zobaczyć 
w ogrodzie żywą różę. 
wszystkie róże 
przed klasztorem  
zakwitły, choć wokół 
leżał śnieg

WIARA A

eprasa.pl 7eb5535729



16 Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 5.06.2026

Jest pani również zaangażo-
wana w działalność spo-
łeczną. 
Tak, jestem wiceprezesem 
stowarzyszenia „Pozytywka” 
w Augustowie. Trafiłam tam 
po swojej chorobie i dostałam 
od tych kobiet ogromne 
wsparcie. To są głównie ko-
biety po różnych nowotwo-
rach, które doskonale rozu-
mieją emocje pacjentów. 
Dzięki temu człowiek nie 
czuje się osamotniony. 

Czym zajmuje się stowarzy-
szenie? 
Organizujemy spotkania, ak-
cje profilaktyczne i różne 
wydarzenia w Augustowie. 
Rozmawiamy z ludźmi o ba-
daniach i staramy się uświa-
damiać, jak ważna jest profi-
laktyka. Augustów jest ma-
łym miastem, więc wiele 
osób się zna. Dzięki temu ła-
twiej docierać do mieszkań-
ców i rozmawiać z nimi bez-
pośrednio. 

W jaki sposób widzi pani 
efekty tych działań? 
Nawet dermatolodzy zwracali 
uwagę, że z Augustowa przy-
jeżdża coraz więcej osób 
na profilaktyczne badania 
w kierunku czerniaka. To po-
kazuje, że ludzie zaczynają się 
badać i przestają bagatelizo-
wać problem. Myślę, że część 
osób rzeczywiście przestra-
szyła się po tym, co mnie spo-
tkało, ale jeśli dzięki temu ktoś 
wykryje chorobę wcześniej, to 
bardzo dobrze. 

Wiele osób tłumaczy, że pro-
blemem są kolejki do specjali-
stów. 
Tak i często właśnie to po-
wstrzymuje ludzi przed bada-
niami. Wiele osób zakłada, że 
trzeba czekać pół roku do der-
matologa i od razu rezygnuje. 
A przecież nie zawsze musi to 
być dermatolog. Mnie diagno-
zował chirurg-onkolog. Do ta-
kiego specjalisty można do-
stać się dużo szybciej. Ludzie 
często po prostu nie wiedzą, 
jakie mają możliwości. 

Co powiedziałaby pani oso-
bom, które wciąż odkładają 
badania profilaktyczne? 
Żeby przestały odkładać. Pro-
filaktyka naprawdę może ura-
tować życie. To nic nie kosz-
tuje poza odrobiną czasu 
i przełamaniem własnego stra-
chu. Nawet jeśli trzeba chwilę 
poczekać na pierwszą wizytę, 
później kontrola raz w roku na-
prawdę nie jest wielkim wysił-
kiem. Lepiej sprawdzić coś 
wcześniej niż później żałować. 

Dziś inaczej patrzy pani 
na nowotwory? 
Zdecydowanie inaczej. Kiedyś 
słowo „rak” kojarzyło mi się 
wyłącznie z wyrokiem. Dzisiaj 
wiem, że wiele nowotworów, 
jeśli są wcześnie wykryte, 
można skutecznie leczyć 
i normalnie żyć. Dlatego tak 
ważne jest, żeby się badać i re-
agować na niepokojące 
zmiany. Czasami jedno bada-
nie naprawdę może uratować 
człowiekowi życie.

Jak trafiła pani do Białostoc-
kiego Centrum Onkologii? 
Cztery lata temu zdiagnozo-
wano u mnie czerniaka złośli-
wego trzeciego stopnia. To 
bardzo złośliwy nowotwór, 
który rozwija się szybko i po-
trafi długo nie dawać wyraź-
nych objawów. Są cztery stop-
nie zaawansowania tej cho-
roby, u mnie był trzeci, więc 
już wtedy wiadomo było, że 
sytuacja jest poważna. Trafi-
łam do Białostockiego Cen-
trum Onkologii po tym, jak 
jedna ze zmian skórnych za-
częła mnie bardzo niepokoić. 
Wcześniej oczywiście słysza-
łam o czerniaku, wiedziałam 
mniej więcej, jak groźna to 
choroba, ale człowiek zawsze 
ma nadzieję, że jego to nie 
spotka. Dopiero kiedy usły-
szałam diagnozę, dotarło 
do mnie, jak cienka jest gra-
nica między zwykłym „pie-
przykiem” a nowotworem. 

Co panią zaniepokoiło? 
Mam bardzo jasną cerę 
i ogromną ilość znamion. Je-
stem typową blondynką z nie-
bieskimi oczami i jasną karna-
cją, czyli osobą, która znajduje 
się w grupie podwyższonego 
ryzyka zachorowania na czer-
niaka. Na jednym ze znamion, 
na lewym udzie, zaczął poja-
wiać się strupek. Na początku 
nie wyglądało to bardzo groź-
nie. Strupek się zagoił, więc 
uznałam, że może po prostu 
się o coś zahaczyłam albo po-
drażniłam skórę. Ale po kilku 
tygodniach zmiana pojawiła 
się ponownie. I właśnie to 
było dla mnie alarmujące. Po-
myślałam, że skoro coś wraca 
i nie chce się zagoić, to nie 
można tego dalej ignorować. 
Dzisiaj wiem, że organizm 
często daje wcześniej sygnały 
ostrzegawcze, tylko trzeba 
umieć ich nie lekceważyć. 

I wtedy zgłosiła się pani do le-
karza? 
Tak. To był właściwie zbieg 
okoliczności, ale bardzo szczę-
śliwy. W tym samym czasie 
Białostockie Centrum Onkolo-
gii prowadziło program profi-
laktyczny związany z miesią-
cem świadomości czerniaka. 
Udało mi się zapisać do chi-
rurga-onkologa praktycznie 
od razu, w ciągu tygodnia. Pa-
miętam, że bardzo się wtedy 
stresowałam, ale jednocze-
śnie czułam ulgę, że ktoś to 
w końcu obejrzy profesjonal-
nie. Lekarz już podczas wizyty 
powiedział, że ta zmiana mu 
się nie podoba. To był mo-
ment, kiedy pierwszy raz na-
prawdę się przestraszyłam. 
Wcześniej jeszcze próbowa-
łam sobie tłumaczyć, że może 
przesadzam, ale kiedy specja-
lista od razu kieruje na dalszą 
diagnostykę, człowiek za-
czyna rozumieć, że sprawa 
może być poważna. Zostałam 
skierowana na histopatologię 
i wtedy zaczęło się czekanie. 

Jak wyglądało oczekiwanie 
na wynik? 
To był bardzo trudny czas psy-
chicznie. Człowiek z jednej 
strony próbuje żyć normalnie, 
chodzi do pracy, zajmuje się 
domem, rodziną, ale z tyłu 
głowy cały czas ma pytanie: 
„a co, jeśli to rak?”. Po około 
trzech albo czterech tygo-
dniach zadzwoniła do mnie 
pani doktor i poprosiła, żebym 
przyjechała do gabinetu. Już 
sam telefon był dla mnie bar-
dzo stresujący, bo przeczuwa-
łam, że gdyby wynik był do-
bry, pewnie usłyszałabym to 
inaczej. Kiedy jechałam 
do Białegostoku, miałam 
mnóstwo czarnych myśli. 
I niestety potwierdziło się to, 
czego się bałam. W gabinecie 
usłyszałam diagnozę: czer-
niak złośliwy. Tego momentu 
chyba nie zapomina się nigdy. 

Pamięta pani swoją pierwszą 
reakcję? 
Rozpłakałam się od razu. To 
był ogromny szok i strach. Za-
wsze bałam się czerniaka wła-
śnie dlatego, że mam tyle zna-
mion. Wielokrotnie mówiłam 
mężowi: „jak można umrzeć 
od jednego pieprzyka?”. 
I kiedy usłyszałam diagnozę, 
dokładnie tak się poczułam – 
że mam jeden „pieprzyk” i że 
mogę umrzeć. W jednej chwili 
człowiekowi przewartościo-
wuje się całe życie. Wszystko, 
co wcześniej wydawało się 
ważne, nagle przestaje mieć 
znaczenie. Pojawia się tylko 

strach o życie, o rodzinę i o to, 
co będzie dalej. 

O czym wtedy pani myślała? 
Przede wszystkim o dzieciach. 
Syn miał wtedy 11 lat, córka 18. 
Pamiętam, że pierwsza myśl 
była taka, że nie zobaczę ślubu 
córki, że nie doczekam zakoń-
czenia szkoły przez syna. To 
były bardzo trudne emocje. 
Człowiek automatycznie za-
czyna wyobrażać sobie naj-
gorszy scenariusz. W głowie 
pojawia się pytanie: „ile czasu 
mi zostało?”. To był ogromny 
płacz, strach i bezradność. 
Myślę, że każdy, kto słyszy 
diagnozę nowotworową, 
przeżywa podobny moment 
zatrzymania świata. 

Co pomogło pani opanować 
ten lęk? 
Bardzo dużo dała mi rozmowa 
z panią doktor. Lekarka nie 
ograniczyła się tylko do prze-
kazania diagnozy. Od razu 
spokojnie wyjaśniła, jakie 
będą kolejne kroki, jakie bada-
nia trzeba wykonać i jak bę-
dzie wyglądało leczenie. To 
było bardzo ważne. Kiedy 
człowiek dostaje konkretny 
plan działania, trochę łatwiej 
sobie poradzić psychicznie. 
Najgorsza jest niewiedza i cze-
kanie. Wtedy wyobraźnia pra-
cuje najmocniej. Lekarze 
w BCO dali mi poczucie, że je-
stem zaopiekowana i że nie 
zostałam sama z tym wszyst-
kim. 

Jak wyglądało leczenie? 
Najpierw zaczęły się bardzo 
dokładne badania. Miałam 
pilne USG, podczas którego 
sprawdzano między innymi 
węzły chłonne. Na szczęście 
nie wykryto tam przerzutów, 
ale pojawiły się jakieś nieja-
sności dotyczące wątroby.  To 
był kolejny ogromny stres, bo 
człowiek od razu myśli o naj-
gorszym. Później miałam to-
mografię i badanie PET. Osta-
tecznie udało się wykluczyć 
przerzuty nowotworowe i to 
była ogromna ulga. W przy-
padku czerniaka to kluczowa 
informacja, bo od tego zależy 
dalsze leczenie. W moim przy-
padku zakończyło się ono 
operacją. 

Czy potrzebna była chemia 
albo radioterapia? 
Nie, ponieważ choroba zo-
stała wykryta odpowiednio 
wcześnie i nie było przerzu-
tów. Wycięto mi zmianę z bar-
dzo dużym marginesem. 
Mam usunięty fragment mię-
śnia na udzie oraz węzły 

chłonne wartownicze w pa-
chwinie. Sama operacja była 
oczywiście trudnym doświad-
czeniem, ale miałam świado-
mość, że to daje mi szansę 
na normalne życie. Gdyby no-
wotwór został wykryty póź-
niej, leczenie mogłoby wyglą-
dać zupełnie inaczej. Dlatego 
dzisiaj tak mocno podkreślam 
znaczenie profilaktyki. 

Czyli profilaktyka naprawdę 
uratowała pani życie? 
Tak, jestem o tym przeko-
nana. Gdybym zlekceważyła 
tę zmianę albo odkładała wi-
zytę jeszcze kilka miesięcy, 
wszystko mogło potoczyć się 
zupełnie inaczej. Czerniak to 
bardzo agresywny nowotwór. 
Tutaj czas naprawdę ma 
ogromne znaczenie. Ludzie 
często mówią: „to tylko pie-
przyk”, „obejrzę to kiedyś”. Ja 
też kiedyś tak myślałam. Dzi-
siaj wiem, że nawet mała 
zmiana może oznaczać coś 
bardzo poważnego. 

Co było najtrudniejsze pod-
czas całej choroby? 
Najtrudniejsze było patrzenie 
na rodzinę. Na mamę, męża, 
rodzeństwo. Widziałam, jak 
bardzo oni się boją i jak to 
wszystko przeżywają. Sama 
oczywiście też się bałam, ale 
miałam poczucie, że muszę 
być silna dla nich. Człowiek 
nie chce, żeby najbliżsi cier-
pieli jeszcze bardziej, więc 
próbuje się trzymać, nawet 
kiedy w środku wszystko się 
rozsypuje. 

Przed chorobą regularnie ba-
dała pani znamiona? 
Nie. Może dwa razy w życiu 
byłam na takich kontrolach. 
Jedno znamię miałam kiedyś 
usunięte, ale generalnie zanie-
dbywałam profilaktykę. Dzi-
siaj mówię o tym otwarcie, bo 
myślę, że wiele osób robi do-
kładnie to samo. Człowiek za-
wsze znajduje wymówkę – 
brak czasu, praca, obowiązki. 
Dopóki nic się nie dzieje, wy-
daje nam się, że problem nas 
nie dotyczy. 

A dziś? 
Dzisiaj regularnie się kontro-
luję. Co trzy albo cztery mie-
siące mam badania. Spraw-
dzam znamiona, robię mam-
mografię, kolonoskopię 
i wszystkie inne potrzebne 
kontrole. Jestem praktycznie 
przebadana od góry do dołu. 
Teraz wiem, jak ogromne zna-
czenie ma profilaktyka i jak 
wiele może zmienić szybka re-
akcja. 

Emilia Rukścińska z Augustowa 

Myślała, że umrze 
od jednego pieprzyka
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Agnieszka Domanowska
Rozmowa

Jeszcze kilka lat temu baga-
telizowała badanie zna-
mion, choć wiedziała, że na-
leży do grupy ryzyka. Jasna 
karnacja, niebieskie oczy 
i liczne „pieprzyki” od daw-
na powinny skłonić ją do re-
gularnych kontroli. Wszyst-
ko zmienił niewielki strupek 
na nodze, który okazał się 
czerniakiem złośliwym trze-
ciego stopnia. Dziś Emilia 
Rukścińska z Augustowa nie 
tylko regularnie się bada, ale 
też pomaga innym przeła-
mać strach przed wizytą 
u specjalisty
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Agaton Koziński

KTO SIĘ POTRAFI UCZYĆ 
NA WŁASNYCH BŁĘDACH?

wantura, jaka w Polsce wybuchła przy okazji decyzji Wołody-
myra Zełenskiego o nadaniu jednej z ukraińskich jednostek na-
zwy „Bohaterowie UPA” sprawia, że poniżej naszych radarów 

przeszło inne wydarzenie. Gest pozornie drobny, ale ważny – w dodatku przypomina-
jący już to, co oglądaliśmy w przeszłości. 

Chodzi o decyzję niemieckiego biznesu o udziale w konferencji gospodarczej w Pe-
tersburgu. Przedstawiciele niemieckiej Izby Handlu Zagranicznego regularnie brali 
udział w tym forum do 2021 roku. Po ataku Rosjan na Ukrainę przestali, ale w tym roku 
postanowili tam wrócić. – Zachód nie powinien na stałe oddawać Rosji jej dużego rynku 
i surowców Azji – argumentował tę decyzję Matthias Schepp, szef Izby. 

* 
Nie pierwszy to raz, gdy Niemcy wychodzą z założenia, że można z Rosją zbudować 

normalne stosunki gospodarcze. Za czasów rządów Angeli Merkel powstała nawet cała 
doktryna nazywana po niemiecku „Wandel durch Handel” (zmiana przez handel). Zgod-
nie z jej założeniami budowanie więzi biznesowych z Rosją miało przełożyć się na jej 
zmianę polityczną. Uważano, że im więcej różnych interesów będzie łączyć Moskwę 
z Berlinem – czy, szerzej, całą Rosję z Europą – tym Kreml stanie się bardziej przewidy-
walny, bardziej cywilizowany, bardziej demokratyczny. To legło u podstaw koncepcji 
budowania najpierw pierwszej, a potem drugiej nitki rurociągu Nord Stream. Handel 
ropą miał sprawiać, że Rosja nigdy nie wyda swojej armii rozkazu wyjścia z koszar – tak 
przekonywali całą Europę Niemcy. 

Nord Stream 2 miał być otwarty w drugiej połowie 2022 r., ale pół roku wcześniej,  
24 lutego, Rosja uderzyła na Ukrainę. Takie efekty przyniosła wielowektorowa strate-
gia „Wandel durch Handel” w praktyce. 

 
*  
Oczywiście, dziś nikt już skompromitowanego pomysłu cywilizowania Rosji przez 

związki biznesowego podnosić nie będzie. Koncepcje z czasów Angeli Merkel odeszły 
bezpowrotnie razem z nią. Ale też nie da się nie zauważyć, że od czasów zawieszenia 
współpracy gospodarczej z Rosją Niemcy znajdują się w bardzo trudnej sytuacji gospo-
darczej. W tak trudnej (wzrost gospodarczy Niemiec w 2025 r. to 0,2 proc., w tym roku ma 
to być ok. 0,5 proc.), że biznes będzie szukał każdej okazji do ratowania swoich szans. 
Także jeśli będzie to oznaczało współpracę z Rosją. A jeśli ktoś uważa, że to nie jest moż-
liwe – bo wartości, bo zasady, bo trwa wojna – to niech najpierw odpowie na pytanie:  
co delegacja niemieckiego biznesu robi w Petersburgu? 

Oczywiście, biznes nie funkcjonuje w próżni, nad nimi są jeszcze politycy, rząd. 
Trudno sobie wyobrazić sytuację, w której kanclerz Friedrich Merz odnawia współ-
pracę z Moskwą albo przynajmniej akceptuje odbudowę relacji biznesowych. Ale Merz 
jest kanclerzem słabym (po roku rządów ma rekordowo noskie sondaże), koalicja rzą-
dowa jest pęknięta i wewnętrznie skłócona. A w sondażach bardzo wyraźnie prowa-
dzi AfD, które mocno argumentuje na rzecz ograniczenia pomocy Niemiec dla Ukra-
iny i odbudowy więzi z Rosją. To jest skala wyzwania, przed jaką stoimy jako Polska, 
jako Europa. Warto też pamiętać o tym wymiarze trwającego obecnie na wschodzie 
konfliktu i w tym kontekście patrzeć też na polską dyskusję o „bohaterach UPA”, któ-
rych nigdy nie było.

A

Adam Buła

BOOMERSTWO WRACA 
DO SZKOŁY

o nie jest tak, że nie nadą-
żam. Po prostu pamiętam, 
że to podłużne coś w dłoni 

służy do kontaktu na odległość – nawet jak wolimy 
już SMS-ować lub dyktować wiadomość, a nie 
dzwonić i rozmawiać. A że to już nie telefon tylko 
smartfon, szybko przejmujący funkcje kolejnych, 
niepotrzebnych już setek urządzeń: od zegarka 
po glukometr – to kwestia drugorzędna. Dla mojego 
pokolenia. Dla wcześniejszych, czyli… prawie 
wszystkich – smartfon zastępuje też coraz po-
wszechniej takie drobiazgi jak realne kontakty mię-
dzyludzkie lub nawet… samą rzeczywistość. 

To zresztą ciekawe, jak często ludzie mylą „na-
dążanie” za światem z „nadskakiwaniem” me-
tryce. Jeśli pamiętasz jeszcze telefony na kabel 
w daleko nie każdym domu, masz po prostu przy-
wilej rozeznania. Powinniśmy oczywiście ogarniać 
Tik Toka, ale doprawdy nie musimy udawać, że nas 
to kręci i totalnie kasuje sens wieczorków w domu 
kultury z poezją Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej. Za-
prawdę bowiem stoi w Piśmie, że jest czas na różne 
rzeczy pod słońcem… To trochę jak z samocho-
dami: między napędem spalinowym a elektrycz-
nym zachodzi tylko różnica technologiczna. Praw-
dziwy - i niekoniecznie dobry – przełom cywiliza-
cyjny polega na tym, że to nowsze cholerstwo bez 
przerwy do ciebie gada. I zwyczajne się czepia, 
wciąż czegoś ci zakazując albo nakazując. Moja 
ukochana honda  (rocznik 1996) poproszona -  pięk-
nie śpiewała, a nie proszona – trzymała język za zę-
bami. Dziś możemy wybierać między tysiącami 
nowych modeli, zaprogramowanych fabrycznie 
na maniakalnego konsultanta-gadżeciarza. 

Pamiętanie innych systemów, innych czasów 
i innych sprzętów nie musi być dziaderstwem, bo-
omerstwem czy jakimi tam jeszcze epitetami aku-
rat młodsi rzucają. Mój smartfon zazwyczaj leży 
i milczy, od czasu do czasu dając znać, że ktoś ma 
do mnie jakąś sprawę. Nieużywane smartfony mo-
ich córek mają notoryczną fazę ostrej epilepsji: tam 
na ekranie co 0,25 sekundy wskakuje nowy rozpra-
szacz, generowany przez jedną z bóg wie ilu apli-
kacji z włączoną standardowo funkcją powiado-
mień. Dzieci dziś to – nawet w fazie wymuszonej 
koncentracji na rozmowie z rodzicem – jednookie 

T
cyklopy z odruchami, które naśladują Edwarda 
Nortona grającego upośledzonych.  

Dla mnie w sumie spoko, dopóki jeszcze jest kon-
takt. Nie chodzi mi bowiem o ględzenie, że „za na-
szych czasów”. Bo wtedy prawie wszystko nie „było 
lepsze”. Sporo jednak rzeczy miało swój głębszy 
sens. Jednym z nich było chodzenie do szkoły. Po-
rzućmy kwestie, jakiej szkoły, z jakim programem 
i nauczycielami, czyli – z jakim finalnym skutkiem. 
Zysków z powszechnie dostępnej ale też przymu-
sowej, podstawowej edukacji nikt w zasadzie nie 
kwestionuje. Niezwykle mnie ciekawi zatem, czy 
opozycyjnej prawicy i prezydentowi uda się po wa-
kacjach nakręcić kolejną gównoburzę nad zapowie-
dzianym właśnie przez rząd zakazem używania 
przez dzieci w podstawówkach smartfonów: na lek-
cjach i na przerwach.  

Wydaje się, że ten coraz powszechniej wprowa-
dzany w liberalnych krajach (ale np.  w Chinach też) 
standard trudno jest kwestionować. Po prostu na-
uka dziecka w szkole i włączony smartfon w jego 
rękach to dwie równoległe linie rzeczywistości. 
Albo, mniej górnolotnie: szkoła sprowadzona 
do wieloletniego, specjalistycznego szkolenia uni-
kalnej cechy polegającej  na ukradkowym skrolo-
wanie sociali.  

To problem naprawdę daleko mniej kontrower-
syjny od wprowadzonego rok temu w Australii 
twardego zakazu korzystania z mediów społecz-
nościowych przez dzieci do lat 16. Bo tu dopiero 
otwiera się pole do wielkiej dyskusji. Dyskusji 
o tym, jak zmiana technologiczna (internet + smart-
fon) przekłada się nie tylko na zmiany cywiliza-
cyjne (interakcje w sieciach społecznościowych 
a nie w realu) ale wprost na biochemię i strukturę 
naszych mózgów (obrazkowość, przebodźcowa-
nie, itd). Tylko że jakby czas się na takie dyskusje 
powoli nam kończy. Bo ja - boomers, potrafię pu-
ścić na sociale szybką rolkę z kotkiem, choć nieko-
niecznie będzie ona viralem. A ilu młodych z po-
kolenia Z wysiedzi na wieczorku z poezją Pawli-
kowskiej, gdy każą wyłączyć smartfony?  

Kiedy upadliśmy? Kiedy się zastanawiam, czy 
zaznaczyć, że to było pytanie retoryczne, a każdy 
inteligentniejszy żart w sieci opatrywany jest do-
piskiem, że to ironia. Więc przynajmniej odpuśćmy 
sobie kłótnie o smartfony w szkołach. Dajmy na-
szym dzieciom szansę dowiedzenia się czegoś 
o świcie, zanim – jako gatunek – nieuchronnie nie 
zaczniemy wracać na drzewo. 

Nie mówię, że to źle. Twierdzę tylko, że to bę-
dzie inne drzewo z innym homo – bo na pewno już 
nie sapiens.  

Spodziewajcie się licznych zmian. Było ich dużo w pierwszym spotkaniu i w drugim też tak będzie. To są mecze 
sparingowe i kiedy, jeśli nie teraz, próbować różnych rzeczy i dawać szansę piłkarzom? W trakcie spotkania 
z Ukrainą przeprowadziliśmy dziewięć zmian. To normalne w takich meczach
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1 CZERWCA, POLSKA. Między innymi w ten sposób dzieci świętowały tegoroczny Dzień Dziecka – bo też 
bez współczesnych cyfrowych wynalazków najmłodsi często nie wyobrażają sobie życia. Ale rząd uznał, 
że szkoły powinny być od elektroniki wolne. Od 1 września wejdzie zakaz korzystania ze smartfonów

31 MAJA, WARSZAWA. Estończyk  Jaan Roose przeszedł po 500-
metrowej linie rozciągniętej między Pałacem Kultury i wieżowcem 
Varso. Prawdziwy spacer w chmurach – bo na wysokości 180 m.

1 CZERWCA, PŁOCK. Potężny pożar doszczętnie zniszczył ogromną  
(8 tys. mkw.) halę.  Ogień gasiło aż 120 strażaków. Na szczęście obyło się 
bez ofiar, ale z dymem uleciało wiele miejsc pracy w centrum Płocka
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FOTOk o m e n ta r z  t ygod n i a  

Rosji coraz trudniej 
o sukcesy wojskowe 
na linii frontu, więc sięga 
po typową dla siebie 
brutalność wobec 
cywilów. Tylko 1 czerwca 
w bombardowaniach 
Ukrainy zginęło 13 osób 
(cztery w samym Kijowie), 
ponad 100 zostało 
rannych. Rosjanie użyli 
kombinacji ataków 
dronowych (650 różnego 
rodzaju dronów) 
i rakietowych (70 
pocisków). Ale obok 
 kolejnych aktów terroru 
widać coraz większą 
słabość Rosjan na polu 
walki. Linia frontu – mimo 
zapowiadanej na wiosnę 
ofensywy – stoi właściwie 
w miejscu. A wojska 
ukraińskie za pomocą 
dronów coraz skuteczniej 
uderzają w zaplecze 
rosyjskiej armii

1 CZERWCA, 
UKRAINA
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S
łuchajcie, mam taką 
teorię – gdyby jutro na  
dobre wyłączyli inter-
net, prąd i zamknęli 
wszystkie sklepy, najle-
piej z tą apokalipsą po-

radziłoby sobie pokolenie X. 
No bo kto inny? Zetki bez tech-
nologii mogłyby być bardzo 
zagubione. Większość mile-
nialsów też miałaby problem 
ze zbudowaniem szałasu bez 
instrukcji na YouTubie. Bo-
omersi skrzyknęliby się 
w grupę i dzielnie znosili 
trudne warunki. Ale prawdzi-
wymi mistrzami przetrwania 
i jedyną szansą ludzkości 
na odbudowę cywilizacji by-
łoby pokolenie X. Oni są jak 
MacGyver. Ze spinacza i gumy 
do żucia zbudują wynalazki 
ratujące życie” – zaczyna swój 
felieton Anna Szlęzak, psycho-
terapeutka. I dodaje, że „poko-
lenie X to ludzie, którzy prze-
trwali stan wojenny, hiperin-
flację, trzy bańki spekulacyjne 
i przejście z faksu na Slacka. To 
psychologiczny ultramaraton, 
który od czterdziestu lat nie 
pozwala im zwolnić, odpocząć 
i poczuć się w pełni bezpiecz-
nie”. 

Pokolenie X to ludzie uro-
dzeni w latach 1965-1980. Roz-
bieżność niby duża, bo jedni to 
już dziadkowie, inni wciąż  
wychowują własne dzieci, ale 
pewne cechy mają wspólne. 
Twardzi musieli być od dzie-
ciństwa. 

Z kluczem na szyi 
Wojtek, rocznik 71., infor-

matyk. Dorastał na Śląsku, ro-
dzice przyjechali tu w poszu-
kiwaniu pracy i lepszej przy-
szłości. Jakie ma pierwsze sko-
jarzenie z dzieciństwa? Klucz 
na szyi i młodszy brat uwie-
szony u nogi. 

– W sumie to miałem fajne 
dzieciństwo! – tak zaczyna. 

Rodzicie pracowali na po-
ranne zmiany, od godz. 7.00 
do 15.00, ale jakąś godzinę zaj-
mował im powrót do domu. 
Rano mama zaprowadzała 
Adama, młodszego brata, 
do przedszkola, on do szkoły 
maszerował sam. Z kluczem 
na szyi, jak większość kolegów 
i koleżanek z klasy. W szkole 
jadł obiady, drugie śniadanie 
przynosił ze sobą. 

– Wracałem do domu i cze-
kałem na brata, przyprowa-
dzała go zaprzyjaźniona są-
siadka, która chodziła do  
przedszkola po swoją córkę. 
Nie pracowała, mąż był górni-
kiem, więc mogła sobie na to 
pozwolić. Po przyjściu Adama 
robiłem nam kanapki, potem 
odrabiałem lekcje, a brat się 
bawił – wspomina. 

Dość szybko pojął, ale 
i Adam też, że im sprawniej 
działają, tym więcej czasu spę-
dzą z kolegami. Nauczył się 
kroić chleb, kłaść na niego co 
tam było w lodówce. Odrabiał 
lekcje starannie, ale co chwila 
zerkał na zegarek. Adam wie-
dział, że nie ma co marudzić 
i przeszkadzać, bo wtedy bę-

dzie siedział w domu, więc  
jak to mówi Wojtek, „młody 
współpracował”. 

– Rodzice z pracy zawsze 
wracali zmęczeni. Pytali, jak 
tam w szkole, czy odrobiłem 
lekcje, czy nie jesteśmy głodni, 
Adama, co było na obiad 
w przedszkolu – wspomina. 

Odpowiedzi szły z auto-
matu: „W szkole dobrze”, 
„Tak, odrobiłem lekcje”, „Nie, 
nie jesteśmy głodni. Zrobiłem 
kanapki”. Adam potakiwał 
i dodawał, że obiad w przed-
szkolu był smaczny, z nikim 

się nie pobił i pani go pochwa-
liła. Po tym błyskawicznym 
zdaniu relacji z dnia następo-
wało rytualne: „To możemy 
iść na dwór?”. 

– I mama zazwyczaj kiwała 
potakująco głową. Dzisiaj my-
ślę, że była w tym potakiwaniu 
także ulga, rodzice mogli 
wreszcie odpocząć – śmieje się 
Wojtek. 

Na podwórku koledzy cze-
kali na nich już od godziny 15. 
Była gra w piłkę na pobliskim 
boisku, czyli wykoszonej pola-
nie, wrotki, które on dostał na  

gwiazdkę jako pierwszy na  
osiedlu, był trzepak, zabawy 
w chowanego. Adam był z nim 
albo ze swoimi kolegami. 
Wszyscy trzymali się razem. 
Do domu musieli wrócić do  
godziny 19. 

– Wiedziałem, że muszę ra-
dzić sobie sam. Nie było tele-
fonów, nie było Google’a. Jak 
coś się stało, mogłem co naj-
wyżej pobiec do sąsiadki. Nie 
widziałem w tym żadnego he-
roizmu, wszyscy moi koledzy 
tak funkcjonowali – wzrusza 
ramionami Wojtek. 

Rodzice, owszem, byli 
obok, troszczyli się, kochali, ale 
nie było wylewności, okazy-
wania uczuć, przytulania. 
Uczyli go samodzielności, 
a właściwie samodzielności 
uczyło go życie. Tata pokazy-
wał mu, jak dbać o wrotki, jak 
nasmarować łańcuch w rowe-
rze, nawet dziurę w piłce sami 
zakleili łatą. Długo nią już nie 
pograł, ale starczyło na jakiś 
czas. 

Jako dorosły mężczyzna 
trzy razy wyremontował 
mieszkanie, naprawia w domu 

wszystkie sprzęty, do fachow-
ców dzwoni tylko wtedy, kiedy 
wie, że z problemem sobie nie 
poradzi. Inni jego znajomi też 
tak mają. 

– Mówiąc szczerze, z roz-
rzewnieniem wspominam 
tamte czasy. Było trudniej, 
biedniej, ale dorastaliśmy ra-
zem, w grupie. Nie było kom-
puterów, musieliśmy sami wy-
myślać zabawy, organizować 
sobie czas – mówi. 

Tak, czuje się przez to 
twardszy, odporniejszy, bar-
dziej zaradny, chociaż pewnie 
z dzisiejszej perspektywy ktoś 
powiedziałby, że był dzieckiem 
niezaopiekowanym. Nie od-
biera tak tego. Takie były czasy, 
tak funkcjonowała większość 
dzieciaków w jego dzielnicy. 
No chyba że ktoś miał blisko 
dziadków, ale zazwyczaj jeź-
dziło się do nich na wakacje. 
Rodzice kolegów, tak jak jego, 
przyjechali na Śląsk, nie mieli 
tu rodziny. Musieli sobie radzić 
bez jej wsparcia, ich dzieci  
– czyli oni – także. Więc zawsze 
było przedszkole, potem szkoła 
i najlepiej studia. Rodzice cały 
czas im powtarzali, że mają się 
uczyć, bo jak się już wy-
kształcą, czeka na nich praca, 
a jak będą pracować, z czasem 
kupią pierwsze mieszkanie, sa-
mochód, pojadą na wakacje. 

– W czasach mojego dzie-
ciństwa świat wydawał się 
uporządkowany. Wszyscy mie-
li po tyle samo, raczej mało niż 
dużo, ścieżka życiowa też wy-
dała się jasno określona – opo-
wiada Wojtek. Skończył szkolę, 
potem studia, i ani jednego 
dnia nie przepracował w wy-
uczonym zawodzie. 

Nowe czasy, 
nowe wyzwania 
„Pokolenie X nie miało ła-

two w życiu, i to nie tylko ze 
względu na wymagające dzie-
ciństwo. Świat na wejściu obie-
cał względną stabilność i prze-
widywalność tylko po to, żeby 
potem ci ludzie musieli pa-
trzeć, jak co kilkanaście lat 
kompletnie staje na głowie. 
Od dziecka słyszeli, że jeśli 
będą ciężko pracować i trzy-
mać się zasad, to wszystko się 
ułoży. A potem zasady zmie-
niały się na ich oczach prak-
tycznie co chwilę” – mówi 
Anna Szlęzak. I dodaje, że 
„kiedy Iksy wchodziły na ry-
nek pracy, w Polsce skończył 
się komunizm i rozpoczął 
trudny okres transformacji. 
Z jednej strony oznaczało to 
nowe możliwości, z drugiej 
niepewność zatrudnienia, dra-
styczne reformy i ogromne 
bezrobocie. Na oczach Iksów 
walił się stary porządek i w nie-
małym chaosie rodził się 
nowy”. 

No tak, dość szybko okazało 
się, że trzeba się przebranżowić 
albo w ogóle szukać pracy 
w zupełnie innym niż wyuczo-
nym zawodzie. Do tego, kiedy 
już wydało się, że Iksy opa- 
nowały rzeczywistość, poja-
wiły się komputery, internet  

Wszystko, przez co przeszli w zawodowym życiu, sprawia, że Iksy często zostają w pracy po godzinach, są przemęczeni
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– i znowu musieli się w tym 
wszystkim odnaleźć. 

Anna, rocznik 67. Skończyła 
studia, ale jakoś nie wyobra-
żała sobie pracy w szkole, 
a mogła w niej uczyć języka 
polskiego. Dużo dzieci, hałas, 
pensja taka sobie. Chciała  
pisać. To był świetny czas dla 
dziennikarstwa, otwierały się 
nowe redakcje: szukano mło-
dych, zdolnych, pełnych pasji. 
Poszła do jednej z nich. Redak-
tor naczelny kazał jej napisać 
dwa teksty, to zobaczą, czy się 
nadaje. 

– Napisałam, przyniosłam. 
Pozwolono mi zostać miesiąc 
na okresie próbnym. Po tym 
czasie dostałam umowę; na  
początku płacono mi za ilość 
napisanych artykułów, ale pi-
sałam ich tak dużo, że w pew-
nym momencie szefostwo do-
szło chyba do wniosku, że ta-
niej będzie, jak dadzą mi 
umowę o pracę – wybucha 
śmiechem. 

Bo pracowała, wszyscy tak 
pracowali, jak opętana. Od  
rana do późnej nocy. Spotykali 
się w redakcji około godz. 8.00, 
szef rozdzielał tematy, wcze-
śniej poranny dyżurant ob-
dzwaniał policję, straż po-
żarną, urzędy, żeby zoriento-
wać się, co się dzieje w regio-
nie. Nie było internetu, nie 
było całodobowej telewizji. 
Każdy temat trzeba było wy-
szarpać, wychodzić. Po kole-
gium jechali w teren. Potem 
wracali do redakcji, pisali tekst 
i gadali godzinami przy kawie.  

Wychodzili z redakcji około 
22.00. Szaleństwo! Nie dlatego, 
że musieli. Chcieli. Szybko 
wciągnęła ją ta robota: wy-
jazdy, rozmowy z ludźmi 
i tekst podpisany jej nazwi-
skiem. Miała poczucie misji? 
Wzrusza ramionami. 

– Nie wiem, po prostu lubi-
łam to, co robię. I miałam wra-
żenie, że to coś ważnego. 
Wtedy gazety sprzedawały się 
w setkach tysięcy egzempla-
rzy, ludzie nas czytali, pisali 
do nas – tak odpowiada. – To 
był dziwny czas, trudny, ale też 
dający wiele możliwości. Z mo-
jej klasy z liceum wszyscy po-
szli na studia. Potem w więk-
szości próbowali się odnaleźć 
w nowej rzeczywistości, bo 
wchodziliśmy na rynek pracy 
w czasach transformacji – opo-
wiada. 

Spogląda na klasowe zdję-
cie z liceum. Ewa skończyła ro-
manistkę, pojechała do Paryża, 
zrobiła tam studia podyplo-
mowe, wróciła do Polski i na-
tychmiast dostała pracę we 
francuskim koncernie, który 
wchodził właśnie na rynek Eu-
ropy Środkowej i Wschodniej. 
Ona też pracowała od rana 
do późnej nocy. 

Marek – mieli w liceum roz-
szerzony język francuski, od  
szkoły podstawowej uczyli się 
języka rosyjskiego; też załapał 
się w jakiejś zachodniej korpo-
racji. Ela, jak tylko było można, 
wyjechała do Anglii. Monika 
uczy w szkole, Aśka kilka lat 

po studiach otworzyła własny 
biznes. Każdy jakoś sobie pora-
dził. 

Kuba – pokazuje na zdjęciu 
chłopaka z bujną czupryną  
– w pewnym momencie się 
przebranżowił. Zawsze był do-
bry z przedmiotów ścisłych. 
Zaczynał jako nauczyciel ma-
tematyki, dzisiaj prowadzi 
firmę informatyczną. Tak, mu-
sieli się cały czas uczyć, dosto-
sowywać do zmian, a świat pę-
dził w zastraszającym tempie. 

– Kiedy zaczynałam, praco-
waliśmy na starych Macin-
toshach, a kierowca woził co 
wieczór do drukarni makiety 
stron – wybucha śmiechem.  
– Dzisiaj wszystko jest zauto-
matyzowane, większość dzien-
nikarzy pracuje z domów i łą-
czy się z redakcją na Teamsach 
– dodaje. 

Brakuje jej tamtych redak-
cji? Tamtej atmosfery? Na  
pewno tak. 

Nastawieni na pracę 
Wszystko, przez co przeszli 

w zawodowym życiu – trans-
formację, prawdziwy skok 
technologiczny – sprawia, że 
Iksy często zostają w pracy 
po godzinach, wielu z nich to 
pracoholicy; potwierdzają to 
zresztą badania. Blisko co 
trzeci badany Polak deklaruje, 
że pracuje więcej niż 40 godzin 
tygodniowo – wynika z raportu 
„Polki i przedsiębiorczość 
2024: Dynamika czasu pracy”. 
Wśród przedsiębiorczyń ten 
odsetek wynosi z kolei aż 42 
proc. Najwięcej pracują osoby 
z pokolenia X – aż 43 proc. 
z nich ponad 40 godzin tygo-
dniowo. 

Przedstawiciele pokolenia 
X często spędzają w jednej fir-
mie wiele lat i mocno się z nią 
identyfikują. Uważają też, że 
samo miejsce pracy czy zawód, 
który wykonują, jeśli te cieszą 
się wystarczającym szacun-
kiem, są już swego rodzaju na-
grodą, dla której można cza-
sami pocierpieć: zostać dłużej 
w pracy, przemilczeć brak pod-
wyżki czy premii, machnąć 
ręką na fanaberie szefa. Iksy są 
odpowiedzialne, efektywne 
i lojalne wobec pracodawcy. 

Cenią sobie stabilizację, 
ważna jest również dla nich go-
dziwa pensja. Utrzymują ro-
dziny, często pomagają też ro-
dzicom albo dorosłym już dzie-
ciom. Także z tego powodu ce-
nią sobie przewidywalność. 
Dla nich zmiana pracy to osta-
teczność – kojarzy im się wy-
łącznie ze stresem, brakiem 
stabilności. Więc, mówiąc 
szczerze, harują jak woły, żeby 
było „po staremu”, żeby nic się 
nie zmieniło. 

„Być może trochę licząc 
na to, że uchroni ich to przed  
kolejną katastrofą albo przy-
najmniej pozwoli odłożyć wy-
starczająco dużo pieniędzy, 
żeby przetrwać kolejny kryzys. 
Życie nauczyło ich, że zawsze 
muszą być przygotowani na  
najgorsze i że nieważne, jak 
bardzo dążą do stabilności, 

świat i tak pewnie znowu zrobi 
im jakiegoś bolesnego psikusa, 
nawet kiedy mają nadzieję 
na coś dobrego. No i tak przy-
gotowują się na wszystko, co 
może pójść nie tak” – mówi 
w swoim felietonie Anna Szlę-
zak. 

I często idzie nie tak. Poko-
lenie X według danych GUS 
stanowi dziś 36,5 procent 
wszystkich pracujących w Pol-
sce. To oni zarządzają zespo-
łami i utrzymują ciągłość biz-
nesową, często uchodzą za  
ekspertów w swoich dziedzi-
nach. Mimo to w wielu firmach 
osoby między 45. a 59. rokiem 
życia są „niewidzialne”, Iksy 
rzadziej chociażby uczestniczą 
w szkoleniach niż przedstawi-
ciele innych pokoleń. Firmy 
wychodzą z założenia, że pra-
cownik w tym wieku „już zro-
bił swoje”, więc przestają 
w niego inwestować. 

Dane Eurostatu są jedno-
znaczne: Polska szybciej niż 
średnia unijna traci dojrzałych 
pracowników. Nie dlatego, że 
ci chcą odchodzić, ale dlatego, 
że systemowo są wypychani 
z rynku pracy. 

Powód? Wszechobecne ste-
reotypy na temat Iksów. Cho-
ciażby ten, że to pokolenie 

analogowe. To prawda, ale 
szybko uczy się cyfrowych 
rozwiązań.  

Dane OECD wskazują, że 
luka kompetencyjna między 
nimi a przedstawicielami 
młodszych generacji jest coraz 
mniejsza. I wcale nie jest tak, 
że Iksy nie lubią zmian. No-
wego boją się wszyscy albo 
prawie wszyscy. Są za to przy-
zwyczajeni do tego, że w życiu 
trzeba sobie radzić, sporo prze-
żyli, więc szybko adoptują się 
do nowych sytuacji. 

Pokolenie X wie, jak działa 
Facebook, ogląda YouTube’a, 
jest na WhatsAppie, ale korzy-
sta z nich i możliwości, jakie 
niesie rozwój nowych techno-
logii, kiedy tego potrzebuje. 
Robi zakupy przez internet, 
płaci przez niego rachunki, ale 
nie daje się wciągnąć przez wir-
tualny świat. 

I wcale nie jest tak, że przed-
stawicie pokolenia X nie potra-
fią pracować w zespołach, bo 
to kolejny mit na ich temat; 
ich niezależność nie wynika 
z braku ducha współpracy. Ba-
dania Deloitte nad współpracą 
międzypokoleniową pokazują, 
że różnorodność doświadczeń 
sprzyja efektywności zespo-
łów, a pokolenie X często natu-
ralnie pełni rolę pomostu mię-
dzy stylami pracy młodszych 
i starszych pracowników. 

Przedstawicielom pokole-
nia X zarzuca się także wypa-
lenie zawodowe. Tyle tylko, że 
cierpią na nie również przed-
stawiciele dużo młodszych 
pokoleń. 

Niewidzialni dla świata 
Nie tylko w pracy Iksy stają 

się „niewidzialne”. Przedstawi-
ciele generacji X, a więc współ-
cześni czterdziestolatkowie 
i pięćdziesięciolatkowie, to naj-
bogatsza grupa klientów. Firmy 
skupiają się jednak głównie 
na generacji Z. Zdaniem anality-
ków z agencji mediowej Wave-
maker wszystko za sprawą 
błędnego postrzegania Iksów. 
Analitycy postanowili przyjrzeć 
się problemowi: przeprowadzili 
własne ankiety i wywiady, prze-
analizowali istniejące badania. 
Łącznie przebadano prawie 200 
tysięcy przedstawicieli pokole-
nia X z całego świata. Swoje 
spostrzeżenia eksperci opubli-
kowali w raporcie: „Finding the 
Gen X Factor. Confronting mar-
keting mishaps and bias to over-
45s in social”. 

Do jakich doszli wniosków? 
Osoby należące do generacji X 
reprezentują 31 procent global-
nej populacji. Jeżeli jednak 
chodzi o badania rynkowe, 

grupa ta jest mocno niedore-
prezentowana i w raportach 
stanowi jedynie cztery procent 
respondentów. Firmy z róż-
nych branż z jakiegoś powodu 
straciły zainteresowanie poko-
leniem X. Dlaczego? Zdaniem 
autorów raportu, twórcy ma-
rek i reklamodawcy nie doce-
niają kompetencji Iksów 
w kwestii użycia takich now-
szych platform społecznościo-
wych, jak TikTok czy Snap-
chat, uważają, że ci nie korzy-
stają z mediów społecznościo-
wych tak samo jak młodsze 
pokolenia. Nic bardziej myl-
nego! Okazuje się, że aż 92 pro-
cent przedstawicieli generacji 
X korzysta z social mediów 
każdego dnia. Co ważne, ko-
rzysta z nich bardziej świado-
mie niż pokolenie Z. 

Iksy reprezentują prawie 
jedną trzecią użytkowników 
TikToka, są też najszybciej ro-
snącą grupą osób korzystają-
cych z tej platformy. Tymcza-
sem, jak wynika z analiz eks-
pertów z Wavemakera, zaled-
wie pięć procent marek tworzy 
swoje kampanie reklamowe 
z udziałem influencerów, skie-
rowanych do klientów z tego 
pokolenia. Z ankiet i wywia-
dów, które przeprowadzono 
z osobami należącymi do po-
kolenia X, wynika, że jedynie 
13 procent z nich ma poczucie, 

że są adresatami reklam w me-
diach społecznościowych. 

W kanapce 
Ci twardziele, o których tro-

chę zapomniał świat, nigdy 
nie mieli w życiu lekko i wy-
gląda na to, że to się nie 
zmieni. 

„Z jednej strony albo wła-
śnie wychowują dzieci, albo 
nadal pomagają swoim niby 
dorosłym, ale wciąż nieustabi-
lizowanym pociechom z poko-
lenia milenialsów czy zetek. 
A z drugiej strony muszą się 
już opiekować swoimi nie-
uchronnie starzejącymi się ro-
dzicami. Wciśnięci jak ser 
w kanapce między dwa inne 
pokolenia, które potrzebują 
ich wsparcia. Iksy dają z siebie 
wszystko, ale są też coraz bar-
dziej przeciążone. A jeśli do-
dać do tego ich charaktery-
styczną postawę Zosi Samosi, 
nieumiejętność przyjmowania 
wsparcia, to ich sytuacja robi 
się naprawdę poważna” – mó-
wi psychoterapeutka Anna 
Szlęzak. I dodaje, „że Iksy są 
trochę jak ten pies z mema sie-
dzący w płonącym pokoju 
i powtarzający, że wszystko 
jest w porządku”. 

Agnieszka, rocznik 76. Trzy 
lata temu kupili z dziećmi 
dom. Rodzina to ich córka Go-
sia, jej mąż i dwoje małych 
wnuków. Zajmują górne pię-
tro, oni mieszkają na parterze.  

– Wciąż pracuję zawodowo, 
mąż też. Kiedy wracamy 
do domu, wnuki już na nas 
czekają. Widzą nasz samochód 
przez okno i momentalnie są 
na dole – opowiada. Pewnie, że 
się cieszy. Za Anielę i Anto- 
sia dałaby się pokroić. Ale, 
umówmy się, czasami czuje 
się zmęczona. 

– Zostajemy często z wnu-
kami, jak młodzi wychodzą. 
Bierzemy je ze sobą na waka-
cje. Są jeszcze małe, trzeba się 
naprawdę sprężyć, żeby 
za nimi nadążyć – przyznaje. 
Czasami mówi: dość. Wyjeż-
dżają z mężem na weekend 
albo po prostu udają, że ich nie 
ma. 

– Oprócz pracy, własnego 
domu, domu córki mam też 
tatę na głowie – mówi. 

Tata mieszka sam 20 kilo-
metrów od nich. Jeździ do  
niego raz w tygodniu, najczę-
ściej w soboty rano. Sprząta 
mu mieszkanie i gotuje na cały 
tydzień. 

– On sam co najwyżej zrobi 
herbatę, usmaży jajecznicę, 
przygotuje sobie kanapkę.  
Zawsze to mama gotowała 
i sprzątała, więc kiedy odeszła, 
nagle okazało się, że muszę ją 
zastąpić – wzdycha. Propono-
wała tacie zatrudnienie jakieś 
kobiety do pomocy. Nie zgo-
dził się. „Sam sobie poradzę”  
– usłyszała. Wiadomo, że sobie 
nie poradzi. 

Musi też ojca wozić na wi-
zyty do lekarzy, sprawdzać, 
czy przyjmuje lekarstwa, czy 
zrobił wszystkie opłaty. Jed-
nak nie skarży się. 

Magda, koleżanka, jeździ 
do rodziców co dwa tygodnie, 
130 kilometrów w jedną 
stronę. Żyją oboje, ale są już 
dobrze po osiemdziesiątce. 
Nagotuje, opierze, posprząta 
i wraca. Waldek wziął matkę 
do siebie – ma duży dom, wy-
gospodarował dla niej pokój.  
Podobnie zrobiła Marta ze 
swoim tatą. 

„The Economist” pisze tak: 
„Mają na głowie coraz star-
szych rodziców i własne 
dzieci. Nie zrobili zawrotnej 
kariery. Często nie dorobili się 
nawet własnego domu, nie 
wspominając o pokaźnym ma-
jątku. Są coraz starsi, zaczy-
nają podupadać na zdrowiu, 
a wiele wskazuje na to, że po-
czują początek upadku sys-
temu emerytalnego na wła-
snej skórze. Oto pokolenie X  
– najbardziej zapomnianych 
i rozczarowanych życiowo 
osób. Ostatnie badanie prze-
prowadzone przez Ipsos w 30 
krajach pokazuje, że 31 proc. 
pokolenia X twierdzi, że jest 
„niezbyt szczęśliwe” lub  
„w ogóle nie jest szczęśliwe”, 
co stanowi najwyższy odsetek 
spośród wszystkich pokoleń. 
David Blanchflower z Dartmo-
uth College odkrył, że wszel-
kiego rodzaju negatywne emo-
cje – od nieszczęścia, przez nie-
pokój, po rozpacz – osiągają 
szczyt w wieku około 50 lat. 

Iksy mają dość. Żyją trochę 
w rozkroku między pokole-
niem swoich rodziców i dzieci. 
Zmęczeni, przeciążeni, często 
wypaleni. I świadomi, że wła-
ściwie nie mają wyjścia. Nie 
proszą o pomoc, bo życie ich 
nauczyło, że najlepiej liczyć 
na siebie. 

Z drugiej strony, coraz czę-
ściej – o czym pisze „The Eko-
nomist” – zastanawiają się, czy 
było warto tak ciężko praco-
wać, tak bardzo się poświęcać, 
tak przeć do przodu. Bo co wła-
ściwie dzisiaj z tego mają? Ale 
nawet jeśli czasami przyjdzie 
im do głowy taka myśl, szybko 
machają ręką i biegną dalej:  
bo urodziny wnuka, bo lekarz 
mamy, bo roczne sprawozda-
nie w pracy. Nie ma się co ma-
zgaić – trzeba się wziąć w garść, 
bo „jak nie my, to kto?”. 

Anna Szlęzak mówi tak: 
„Prawdziwe wzięcie się 
w garść to odwaga, żeby 
w końcu przestać być Mac-
Gyverem dla całego świata 
i stać się nim dla samego sie-
bie. To moment, w którym pa-
trzysz w lustro i przyznajesz: 
»Tak, ten silnik w mojej głowie 
zgrzyta, ale nie muszę już dłu-
żej udawać, że wszystko jest 
w porządku tylko dlatego, że 
inni na mnie polegają«. Potra-
ficie reanimować martwy aku-
mulator na mrozie, ogarnąć 
Excela i zarządzać chaosem 
w domu, jakbyście byli do-
wódcami jednostki specjalnej. 
Macie tę legendarną spraw-
czość niemal wdrukowaną 
w swoje DNA, więc może czas 
w końcu przekierować ją także 
na siebie”.

IKSY MAJĄ DOŚĆ. ŻYJĄ TROCHĘ 
W ROZKROKU MIĘDZY POKO-
LENIEM SWOICH RODZICÓW 
I DZIECI. ZMĘCZENI, PRZECIĄŻENI, 
CZĘSTO WYPALENI
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P
od tytułem „Wymy-
ślanie mitów” 
Agnieszka Lajus, dy-
rektorka Muzeum Na-
rodowego w Warsza-
wie, wybrała te dzieła 

z zasobów MNW, które opo-
wiadają polityczno-kulturową 
historię Polski. Najważniejsze 
z nich to „Hamlet polski – Por-
tret Aleksandra Wielkopol-
skiego” z 1903 r. pędzla Jacka 
Malczewskiego. Trudno bo-
wiem o inny przykład „pol-
skości skondensowanej”. 

„Der deutschen 
Kunst” 
Zacznijmy od początku. 

W 1876 r. cesarz Wilhelm 
I otworzył „National-Galerie”, 
znaną obecnie jako Alte Natio-
nalgalerie, która od 1999 r. jest 
częścią kompleksu Mu-
seumsinsel Berlin. Na fronto-
nie widnieje co prawda napis 
„Der deutschen Kunst” 
(„Sztuce Niemieckiej”), ale 
podstawą zbiorów była daro-
wizna bankiera Joachima He-
inricha Wilhelma Wagenera, 
która obejmowała dzieła arty-
stów włoskich, francuskich, 
szwajcarskich i belgijskich. 

Obecnie Staatliche Museen 
(a właściwie kompleks pięciu 
autonomicznych muzeów) 
posiada imponującą kolekcję 
dzieł sztuki z okresu między 
Rewolucją Francuską a Wielką 
Wojną, klasycyzmem a sece-
sją. Znajdziemy tu m.in. 
Zbiory Pergamońskie, jak 
i jedną z największych 
na świecie kolekcji francuskiej 
sztuki awangardowej.  

Budynek muzeum, zapro-
jektowany przez Heinricha 
Stracka według planów Augu-
sta Stülera, został zbudowany 
w latach 1867-1876. Zbiory 
MNW zostaną zaprezento-
wane na I piętrze. 

Sława i skandale 
Najważniejszym z dzieł bę-

dzie „Hamlet polski”, olej 
Jacka Malczewskiego z 1903 r., 
symboliczny portret margra-
biego Aleksandra Wielkopol-
skiego (1803-1877). Początek 
XX w. był dla malarza dość 
trudny. Liczne zgony w rodzi-
nie, w szczególności śmierć 
matki skłoniły go do namalo-
wania serii obrazów „Thana-
tos”. Dodatkowo w 1900 r. Mal-

czewski popadł w długoletni 
konflikt z rektorem krakow-
skiej Akademii Sztuk pięknych 
Julianem Fałatem. Malczewski 
zarzucał mu służalczość wobec 
Austriaków oraz forsowanie 
przestarzałego programu na-
uczania. W wyniku tego perso-
nalnego sporu musiał zrezy-
gnować z wykładania an ASP. 

Dodajmy do tego jego nie-
zbyt ustabilizowane małżeń-
stwo. W 1887 r. ożenił się 
z córką krakowskiego apteka-
rza Marią Gralewską, ale 
w 1900 r. poznał Marię Kingę 
Balową, z którą zdradzał 
swoją żonę przez kilkanaście 
lat. Balowa była dlań muzą, 
której wizerunek utrwalił 
na wielu płótnach. 

W międzyczasie organizo-
wał wiele wystaw swoich 
prac; w 1903 r. po raz pierwszy 
odbyła się indywidualna wy-
stawa twórczości Malczew-
skiego w Towarzystwie Przy-
jaciół Sztuk Pięknych w Kra-
kowie i Lwowie, a także w To-
warzystwie Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie. 

Symbol jako klucz 
Od strony artystycznej Mal-

czewski był symbolistą, arty-
stą, który odchodząc od domi-
nującego wówczas history-
zmu Jana Matejki, otworzył 

drzwi do osobistych, wielo-
znacznych narracji. Symbol 
traktował jak znak, który poza 
swoim dosłownym znacze-
niem odsyła do innych, głęb-
szych treści, często abstrakcyj-
nych idei, emocji czy wartości.  

Twórczość Malczewskiego, 
licząca ok. 2 tys. obrazów, jest 
nie tylko artystycznym świa-
dectwem epoki, ale także nie-
zwykle istotnym elementem 
polskiej kultury i tożsamości, 
niejako programowo skłania-
jącym do refleksji nad naszym 
narodowym dziedzictwem. 

Symbolizm w jego wyda-
niu był zatem czymś więcej 
niż tylko stylem artystycz-
nym, był swoistą filozofią pa-
trzenia na świat. W jego pra-
cach granice między rzeczy-
wistością a fantazją zacierają 
się, a świat realny przenika się 
ze światem mitologicznym, 
religijnym i baśniowym. 
Przedstawione przezeń posta-
cie, obiekty czy nawet ele-
menty krajobrazu nigdy nie są 
tylko tym, czym się wydają. 
Zawsze niosą ze sobą ukryte, 
symboliczne znaczenia, które 
wymagają od widza głębszej 
interpretacji i zaangażowania. 

Gonitwa idei 
Tym, co wyróżnia Mal-

czewskiego, spośród innych 

polskich symbolistów to łą-
czenie pozornie niepasują-
cych do siebie elementów. Po-
stacie z mitologii greckiej: 
fauny czy chimery, oraz 
anioły, często pojawiają się 
w obrazach osadzonych w ty-
powo polskim krajobrazie 
na tle wiejskich chałup, pól 
czy lasów. 

To niezwykłe zestawienie 
tworzy unikalne, symboliczne 
kompozycje, które zmuszają 
do refleksji nad uniwersalno-
ścią ludzkich doświadczeń, 
a jednocześnie podkreślają 
specyfikę polskiej kultury i jej 
bogactwo symboliczne. 

Spójrzmy na jego „Melan-
cholię”, namalowaną w latach 
1890-1894. Przedstawia koro-
wód postaci historycznych 
i alegorycznych, wydobywa-
jących się z pracowni artysty, 
symbolizujących kolejne po-
kolenia walczące o niepodle-
głość. To przejmująca wizja 
narodowego cierpienia i nie-
możności działania, ale jedno-
cześnie hołd dla tych, którzy 
nigdy nie przestali marzyć 
o wolności. 

Podobnie jest z „Błędnym 
kołem” (1895-1897). Wokół ar-
tysty, stojącego na drabinie, 
krąży wir fantastycznych i re-
alnych postaci, symbolizują-
cych jego wizje, inspiracje 

i wewnętrzne demony. Obraz 
ten można interpretować jako 
metaforę procesu twórczego, 
w którym artysta balansuje 
na granicy rzeczywistości 
i wyobraźni, próbując uchwy-
cić ulotne idee, a zarazem 
wciągając widza w swój hip-
notyzujący taniec. 

Wzorem Szekspir 
Dokładnie nie wiadomo, 

kiedy Malczewski wpadł 
na pomysł sportretowania 
nieżyjącego od ćwierćwiecza 
margrabiego Wielkopol-
skiego, polityka mającego 
na początku XX w. ugrunto-
waną czarną legendę. Na by-
łym naczelniku rządu cywil-
nego w Królestwie Polskim 
ciążyło odium zdrady narodo-
wej, ugodowości wobec za-
borcy oraz prowokatora po-
wstania styczniowego 

Przed jego sztalugami sta-
nął więc w zastępstwie wnuk 
margrabiego – 42-letni Alek-
sander Wielopolski (1861–
1914), ziemianin i co ciekawe 
malarz amator. Pomysł 
na jego portret w stroju Ham-
leta nie był w 1903 r. żadną 
ikonograficzną rewelacją, ale 
obsadzenie w szekspirowskiej 
roli arystokraty nieparającego 
się aktorstwem mogło budzić 
zdziwienie. 

Jeszcze większe wątpliwo-
ści mogło wywołać odejście 
od tradycyjnych rekwizytów, 
zamienienie nieodłącznej nie-
gdyś czaszki na margerytkę 
oraz otoczenie bohatera 
dwiema postaciami spoza 
szekspirowskiego świata. 

Z kwiatem w ręku 
Sam Malczewski, wielo-

krotnie pytany o obraz twier-
dził uparcie, że to symbo-
liczna interpretacja postawy 
Polaków wobec niewoli. A po-
łączenie postaci historycznej 
z dylematem szekspirow-
skiego bohatera to pytanie 
o sens walki i poświęcenia 
w obliczu beznadziejnej sytu-
acji. Młody Wielopolski, syn 
polityka ugodowego, symbo-
lizuje rozdarcie i niemożność 
podjęcia jednoznacznej decy-
zji. To zmusza – sugerował 
malarz – do refleksji nad odpo-
wiedzialnością i wyborem. 

Recepcja obrazu wśród ro-
daków była trudna. Wielo-

krotnie zarzucano Malczew-
skiemu symboliczne uprosz-
czenia i granie na skojarze-
niach. Znajdująca się po pra-
wej stronie starsza niewiasta 
z siwymi włosami, odziana 
w ciemne szaty, ze skutymi 
kajdanami rękoma i przygnę-
bioną twarzą uosabia „Polskę 
zniewoloną”. Z kolei znajdu-
jąca się po lewej stronie młoda 
dziewczyna, półnaga, uka-
zana w chwili zrywania oko-
wów, to „Polska młoda”, 
zdolna do czynu, działania 
i będąca w stanie wyzwolić się 
z długotrwałej niewoli. 

Postać mężczyzny, czyli 
tego, który ma dokonać sym-
bolicznego wyboru, jest za-
myślona, pogrążona w melan-
cholii, a jego niezdecydowa-
nie podkreślają jeszcze bar-
dziej kwiat w dłoni i pas 
na ciele. Lecz tak naprawdę 
Malczewski pozostawia od-
biorcę bez żadnej odpowiedzi. 

Jak to rozumieć? 
Czy „Hamlet polski” jest 

w ogóle zrozumiały dla in-
nych nacji? Czym, prócz egzo-
tyki, może zaciekawić np. 
Niemców, skoro tuż po pre-
zentacji obrazu wielu kryty-
ków pisało, że jest on niezro-
zumiały, afektowany, a po-
mysł z „Dwiema Polskami” 
jest tyleż wydumany, co nie-
estetyczny. Śmiano się z Wiel-
kopolskiego, że jest skupiony 
wyłącznie na błahej zabawie 
z kwiatkiem. Jeszcze w 1933 r. 
Adam Heydel, skądinąd wy-
bitny ekonomista sympatyzu-
jący z narodowcami, podsu-
mowywał gorzko: „nie do-
strzega dramatu. Bawi się 
margerytką”. 

Sugerowano, że malarski 
zapał arystokraty przysłonił 
mu istotne problemy, którymi 
powinien był się zająć. A ham-
letyczną zadumę odczyty-
wano jako „przejaw ironii 
twórcy wobec bezideowego 
estetyzmu i indyferentyzmu 
narodowego, jaki reprezento-
wał Wielopolski”. 

Paweł Bień, pisząc o „Ham-
lecie…” na portalu Niezlasz-
tuka.net zauważył: „(…) naj-
ciekawsze czai się u dołu ob-
razu. Oto talia modela ści-
śnięta jest pasem, w którym 
miejsce nabojów zajmują tuby 
z farbami. Metafora o ogrom-
nej sile oddziaływania, choć 
znów – niejednoznaczna. 
W ten sposób »Hamlet polski« 
staje się także wielkim pyta-
niem o rolę artysty w zmienia-
jącym się świecie (…) Nieje-
den już uprawiał domysły, su-
gerując, że pod postacią Wie-
lopolskiego kryje się w istocie 
autobiograficzny gest samego 
Malczewskiego, a wahania 
modela są hamletyzowaniem 
malarza”. 
„InterNationalgalerie” 
w Alte Nationalgalerie – 
Staatliche Museen 
w Berlinie. Wystawa zbiorów 
MNW potrwa od 19 czerwca 
do 17 stycznia 2027 r. 
www.smb.museum

Namalowany w 1903 r. obraz jest jednym z najbardziej znanych dzieł Malczewskiego. 
Przedstawia Aleksandra Wielopolskiego, wnuka carskiego namiestnika w Warszawie

Od 2026 r. Alte Nationalgalerie w berlińskim muzeum zaprasza galerie 
narodowe do prezentowania swoich zbiorów. 19 czerwca jako pierwsza 

zaprezentuje się tam Polska

MARGRABIA WIELOPOLSKI 
W STAATLICHE MUSEEN W BERLINIE

Mariusz Grabowski
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rzystojny, niespełna  
40-letni facet przebiera 
się na boisku Młodzie-
żowego Ośrodka Spor-
towego przy ul. Gdań-
skiej w Poznaniu w strój 

sędziowski. Robi to szybko, ale 
z gracją i pewnością siebie, jak 
przystało na sędziego asystenta, 
który za kilkanaście dni wybie-
gnie na boisko podczas najważ-
niejszego turnieju piłkarskiego 
na świecie, czyli mundialu 
w USA, Kanadzie i Meksyku. 
W zespole słynne-go Szymona 
Marciniaka jest od trzech lat jego 
prawą ręką, tak samo jak drugi 
asystent Tomasz Listkiewicz 
i sędzia techniczny Tomasz 
Kwiatkowski. 

Szybko złapaliśmy flow 
– Osiem lat temu pojecha-

łem jako sędzia techniczny 
na mecz Ligi Europy BATE Bo-
rysów – Arsenal Londyn. Dwa 
lata później zadebiutowałem 
już jako sędzia asystent w Lidze 
Mistrzów, w zespole Pawła 
Raczkowskiego, podczas me-
czu na Anfield Road w Liverpo-
olu. Z kolei trzy lata temu dołą-
czyłem do ekipy Szymona Mar-
ciniaka. Najpierw były mecze 
ligowe, a później przyszły naj-
większe spotkania na świecie. 
Bardzo szybko stworzyliśmy 
zgrany zespół. To ważne, bo 
czasami spędzamy ze sobą na-
wet dwa miesiące, praktycznie 
24 godziny na dobę. Trudno by-
łoby dobrze funkcjonować 
w takim zespole, gdybyśmy nie 
nadawali na tych samych fa-
lach. Dzisiaj często rozumiemy 
się już bez słów. Pod tym wzglę-
dem u nas obowiązują bardzo 
podobne zasady jak w drużynie 
piłkarskiej – tłumaczy Adam 
Kupsik, rodowity poznaniak 
i szef kancelarii adwokackiej 
w rodzinnym mieście. 

Wszystko zaczęło się 
w Poznaniaku... 
i Wielkopolskim ZPN 
Jak wielu młodych chłopa-

ków marzył o wielkiej karierze 
piłkarskiej. Całą młodość i po-
czątek dorosłego życia spędził 
w drużynie Poznaniaka. 

– Po maturze zacząłem stu-
diować prawo i zobaczyłem 
ogłoszenie, że Wydział Dyscy-
pliny Wielkopolskiego ZPN szu-
ka stażystów. Ostatecznie jed-
nak tam nie trafiłem, bo już 
po pierwszej wizycie w siedzi-
bie związku stwierdziłem, że 
zapiszę się na kurs sędziowski. 
Chciałem po prostu spróbować 
czegoś nowego. Krok po kroku 
awansowałem do wyższych lig 
– najpierw jako arbiter główny 
do IV ligi, a później jako sędzia 
asystent do II ligi. Potem dosta-
łem powołanie od PZPN 
na kurs CORE. Zbierałem dobre 
recenzje jako asystent i wtedy 
uznałem, że właśnie w tym kie-
runku chcę się rozwijać. W 2014 
roku zadebiutowałem w eks-
traklasie podczas meczu Zawi-
sza Bydgoszcz – Górnik Zabrze. 
Czego ja się wtedy nasłuchałem 
od ówczesnego właściciela Za-
wiszy Radosława Osucha... 

Do dziś to pamiętam, ale może 
dobrze się stało, bo takie sytu-
acje hartują charakter – wspo-
mina Adam Kupsik.Teraz rów-
nież zawodowo spotyka się 
z podobnymi sprawami – repre-
zentując sędziów i działaczy 
sportowych w postępowaniach 
dotyczących znieważenia czy 

naruszenia nietykalności ciele-
snej. 

– Niech pan napisze, że ten 
mój wyjazd na mundial to taka 
nagroda za te wszystkie lata wy-
jazdów na boiska niższych klas: 
do Niepruszewa, Czerniejewa, 
Borui Kościelnej i wielu innych 
miejsc. Dziś wspominam to z du-

żym sentymentem, choć nie za-
wsze były to łatwe momenty. 
Mundial za oceanem będzie dla 
mnie pewnym podsumowa-
niem tej drogi. Piłka nożna to 
moja wielka pasja z dozą adrena-
liny — mówi 39-latek. 

Symulacja prawdziwych 
meczów pod okiem Pier-
luigiego Colliny 
Na piłkarskie mistrzostwa 

świata polski zespół sędziow-
ski nie jedzie w nieznane. Rok 
temu, w tym samym składzie, 
arbitrzy prowadzili już mecze 
podczas Klubowych Mi-
strzostw Świata. 

– Lecimy dwa tygodnie 
przed rozpoczęciem turnieju 
do hotelu w Miami, gdzie rów-
nież przed rokiem mieściła się 
baza sędziowska. Przed połu-
dniem odbywają się szkolenia 
prowadzone przez szefa sę-
dziów FIFA Pierluigiego Col-
linę. Ich celem jest ujednolice-

nie interpretacji przepisów 
przez arbitrów z różnych kon-
tynentów. 

Po południu przychodzi 
czas na zajęcia praktyczne 
z udziałem specjalnie wyselek-
cjonowanych drużyn. W ciągu 
kilkunastu minut potrafią oni 
stworzyć tyle trudnych i nie-
oczywistych sytuacji boisko-
wych, że później podczas nor-
malnego meczu człowiek ma 
wrażenie, że wszystko dzieje 
się wolniej. Faulują, prowokują, 
przepychają i robią najmniej 
oczekiwane rzeczy – opowiada 
Adam Kupsik. 

VAR, testy i ciągłe 
bycie w rozjazdach 
W obecnych czasach decy-

zje sędziów piłkarskich są nie-
rozerwalnie związane z techno-
logią VAR. Nic dziwnego, że li-
der zespołu Adama Kupsika, 
czyli Szymon Marciniak, po-
wiedział kiedyś, że sędzia jest 

Może jest w cieniu Szymona Marciniaka, może nie jest tak 
rozpoznawalny, choć jako adwokat jest postrachem chuliganów 
i może to nie na nim ciąży największa presja. To jednak on jedzie, 
jako jedyny z Poznania, na piłkarski mundial. – To nagroda za lata  

biegania po boiskach niższych klas – mówi Adam Kupsik

Radosław Patroniak

SĘDZIA MOŻE SIĘ POMYLIĆ 
– JAK KAŻDY CZŁOWIEK...

trochę jak saper, bo praktycznie 
nie ma miejsca na pomyłkę. 

– VAR musi być przede 
wszystkim wykorzystywany 
właściwie i rozsądnie. FIFA 
oraz IFAB cały czas rozwijają 
ten system. Podczas mundialu 
VAR będzie mógł interwenio-
wać również w sytuacjach ewi-
dentnie błędnie pokazanej dru-
giej żółtej kartki, która w kon-
sekwencji prowadzi do czerwo-
nej kartki – podkreśla Adam 
Kupsik. 

Zapytaliśmy go również o to, 
czy współcześni arbitrzy nie 
funkcjonują pod dodatkową 
presją związaną z nieustanną 
oceną w mediach i internecie. 

– Na boisku pracują trzy pary 
oczu, a każdy mecz ekstraklasy 
transmitowany jest z wykorzy-
staniem około 25 kamer. Pod-
czas mistrzostw świata będzie 
ich aż 64, trudno więc dziwić 
się, że decyzje sędziowskie są 
później szeroko komentowane. 
Kibice lubią kontrowersje i dys-
kusje wokół nich – to część piłki 
nożnej. Dla nas najważniejsza 
pozostaje jednak ocena obser-
watora i analiza konkretnych 
sytuacji meczowych. Nikt z nas 
nie jest nieomylny. Istotne jest 
to, aby ewentualne błędy prze-
analizować i wyciągać z nich 
wnioski na przyszłość. Szymon 
Marciniak wielokrotnie powta-
rzał młodszym sędziom, żeby 
nie bali się korzystać z monitora 
VAR, jeśli sytuacja tego wyma-
ga – mówi poznański arbiter. 

Rozmawialiśmy z nim rów-
nież o sędziowskich testach 
kondycyjnych, nawiązując do  
opinii Jarosława Przybyła, 
który stwierdził, że arbitrzy 
momentami muszą być lepiej 
przygotowani fizycznie niż nie-
którzy piłkarze. 

– Coś w tym jest, ale osobi-
ście nie uważam, żeby te wy-
magania były przesadzone. 
W PZPN ma-my trenera przy-
gotowania fizycznego i jeśli 
ktoś sumiennie realizuje plan 
treningowy, to zdanie czterech 
testów w ciągu roku nie sta-
nowi większego problemu. 
Oczywiście patrzę na to z per-
spektywy niespełna 40-latka. 
Pewnie za kilka lat spojrzę na to 
trochę inaczej, ale z wiekiem 
trzeba też umieć zaakcepto-
wać, że przychodzi moment 
oddania miejsca młodszym – 
przyznaje nasz eksportowy sę-
dzia. 

Na koniec zapytaliśmy go 
też o to, dlaczego Wielkopolska 
wciąż ma tak niewielu arbitrów 
na najwyższym poziomie. 

– Nie ma jednej prostej odpo-
wiedzi. Na pewno mamy uta-
lentowanych sędziów, choć być 
może czasami problemem jest 
selekcja. Trzeba też pamiętać, 
że ten zawód wiąże się z ogrom-
nymi wyrzeczeniami i ciągłą 
obecnością poza domem. Bez 
wyrozumiałej żony i wsparcia 
najbliższych trudno w ogóle 
marzyć o wyjściu na murawę 
największych stadionów i pro-
wadzeniu meczów oglądanych 
przez miliony kibiców – kończy 
z uśmiechem Adam Kupsik.

Adam Kupsik mocno trzyma chorągiewkę asystenta, tak jak przystało na sędziego, który nigdy nie traci pewności siebie 
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Adam Kupsik (z prawej) podczas ubiegłorocznych 
Klubowych MŚ przed meczem Inter Miami – Palmeiras
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T
uż przed Dniem Wy-
miaru Sprawiedliwości, 
22 maja, polskie sądy 
chętnie otwierają swoje 
budynki dla lokalnych 
społeczności. W tym 

roku w tej bezsprzecznie cennej 
akcji wzięła udział w Polsce już 
setka sądów – także w Kujaw-
sko-Pomorskiem. 

Cel jest jeden – pokazać star-
szym i młodszym sądownic-
two od środka. Sądy zaprasza-
jąc serdecznie zarówno do po-
znawania budynków z ich cie-
kawą zazwyczaj historią (wiele 
z nich to zabytki), jak i funkcjo-
nowania wymiaru sprawiedli-
wości. Po raz kolejny w tym roku 
udało się to zrobić w sposób 
atrakcyjny, przyciągając choćby 
na symulacje rozpraw i proce-
sów – dostosowane do wieku 
gości – setki osób w kraju. 

22 maja w sądach każdy wi-
tany jest serdecznie, panuje 
pełna otwartość, gościnność. 
Zaplanowane symulacje roz-
praw startują punktualnie i to-
czą się sprawnie. Można zada-
wać pytania pracownikom są-
downictwa i liczyć na fachowe 
i życzliwe odpowiedzi.  

A jaka jest sądowa proza ży-
cia z punktu widzenia zwy-
kłego obywatela? Niestety, ale 
zdecydowanie już nie taka 
sympatyczna... 

Przychodzi obserwator 
do sądu i co widzi?  
Fundacja Court Watch Pol-

ska rodem z Torunia od kilku-
nastu już lat nieprzerwanie pro-
wadzi Obywatelski Monitoring 
Sądów. To już grube tysiące ob-
serwacji i relacji. W rolę obser-
watorów najczęściej wchodzą 
studenci – zawsze profesjonal-
nie przeszkoleni i przygoto-
wani. Monitoring patrzy na rze-
czy najprostsze, zdawałoby się, 
ale niezwykle ważne z punktu 
widzenia zwykłego człowieka. 
Czy rozprawy zaczynają się 

punktualnie? Czy są jawne dla 
publiczności? Czy sędziowie są 
uprzejmi i pomocni? Czy osoby 
z niepełnosprawnościami mają 
w sądzie problemy? Czy wyrok 
ogłaszany jest terminowo, 
a orzeczenie jest dla zwykłego 
człowieka zrozumiałe? To tylko 
przykłady obszarów, które ob-
serwatorzy w sądach w róż-
nych regionach Polski monito-
rują od lat, a potem raportują 
fundacji w ustandaryzowanych 
formularzach. 

I choć z roku na rok przy-
bywa pozytywnych obserwacji 
(naprawdę!), to pozostają wciąż 
widoczne grzechy. Ot, choćby 
punktualność – to pięta achille-
sowa Temidy. Jak wynika 

z ostatniego okresu monitoro-
wania (od 1 czerwca 2025 r. do 1 
czerwca br.) tylko 50 proc. roz-
praw sądowych zaczyna się 
punktualnie. Wyjaśnienia lub 
przeprosiny za opóźnienie? Pa-
dają zaledwie w 25 proc. przy-
padków.  

Terminowe ogłoszenie wy-
roku, zawsze tak wyczekiwa-
nego przez zwykłego czło-
wieka? W 13 proc. moment ten 
jest odraczany. Lepiej jednak 
jest już obecnie z jego przeka-
zem. W 98 proc. przypadków 
(880 obserwacji) wyjaśnienie 
orzeczenia było przekonujące, 
a w 97 proc. – jego uzasadnienie 
zrozumiałe dla wszystkich (868 
obserwacji). 

Nieuprzejmość 
i arogancja sędziego?  
Noc Otwartych Sądów ozna-

cza gościnność i serdeczność 
dla gości. Ale codzienność 
na salach sądowych jest zdecy-
dowanie trudniejsza. Przez kil-
kanaście lat prowadzenia Oby-
watelskiego Monitoringu Są-
dów obserwatorzy raportowali 
takie przypadki wielokrotnie. 

„Postawa sędziego nie 
wzbudzała zaufania, zwracał 
się on do stron w sposób nie-
uprzejmy. Co prawda pozwolił 
on stronom na wypowiedzenie 
swoich stanowisk, jednak wy-
powiadane przez niego wtrące-
nia były niekulturalne i miej-
scami lekceważące. (...) Po-

stawa sędziego sprawiła, że 
po zakończeniu rozprawy by-
łam oburzona postępowaniem 
sędziego. Jego lekceważący 
oraz arogancki stosunek 
do uczestników rozprawy był 
nie na miejscu. Powinien on za-
chować neutralność i zachowy-
wać się w sposób kulturalny 
oraz godny poszanowania”. 
(Obserwacja w SO Płock, Wy-
dział V Karny, 12.08.2022). 

„Sędzia, dowiedziawszy się 
o mojej obecności, przerwała 
rozprawę, robiąc kilkuminu-
tową przerwę. Mecenas (…) od-
mówiła udziału mojej osoby 
w rozprawie, naciskając sędzię 
na odrzucenie mojego udziału 
w sprawie. Po przerwie sędzia, 

powołując się na m.in. 90 kpk, 
dwukrotnie krzycząc na mnie, 
wyprosiła mnie z sali. Podczas 
moich dotychczasowych ob-
serwacji nie spotkałam się z ta-
kim potraktowaniem. Jestem 
zażenowana całą sytuacją, 
a podkreślę, że byłam tam 
w roli osoby zaufania publicz-
nego, nie w roli którejś ze stron 
postępowania – przy takiej sę-
dzi i „górującej” mecenas 
współczuję oskarżonemu, 
który pozostał na sali sam, bez 
wsparcia. Fundacja jest wspar-
ciem, którego odmówiono 
oskarżonemu na starcie” (SR 
Zielona Góra, Wydział II Karny, 
5.07.2023). 

„Początkowo sąd, w mojej 
subiektywnej ocenie dość agre-
sywnie i często przerywał 
oskarżonej w jej wyjaśnieniach. 
Wyraźnie okazywał zniecierpli-
wienie, podnosił zauważalnie 
głos, łapał się za głowę, prze-
wracał oczami w odpowiedzi 
na wyjaśnienia oskarżonej. 
Kilka cytatów: „to niech pani 
skleci takie zdanie, żeby dało 
się to zapisać”, „co pan [...] ze-
znał, to sąd ma w aktach, pani 
mówi, jak było”, „ale co!?! (...) 
bo pani nawet nie kończy zda-
nia!”, „z czego!?!”, „ja pani za-
daję pytanie, pani mówi zupeł-
nie o czym innym”. Wszystko 
to w połączeniu z, w mojej wy-
łącznie ocenie, dość lekcewa-
żącą gestykulacją. Sąd nie był 
zbyt wyrozumiały dla zdener-
wowanej oskarżonej. W końcu 
oskarżona się rozpłakała... 
Od tamtego momentu sąd zu-
pełnie zmienił swoje podejście. 
Był cierpliwy, nie podnosił już 
głosu. Uprzejmie prosił o wyja-
śnienie, gdy oskarżona odpo-
wiadała w sposób nieuporząd-
kowany. Szkoda, że oskarżona 
musiała się rozpłakać, żeby zro-
biło się na tyle, na ile to moż-
liwe, przyjemniej” (SO War-
szawa, Wydział XII Karny, 
14.04.2023). 

SĄDY OTWARTE 
NA ŚWIAT RAZ W ROKU. 

A NA CO DZIEŃ? 

Małgorzata Oberlan

Raz w roku odbywa się Noc Otwartych Sądów. Wtedy, 
od święta, polskie sądy autentycznie otwierają się na świat  

– zapraszają na zwiedzanie zakamarków, rozmaite symulacje 
rozpraw i wtajemniczają w swoje procedury. A jaka jest 

codzienność? Proza życia tak sympatyczna już nie jest... 
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Tak wyglądała 22 maja Noc Otwartych Sądów w Sądzie Okręgowym w Toruniu. Na zdjęciach: symulacja posiedzenia aresztowego przygotowana przez studentów, 
liczna publiczność (a wśród niej też wiceminister sprawiedliwości Arkadiusz Myrcha)
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To tylko trzy przykłady i to 
z jednego raportu (obserwacje 
z okresu 2022–2023 r.) – podob-
nych było przez lata, niestety, 
o wiele więcej. Uczciwie jednak 
trzeba podkreślić, że raporty 
Obywatelskiego Monitoringu 
Sądów zawierają też liczne po-
zytywne obserwacje dotyczące 
sędziów: życzliwych, kultural-
nych, wyrozumiałych, a co naj-
ważniejsze – profesjonalnych. 

Mimo wszystko w cytowa-
nym tutaj raporcie jego autorzy 
odnotować musieli, że: „Sporo 
relacji obserwatorów odnosi się 
do braku odpowiedniego przy-
gotowania sędziów, na co wska-
zuje pospieszne przeglądanie 
akt dopiero na sali sądowej, za-
dawanie pytań wskazujących 
na niewystarczające rozeznanie 
w prowadzonej sprawie czy od-
raczanie jej do czasu zapoznania 
się z kluczowymi informacjami, 
co w ocenie publiczności może 
być poczytywane jako brak pro-
fesjonalizmu i szacunku dla 
stron, które musiały danego 
dnia stawić się w sądzie. Rzecz 
jasna, niekiedy opinia wolonta-
riuszy może wynikać z subiek-
tywnych odczuć, niemniej 
z pewnością obniża ich zaufanie 
do sądów. Sarkastyczne uwagi, 
podnoszenie głosu czy nieodpo-
wiedni ton, jakim sąd zwraca się 
do zebranych, świadczą nato-
miast o niskiej kulturze osobistej 
lub rażącej nieumiejętności za-
panowania nad emocjami i za-
sługują na potępienie”. 

Połowa Polaków nie ufa 
sądom. I chodzi nie 
tylko o politykę 
Zaufanie przeciętnego Po-

laka do wymiaru sprawiedliwo-
ści spadło do poziomu alarmu-
jącego. Trudno, żeby było ina-
czej, skoro pewne jego zmory 
ciągną się od lat – choćby prze-
wlekłość postępowań – a ko-
lejne ekipy rządzące zamiast 
skutecznie reformować sys-
tem, pogłębiają tylko chaos. 

Tak to odbiera przeciętny 
Kowalski czy Nowak, dla któ-
rego polityczne boje w sądow-
nictwie już dawno stały się nie-
zrozumiałe. Napięcia, pod-
chody i jawne bitwy o kształt 
jego poszczególnych izb oraz 
status sędziów (neo- i „praw-

dziwych”) niespecjalnie go in-
teresują. W sądzie chce zazwy-
czaj, by jego życiowa sprawa 
(rozwód, kredyt frankowy, po-
dział majątku etc.) potoczyła 
się sprawnie.  

36,1 proc. – tyle zaledwie ro-
daków jesienią ub. roku zade-
klarowało zaufanie do sądów 
(sondaż IBRiS dla Rzeczpospo-
litej). I był to rekordowo niski 
odsetek. Respondentów „zde-
cydowanie ufających” było 
tylko nieco ponad 2 procent. 

– W ubiegłym roku odpo-
wiedziało w ten sposób 5,3 
proc. respondentów, nie wspo-
minając już o tym, że w 2016 r. 
Temidzie zdecydowanie ufało 
12,9 proc. Polaków. Jednocze-
śnie w ciągu ostatniego roku aż 
o 10,1 pkt proc. wzrósł odsetek 
osób, które sądom zdecydowa-
nie nie ufają (z 13 proc. do 23,1 
proc.) – podkreślili autorzy ra-
portu. Eksperci natomiast 
od razu na tę „czerwoną kartkę 
dla sądownictwa” zareagowali 
komentarzami o tym, że na od-
czucia badanych mógł mieć 
wpływ fakt, że wymiar spra-
wiedliwości znajduje się w cen-
trum politycznego sporu. Za-
pewne tak było i jest, ale czy 

faktycznie to całkowicie tłuma-
czy tak dramatyczny spadek 
zaufania do Temidy?  

Stosunek Polaków do są-
downictwa regularnie bada też 
CBOS. Z sondażu ostatniego 
(raport z 2 kwietnia br.) wynika, 
że w porównaniu z wcześniej-
szym badaniem pracowni – 

z września ub. r. – wzrósł odse-
tek osób, które pozytywnie 
oceniają działalność sądów. Le-
ciutko chociaż zatem powiało 
optymizmem... 

Funkcjonowanie sądów do-
brze oceniło 30 proc. respon-
dentów CBOS, co stanowi 
wzrost o 5 pkt proc. względem 

wrześniowego badania. Złe 
zdanie na temat ich działania 
miało 47 proc. badanych (spa-
dek o 1 pkt proc.), zaś odpowie-
dzi „trudno powiedzieć” udzie-
liło 24 proc. ankietowanych. 

Media i Temida. Sądy 
rejonowe rzeczników 
prasowych nie mają... 
Jawność i otwartość działań 

sądów na co dzień mają też 
okazję testować dziennikarze 
i wszyscy zainteresowani me-
diaworkerzy. Łatwiej im pozy-
skiwać i przekazywać opinii pu-
blicznej informacje z sądów 
okręgowych niż rejonowych, 
a tymczasem to tych drugich 
jest więcej i są one bliższe lokal-
nym społecznościom. 

Dlaczego tak jest? Tylko 
sądy okręgowe mają rzeczni-
ków prasowych (czasem także 
z asystentami). W sądach rejo-
nowych takich stanowisk i eta-
tów nie ma. Zadania rzeczni-
ków w całym kraju powierzono 
w „rejonach” prezesom tychże 
sądów; ewentualnie wyznaczo-
nym przez nich wiceprezesom. 

Co to oznacza w praktyce? 
To, że po najprostszą informa-
cję typu „kiedy wyznaczono 

rozpoczęcie procesu pana X.” 
można w przypadku sądu okrę-
gowego zwrócić się telefonicz-
nie lub mailowo do rzecznika 
i najczęściej szybko ją uzyskać. 
Ta sama krótka informacja 
z sądu rejonowego może iść 
do dziennikarza przez kilka–kil-
kanaście dni. Bywa, że gdy 
wreszcie nadejdzie, staje się już 
nieprzydatna (proces ruszył). 

Na przykładzie Torunia 
i jego regulaminu udostępnia-
nia mediom informacji wy-
gląda to tak. Za każdym razem 
wnioskując o informację, 
dziennikarz pisze maila, załą-
czając skan legitymacji praso-
wej. Potem czeka na odpo-
wiedź. Jeśli przyjdzie niewy-
czerpująca, prośbę o doprecy-
zowanie pisze mailem (załącza-
jąc znów skan legitymacji). Po-
tem czeka. I tak dalej. Podobnie 
sytuacja wygląda w wielu in-
nych miejscowościach. A samo 
wejście na rozprawę? 
W „okręgu” dziennikarz za-
zwyczaj nie musi się anonso-
wać. Ochronie pokazuje legity-
mację i informuje, jaka roz-
prawa go do sądu przywiodła. 
Potem na sali sędzia decyduje 
czy zezwala na rejestracje ob-
razu, dźwięku etc. A w „rejo-
nie”? Procedury konkretne. 
„Jeśli dziennikarz chce złożyć 
wniosek o rejestrację przebiegu 
rozprawy przed terminem roz-
prawy, winien go złożyć na pi-
śmie wraz z kopią ważnej legi-
tymacji dziennikarskiej lub za-
świadczeniem wystawionym 
przez redakcję, potwierdzają-
cym, że dana osoba zajmuje się 
przygotowywaniem materia-
łów prasowych. Wniosek wi-
nien zawierać uzasadnienie. 
W uzasadnieniu należy umoty-
wować wniosek. Ponadto na-
leży wskazać sposób rejestracji 
i przedmiot rejestracji. Wniosek 
taki winien wpłynąć do sądu 
najpóźniej z chwilą sprawdze-
nia obecności, po wywołaniu 
rozprawy, co wynika z art. 381 
kpk. Adresatem wniosku jest 
sąd w znaczeniu składu orzeka-
jącego, który orzeka w danej 
sprawie. Decyzja sądu w formie 
postanowienia nie jest zaskar-
żalna” – głosi regulamin wspo-
minanego już SR Toruń. 
ą

Biuro Obsługi Interesantów przeniesione w czasie do PRL-u
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W oczekiwaniu na posiedzenie aresztowe – symulacja
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Noc Otwartych Sądów w Sądzie Okręgowym w Toruniu  
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W ciągu kilkunastu lat działania Fundacji Court Watch 
Polska już kilka tysięcy wolontariuszy wzięło udział 
w charakterze niezależnej publiczności w ponad  
40 000 rozpraw sądowych – w różnych rejonach kraju. 
Court Watch Polska rekrutuje i szkoli osoby, które chciały-
by prowadzić obserwacje rozpraw w sposób systema-
tyczny. Uczestnicy takich programów są wyposażeni 
w formularze, dzięki którym mogą przekazywać swoje ob-
serwacje do celów analitycznych oraz zgłaszać uwagi do-
tyczące pracy obserwowanego sądu. 
Fundacja udostępnia narzędzia do tego, aby wykonując 
samemu niewielki odcinek pracy, dokładać swoją cegieł-
kę do ogólnopolskiego programu badania praktyki sądo-
wej. Dzięki rozwojowi własnego systemu informatyczne-
go zbiera dane od wolontariuszy z całej Polski za pośred-
nictwem Internetu. Obserwacje są wykorzystywane 
do przygotowywania sprawozdań i analiz, które są na-
stępnie udostępniane sądom oraz opinii publicznej.  
(Więcej na: www.courtwach.pl i profilu facebookowym 
pod nazwą fundacji).

OBYWATELSKI MONITORING SĄDÓW
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Mam takie małe marzenie 
i myślę, że nie tylko ja: poje-
chać na urlop nad Bałtyk i zna-
leźć piękny, wielki bursztyn. 
Jakie są na to szanse latem? 
Jako że z bursztynem wiąże się 
nauka i wiedza, to trzeba wie-
dzieć, jakie warunki sprzyjają 
temu, by znaleźć bursztyn 
na bałtyckim wybrzeżu, nie 
tylko w Polsce, ale też na Litwie, 
Łotwie, w Rosji czy w Skandy-
nawii. Najlepsza jest pogoda 
sztormowa. Najczęściej to, co 
znajduje się w morzu w postaci 
żywicy, czyli bursztynu, wy-
rzucane jest na brzeg w okresie 
luty-marzec albo październik- 
-listopad. Wtedy mamy naj-
większe zmiany prądów w Bał-
tyku. Podczas sztormów natura 
porusza tym, co zalega jeszcze 
na dnie morza. Latem oczywi-
ście też można bursztyn zna-
leźć, ale trzeba wiedzieć, gdzie 
i jak go szukać. Można też sko-
rzystać z pomocy tak zwanych 
poławiaczy bursztynu i wędro-
wać ich śladem. Dzisiaj najbar-
dziej znanym miejscem jest 
Mierzeja Wiślana. Są tam trzy 
miejscowości uznawane 
za centrum połowów bursz-
tynu. Ale żeby znaleźć na-
prawdę dużą bryłę, to oprócz 
posiadania wiedzy trzeba się 
jeszcze urodzić pod szczęśliwą 
gwiazdą. 

Czy bursztyn jest surowcem 
niewyczerpywalnym? Ile go 
właściwie jest? Znajduje się 
tylko w morzu? 
Bursztyn, czyli kopalna żywica, 
występuje w różnych zakąt-
kach świata, ale pochodzi z róż-
nych epok kształtowania się 
kontynentów i lądolodów. Nasz 
bursztyn bałtycki związany jest 
z formowaniem się kontynentu 
europejskiego i Skandynawii, 
z tak zwanych wysp Fenno-

skandii. To czasy eocenu. Tak 
określamy pochodzenie bursz-
tynu bałtyckiego, jako czas 
w historii geologicznego two-
rzenia się naszej części świata. 
Jeśli chodzi o bursztyn bałtycki 
na terenie Polski, mamy dwa 
zasadnicze regiony złóż, które 
Państwowy Instytut Geolo-
giczny pokazuje w bilansie złóż 
kopalin. Ostatni dostępny bi-
lans, sporządzony na 31 grudnia 
2024 roku, wskazuje woje-
wództwo lubelskie i pomor-
skie. Lubelskie oceniane jest 
na 3690 ton (zasoby przemy-
słowe wynoszą 2059 ton). 11 
złóż lubelskich to 3648 ton i po-
łożone są na głębokości 20-30 
metrów. Pomorskie oceniono 
na 41 ton na głębokości 60-130 
metrów. Obecnie eksploato-
wane są złoża w województwie 
lubelskim: Górka Lubartowska, 
Leszkowice i Niedźwiada III. 
W ubiegłym roku, zgodnie z ra-
portem, wydobyto ponad 9 ton 
bursztynu. Każde wydobycie 
jest zgłaszane do oficjalnych 
służb, stąd znamy te liczby. 

Ile ważyła największa znale-
ziona bryła bursztynu? 
Jeśli mówimy o bursztynie bał-
tyckim, największa znana bryła 
waży 9,75 kilograma. Została 
znaleziona w 1860 roku w Rar-
winie koło Kamienia Pomor-
skiego. Dziś znajduje się w Mu-
seum für Naturkunde w Berli-
nie. 

A najpiękniejszy artefakt 
z bursztynu, którym możemy 
się chwalić w Polsce? 
Jeżeli mówimy o kolekcjach 
bursztynu w Polsce, bardzo 
ważne jest Muzeum Zamkowe 
w Malborku. Tam znajdują się 
jedne z najcenniejszych obiek-
tów bursztynowych w Polsce. 
Muzeum Bursztynu w Gdań-

sku to #mustvisit. Ale tuż 
za granicą Polski, w Ribnitz- 
-Damgarten, znajduje się Deut-
sches Bernsteinmuseum, czyli 
Niemieckie Muzeum Bursz-
tynu. Są tam niezwykle cenne 
rzeczy z bursztynu związane 
z dawnym, przedwojennym 
Gdańskiem, który był wtedy 
miastem silnie związanym 
z kulturą niemieckojęzyczną. 
Oni mają obiekty, których my 
prawdopodobnie nigdy już 
w Polsce nie będziemy mieli. 

Dlaczego bursztyn bałtycki jest 
tak wyjątkowy na tle innych 
żywic kopalnych świata? 
Z jednego powodu: zawiera 
kwas bursztynowy na pozio-
mie 5-8 procent. Przypisuje mu 
się właściwości korzystne dla 
zdrowia człowieka. Z burszty-
nem wiążą się legendy i wierze-
nia ludowe, które mają ponad 
3000 lat. Kiedy patrzymy 
na jego właściwości mineralo-
giczne, nie z perspektywy leka-
rzy czy farmakologów, ale hi-
storii i medycyny tradycyjnej, 
to widzimy przede wszystkim 
legendy, przekazy i wierzenia. 
Mówiono, że bursztyn i kwas 
bursztynowy znajdujący się 
na zewnętrznej warstwie 
bryłki, którą potem noszono 
jako biżuterię, amulet czy tali-
zman, mają dobry wpływ 
na człowieka. Ale trzeba jasno 
powiedzieć: to nie jest wiedza 
medyczna w ścisłym sensie. 

Czy bursztyn może być 
polskim diamentem? 
Bursztyn bałtycki jest naszym 
skarbem narodowym, dobrem 
narodowym i dziedzictwem 
kulturowym. Ale zawsze bar-
dzo mocno podkreślamy, także 
PR-owo, że nie ma czegoś ta-
kiego jak „bursztyn polski”. Jest 
bursztyn bałtycki, który wystę-

puje na wspomnianych tere-
nach. Dla nas jest dobrem 
i dziedzictwem kulturowym, 
ponieważ od ponad 3000 lat 
na ziemiach, które dziś znaj-
dują się na mapie Polski, był 
przetwarzany i używany jako 
amulet, talizman, przedmiot 
dekoracyjny czy element kultu. 
Pod Nowym Dworem Gdań-
skim znaleziono figurki z bursz-
tynu, które miały ponad 3000 
lat. Od setek lat eksportowali-
śmy wyroby z bursztynu jako 
przedmioty rzemiosła i poda-
runki dyplomatyczne. Jedna 
z badaczek napisała na KUL-u 
wspaniałą pracę doktorską 
o tym, jak od XVII wieku z na-
szych terenów trafiały w świat 
bursztynowe szkatuły, kufle, 
różańce i inne przedmioty jako 
podarunki dyplomatyczne. Ró-
żańce upowszechniali między 
innymi Krzyżacy z Malborka, 
którzy monopolizowali wydo-
bycie i handel bursztynem od  
X wieku. Na ziemiach polskich 
przez wieki zajmowano się 
przetwórstwem tego surowca. 
Mamy na to dowody, mamy 
wspaniałe okazy w wielu mu-
zeach w Polsce. Dlatego uwa-
żam, że powinniśmy mówić 
o bursztynie jako o naszym do-
bru narodowym i zapleczu kul-
turowym. To fascynujące dzie-
dzictwo, które wreszcie warto 
podnieść do takiej rangi, jak 
twórczość Chopina czy doro-
bek Marii Skłodowskiej-Curie. 

Diament mierzy się w kara-
tach. A czym mierzy się bursz-
tyn? Wagą, pięknem, kolorem, 
historią, pochodzeniem? 
To dziś jedna z najważniejszych 
kwestii, którymi zajmuje się 
Międzynarodowe Stowarzy-
szenie Bursztynników z sie-
dzibą w Gdańsku. Bursztyn 
jako żywica od lat był modyfi-

kowany. Jeśli chodzi o skład 
chemiczny, w 60-80 procen-
tach składa się z węgla, potem 
z tlenu i wodoru, a także nie-
wielkiej ilości siarki. Po wrzuce-
niu do ognia płonie, stąd nie-
miecka nazwa Bernstein. Jest 
jednak kruchy: w skali Mohsa 
jego twardość wynosi około  
2-2,5. Dlatego nie przetrwał tak 
jak diament, najtwardszy mine-
rał świata, który ma twardość 
10. Po diamencie można przeje-
chać czołgiem i nic mu się nie 
stanie. Bursztyn łatwo się kru-
szy, stąd tak mało przetrwało 
zabytków i artefaktów wykona-
nych z bursztynu. 

O co więc dziś toczy się walka 
na rynku bursztynu? 
O uporządkowanie zasad 
oceny. Diament ma swoje 4C, 
czyli kryteria wartości. To bar-
dzo ważne, bo pozwala ograni-
czać chaos na rynku kamieni 
jubilerskich. W przypadku 
bursztynu czegoś tak jedno-
znacznego nie mamy. W 1996 
roku, czyli ponad 30 lat temu, 
powstało Międzynarodowe 
Stowarzyszenie Bursztynni-
ków. Jedną z jego założycielek 
była profesor Barbara Kosmow-
ska-Ceranowicz, która od lat 70. 
zajmowała się bursztynem bał-
tyckim. W stowarzyszeniu spot-
kali się naukowcy z różnych 
dziedzin: chemicy, fizycy, pa-
leontolodzy, historycy sztuki. 
Musieli wspólnie zastanowić 
się, jak klasyfikować kamienie 
jubilerskie z bursztynu. Taka 
klasyfikacja powstała i wiele 
osób na świecie – jak muzeal-
nicy, kolekcjonerzy czy gem-
molodzy – ją stosują. Ale nie 
możemy jej nikomu narzucić, 
bo Międzynarodowe Stowarzy-
szenie Bursztynników jest or-
ganizacją pozarządową. To nie 
jest prawo obowiązujące cały 
świat. Dziś ta klasyfikacja obej-
muje cztery podstawowe kate-
gorie. Pierwsza to bursztyn na-
turalny. Niewygrzewany, nie-
poddany żadnej obróbce tech-
nologicznej zmieniającej barwę 
czy właściwości. Może być wy-
polerowany, może zostać użyty 
do naszyjnika albo korali, ale 
nie został technologicznie zmo-
dyfikowany przez człowieka. 
I to jest najcenniejszy okaz. 
Druga kategoria to bursztyn 
modyfikowany, czyli kamień, 
którego wygląd, tekstura bądź 
trwałość zostały zmienione 
w wyniku ingerencji człowieka, 
np. przez obróbkę termiczną. 
Może wówczas zmieniać kolor 
i barwę. Sprzedawane są bursz-
tyny barwione na czerwono 
czy jaskrawozielono, ale to nie 
są barwy naturalne. Trzecia 
forma to bursztyn rekonstru-
owany (prasowany). Jest pod-
dawany nie tylko obróbce ter-
micznej, ale też łączeniu kilku 
naturalnych bryłek pod wpły-
wem podwyższonej tempera-
tury i ciśnienia, tak aby powstał 
materiał, który można pociąć 
i wykorzystać w biżuterii. 
Czwarta kategoria to bursztyn 
łączony, tak zwany duplret/try-
plet, gdzie kilka rodzajów mate-

riału może zostać zestawionych 
w jednej bryłce czy w jednym 
wyrobie. Jest też międzynaro-
dowa organizacja, która w pu-
blikacjach dla kamieni jubiler-
skich traktuje bursztyn bałtycki 
jako część organicznych mate-
riałów gemmologicznych,  
podobnie jak koral czy jadeit. 
I tam pojawia się bardzo ważne 
ostrzeżenie: jeżeli bursztyn  
został zmodyfikowany, nie 
można opisywać go jako  
naturalnego. Problem polega 
na tym, że nie wszyscy się 
do tego stosują. W laborato-
riach gemmologicznych u na-
szych sąsiadów, na Łotwie  
czy w Rosji, często pisze się,  
że bursztyn jest naturalny, a do-
piero obok dodaje słowo „mo-
dyfikowany”, tak aby uzyskać 
wyższą cenę. To, co robią nie-
uczciwi producenci, przemyt-
nicy i handlarze, to już osobna 
historia. A właściwie cała epo-
peja. 

Jak często bursztyn się pod- 
rabia? I co może zrobić prze-
ciętny człowiek, żeby nie dać 
się oszukać? 
Po pierwsze, niestety, każdy 
może zostać oszukany. Dla-
czego? Bo imitacje bursztynu 
bywają czasami nie do odróż-
nienia gołym okiem. Druga 
sprawa jest taka, że tych imita-
cji jest bardzo dużo. Od XIX 
wieku robiono różnego rodzaju 
materiały, które miały udawać 
bursztyn. Jednym z najbardziej 
znanych jest bakelit. To nic in-
nego jak tworzywo sztuczne. 
Wszedł do masowej produkcji 
wtedy, kiedy chciano uzyskać 
materiał w kolorze bursztynu, 
który będzie podobnie wyglą-
dał. Produkowano go między 
innymi w Niemczech i Stanach 
Zjednoczonych. W XX wieku 
było bardzo dużo takich pod-
mian. W biżuterii vintage 
można znaleźć mnóstwo przy-
kładów. Bursztynnicy zawsze 
się ekscytują, kiedy w filmie 
czy serialu pojawia się duża za-
wieszka przypominająca bursz-
tyn. Tak było choćby przy jed-
nej z nowszych produkcji zwią-
zanych z „Seksem w wielkim 
mieście”. Jedna z aktorek miała 
dużą zawieszkę i wszyscy 
uznali, że to bursztyn. Tymcza-
sem był to bakelit. Podobnie  
Iris Apfel miała wiele dużych 
naszyjników. Nosiła bursztyn, 
faktycznie go lubiła i mikso-
wała z innymi rzeczami, ale 
część jej biżuterii była również 
bakelitowa. 

Jak najprościej sprawdzić,  
czy coś jest prawdziwym 
bursztynem? 
Najuczciwsza odpowiedź 
brzmi: sprzedawca nie jest 
w stanie dać państwu stupro-
centowego potwierdzenia. 
Od tego są rzeczoznawcy i labo-
ratoria. W Polsce takim miej-
scem jest laboratorium bursz-
tynu Międzynarodowego Sto-
warzyszenia Bursztynników 
w Gdańsku, nadzorowane 
przez naukowców. To bardzo 
ważne, bo istnieją też laborato-

– Niech bursztyn ma w sobie wszystkie legendy, historie 
i tajemnice. Chodzi o coś innego: o zbudowanie 

świadomości, że kupując bursztyn, zwłaszcza bursztyn 
naturalny, kupujemy kawałek historii. To jest coś, co przez 
ponad 40 milionów lat było ukryte w ziemi i przechowało 
dla nas ślad dawnego świata – mówi Aleksandra Harasiuk

Anita Czupryn

ALEKSANDRA 
HARASIUK:  

NIECH BURSZTYN 
ZOSTANIE ZACZAROWANY
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ria, które nie są prowadzone 
w taki sposób, a badania  
wykonują samozwańczy rze-
czoznawcy, którzy mogą po-
twierdzić właściwie wszystko. 
Każdy może więc wysłać wy-
rób albo pojechać do Gdańska 
i sprawdzić, czy ma do czynie-
nia z bursztynem naturalnym, 
bursztynem modyfikowanym 
czy imitacją. Oczywiście 
można też wiele wyczytać z ko-
loru i wyglądu. Stowarzyszenie 
Bursztynników opublikowało 
na ten temat sporo artykułów: 
o tym, czy zielony bursztyn jest 
naturalny, czym jest bursztyn 
koniakowy z charakterystycz-
nymi pęknięciami w środku, 
który wielu osobom wydaje się 
naturalny. Literatura jest bar-
dzo bogata. Mam duży szacu-
nek do sprzedawców, ale to nie 
są osoby, które powinny być 
źródłem stuprocentowego po-
twierdzenia. Od tego są rze-
czoznawcy gemmologiczni. 
Wielu sprzedawców chce dora-
dzić jak najlepiej, ale wiedza 
na temat bursztynu w różnych 
miejscach bywa bardzo różna. 
Czasem niestety wprowadza 
kupujących w błąd. 

Chciałabym zapytać także 
o ciemną stronę bursztynu: 
przemyt, nielegalne wydoby-

cie, szarą strefę. Jak to wy-
gląda? 
To nie jest szara strefa. To jest 
czarna strefa, czyli przestęp-
stwo. Przemyt jest przestęp-
stwem. Nielegalne wydobycie 
jest przestępstwem. Wprowa-
dzanie na rynek imitacji bursz-
tynu jako prawdziwego bursz-
tynu również jest oszustwem. 
Zdarza się na przykład, że pro-
ducent kupuje worek surowca, 
a ktoś celowo dorzuca do niego 
imitacje. To także jest prze- 
stępstwo. Trzeba spojrzeć 
na prawo, które obowiązuje 
w Polsce. Z kwestiami wydo-
bywczymi ma do czynienia 
między innymi Ministerstwo 
Klimatu i Środowiska, te prze-
pisy nie regulują jednak 
wszystkiego w sposób idealny. 
Jeśli ktoś ma własną działkę 
i zaczyna tam kopać bursztyn 
na swój użytek, powinien mieć 
zgodę odpowiedniego urzędu 
na prace wydobywcze. Czy 
wszyscy ludzie w Polsce to ro-
bią? Nie wiem. Czy zawsze jest 
to traktowane jako przestęp-
stwo? To też nie jest takie pro-
ste. Przestępstwem było nato-
miast to, co działo się w szalo-
nych latach 90., w pierwszej 
fali bardzo agresywnego kapi-
talizmu. Wtedy wiele grup 
przestępczych, korzystając 

z braku regulacji i chaosu praw-
nego, rozkopywało lasy, plaże 
i różnego rodzaju działki  
bez żadnych pozwoleń. Zosta-
wiano po sobie zniszczone te-
reny, które stawały się zagroże-
niem dla ludzi, zwierząt, roślin 
i drzew. To były działania prze-
stępcze. Wydaje mi się, choć 
nie jestem policjantką ani 
osobą pracującą w służbach, 
które to śledzą, że w Polsce 
na taką skalę właściwie już się 
tego nie robi. Mamy większą 
świadomość i wiemy, że grożą 
za to kary. Natomiast do Polski 
bursztyn nadal się przemyca. 
Sprawdzałam informacje z bi-
lansu złóż kopalin w Polsce, 
publikowanego przez Pań-
stwowy Instytut Geologiczny. 
Są tam również dane służb 
celno-skarbowych. W latach 
2015-2023 udaremniono w Pol-
sce przemyt 18 ton bursztynu. 

Stara się Pani o to, aby w Polsce 
powstał Instytut Bursztynu. 
Po co nam taki instytut? 
Jestem jednoosobową lob-
bystką tego tematu. Spotkałam 
się już z kilkoma ministrami 
i przedstawicielami mini-
sterstw, bo, jak wspomniałam, 
bursztyn to nauka, kultura, go-
spodarka i dyplomacja. W Pol-
sce bursztynem zajmuje się 

na co dzień dziewięć mini-
sterstw i dwie kancelarie. Kan-
celarie dlatego, że przekazują 
bursztyn jako prezent dyplo-
matyczny. Dobrze byłoby więc, 
żeby wiedziały, jakiej jakości 
bursztyn przekazują. Muzea 
zajmują się bursztynem, bo ku-
pują obiekty do swoich kolek-
cji. Ostatnia duża transakcja to 
650 tysięcy euro za obiekt za-
kupiony przez Muzeum Bursz-
tynu w Gdańsku, które jest in-
stytucją samorządową miasta 
Gdańska. Instytut Bursztynu 
byłby dla mnie miejscem, które 
zrzeszałoby naukowców z ca-
łego świata zajmujących się 
bursztynem bałtyckim. To oni 
mogliby ustalić coś na kształt 
diamentowych 4C, czyli 
wspólną klasyfikację jakości 
bursztynu, którą stosowałyby 
różne kraje. Muszą to zrobić 
naukowcy, bo w bursztynie 
ocena wartości działa inaczej 
niż w diamentach. W diamen-
tach inkluzje przeszkadzają, są 
traktowane jako nieczystość. 
Diament powinien być czysty. 
W bursztynie jest odwrotnie: 
inkluzja może podnosić war-
tość bryłki. Jeżeli w bursztynie 
znajdziemy bardzo rzadki okaz 
fauny albo flory, jego wartość 
rośnie. Przykładem jest 
jaszczurka zatopiona w bursz-
tynie – niezwykle rzadka 
i cenna inkluzja. W bursztynie 
najczęściej zachowują się 
owady, pajęczaki czy frag-
menty roślin, a drobne gady 
należą do prawdziwych unika-
tów. Taki instytut mógłby więc 
uporządkować chaos w ocenie 
bursztynu. Po drugie, archiwi-
zowałby wiedzę, która jest dziś 
rozproszona między wieloma 
dziedzinami nauki. Po trzecie, 
dzieliłby się tą wiedzą ze świa-
tem. A świat tej wiedzy potrze-
buje. Bardzo aktywne są dziś 
rynki azjatyckie, szczególnie 
Chiny, oraz rynki arabskie. 
W handlu bursztynem i obiek-
tami z bursztynu obraca się 
tam ogromnymi pieniędzmi. 
Ale często brakuje instytucji, 
do której można się zwrócić 
po rzetelną, państwową,  
naukową ekspertyzę. 

Chodzi więc nie tylko  
o promocję bursztynu, ale też 
o bezpieczeństwo rynku? 
Tak jest. Mamy dziś bardzo  
palący problem: nie ma praw-
nego uregulowania czynności 
zawodowej rzeczoznawcy ju-
bilerskiego, nie tylko od bursz-
tynu, ale w ogóle od biżuterii, 
zegarków, diamentów czy ka-
mieni szlachetnych. Cały luk-
susowy rynek w Polsce funk-
cjonuje w dużej mierze dzięki 
rzeczoznawcom, którzy są sa-
mozwańczy. Teoretycznie dziś 
mogę się obudzić i powiedzieć: 
jestem rzeczoznawcą bursz-
tynu. Mogę pójść do galerii 
sztuki albo muzeum i zapropo-
nować, że będę pomagała wy-
ceniać obiekty. Nie ma regula-
cji, a to może rodzić ogromne 
konsekwencje. Zwłaszcza gdy 
mówimy o rzeczach bardzo 
drogich, kupowanych za pu-

bliczne pieniądze. Kolejna 
sprawa to konserwacja. Nie 
mamy wyspecjalizowanego 
ośrodka konserwacji artefak-
tów bursztynowych. Rosjanie 
mają to bardzo dobrze opano-
wane. Tymczasem bursztyn, 
przez swoje właściwości fi-
zyczne i kruchość, a także 
przez niewłaściwe warunki 
ekspozycji, może ulegać znisz-
czeniu. Jeśli muzeum kupuje 
obiekt za ogromne pieniądze, 
musimy mieć zaplecze che-
miczne i konserwatorskie, 
które pozwoli go zabezpieczyć. 
Konserwujemy przecież 
wszystkie inne zabytki.  
Bursztyn także tego wymaga, 
dlatego Instytut Bursztynu  
nie byłby tylko miejscem pro-
mocji. Byłby centrum nauki, 
klasyfikacji, ochrony rynku, 
ekspertyz, konserwacji i archi-
wizacji wiedzy. Potrzebujemy 
takiego zaplecza, jeśli na-
prawdę chcemy traktować 
bursztyn jako nasze dziedzic-
two. 

Czytałam, że nasz bursztyn 
cieszy się ogromnym powo-
dzeniem w krajach arabskich. 
Dlaczego? 
To są historie znane od tysięcy 
lat. Bursztyn trafiał na tamte 
rynki już bardzo dawno temu.  
Peter Frankopan pisał o tym 
w „Jedwabnych szlakach”, 
także w kontekście dawnych 
szlaków niewolniczych. We-
dług tych opisów bursztyn był 
przewożony razem ze Słowia-
nami, którzy trafiali na tamte 
rynki jako niewolnicy. Był  
zupełnie inny niż znane im 
materiały wykorzystywane 
do zdobnictwa. A człowiek 
od tysięcy lat fascynował się 
tym, co świeci, co jest piękne, 
niezwykłe, inne. Bursztyn ma 
też tę właściwość, że kiedy bie-
rze się bryłkę do ręki, ona jest 
ciepła. Zachowuje się inaczej 
niż zwykłe minerały. To dzia-
łało na wyobraźnię. Kiedy  
pojawiły się religie i modlitwa, 
bursztyn zaczął funkcjono- 
wać również jako materiał 
do przedmiotów religijnych. 
I dlatego dzisiaj jednym z naj-
cenniejszych akcesoriów dla 
mężczyzn w krajach Bliskiego 
Wschodu są muzułmańskie 
różańce, czyli prayer beads. 
W krajach arabskich, zwłasz-
cza w sześciu państwach Rady 
Współpracy Zatoki Perskiej, 
mężczyźni potrafią wydawać 
na nie ogromne pieniądze. 
Bursztyn z Polski jest tam trak-
towany jako synonim super-
luksusowego materiału. Nawet 
mniejsi kolekcjonerzy potrafią 
mieć po kilkaset takich różań-
ców. Na bazarach, gdy wisi  
różaniec z bursztynu i jest 
przy nim informacja „made in 
Poland”, jego cena jest wyższa. 
Ich podejście do bursztynu to 
w ogromnej mierze właśnie za-
kup prayer beads, czyli kulek 
do modlitwy. W islamie odma-
wia się 99 imion Allaha i trzeba 
je sobie odliczać. Chrześcijań-
stwo później zaadaptowało po-
dobną formę do własnych ró-

żańców. U nas różańce chrze-
ścijańskie są dziś używane co-
raz rzadziej, natomiast w kra-
jach arabskich te bursztynowe 
kulki nadal funkcjonują bardzo 
mocno. Rozmawiam z młod-
szymi kolekcjonerami i widzę, 
że dla nich coraz częściej jest to 
także atrybut luksusu. Prze-
ciętny bogaty Arab ma bardzo 
dobry zegarek, bardzo dobry 
samochód, czyli kluczyki 
do niego, i właśnie burszty-
nowy różaniec. To są trzy rze-
czy, bez których nie wychodzi 
z domu. 

Ma Pani pomysł, żeby odcza-
rować bursztyn z wizerunku 
staromodnej zawieszki? Jak 
pokazywać go jako nowocze-
sny design, coś wartościowego 
i jednocześnie opowieść  
o Polsce? 
Ale ja nie chcę odczarowywać 
bursztynu – niech on zostanie 
zaczarowany. Niech ma w so-
bie wszystkie legendy, historie 
i tajemnice. Chodzi o coś in-
nego: o zbudowanie świado-
mości, że kupując bursztyn, 
zwłaszcza bursztyn naturalny, 
kupujemy kawałek historii. To 
jest coś, co przez ponad 40 mi-
lionów lat było ukryte w ziemi 
i przechowało dla nas ślad 
dawnego świata. Niezależnie 
od tego, czy mówimy o suro-
wej bryłce, czy o obrobionym 
bursztynie. Jeśli chodzi o biżu-
terię, czyli już konkretne wy-
roby z bursztynu, wszystko za-
leży od świadomości, ale też 
od odpowiedzialności produ-
centów. Mamy wielu twórców, 
którzy robią fantastyczny, no-
woczesny design. Taki, w któ-
rym gdyby w miejsce bursz-
tynu włożyć szafir, nadal by-
łaby to piękna biżuteria. Ale są 
też przedsiębiorcy, którzy trak-
tują bursztyn jak tani surowiec 
i oprawiają go w tani design. 
Bez dobrego wzornictwa, bez 
myślenia o tym, czym dzisiaj 
może zachwycić współcze-
snego miłośnika biżuterii. Dla-
tego potrzebne są dwie rzeczy. 
Po pierwsze, świadomość 
klientów: co kupują i dlaczego 
kupują bursztyn. Po drugie, 
odpowiedzialność projektan-
tów i producentów, żeby poka-
zywać bursztyn w sposób no-
woczesny, ciekawy, atrakcyjny. 
Takie działania podejmowali-
śmy w Stowarzyszeniu. Jeździ-
liśmy po świecie i pokazywali-
śmy wybrany design oraz 
twórców, którzy naprawdę ro-
bią fantastyczne rzeczy. Starali-
śmy się też lokować bursztyn 
w filmach i serialach dzięki 
współpracy z kostiumogra-
fami. Bursztyn pojawił się mię-
dzy innymi w filmie „Miłość 
na pierwszą stronę” Marii Sa-
dowskiej czy w serialu Polsatu 
„Bracia”, którego część zdjęć 
realizowano w Gdańsku i Trój-
mieście. Chodzi o to, żeby  
dzisiejszy klient zobaczył, że 
bursztyn nie musi być wielką, 
ciężką zawieszką znaną z daw-
nych lat – może być elementem 
bardzo dobrej, współczesnej 
biżuterii.

Aleksandra Harasiuk, była dyrektorka Międzynarodowego Stowarzyszenia Bursztynników, 
konsultantka biznesowa
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 
H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

DOMY - SPRZEDAM

SPRZEDAM domek letniskowy (pół 
bliźniaka) z pełnym wyposażeniem 
nad jez. Długie w Krągu od strony 
drogi do Polanowa. Pow. 35m2 
z krytym tarasem. Współwłasność 
pomostu. Metalowy magazynek, 
łódka z siln. elek. na nowej przyczepce 
oraz rower elektryczny GANT. tel. 
606-675-025.

LOKALE UŻYTKOWE - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 
w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 
co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 
współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 
udział ! 602738759

GOSPODARSTWA

SPRZEDAM ziemię rolną: pszenrol.
com.pl

Zdrowie

NEUROLOGIA

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek.  
Codziennie. Koszalin, 605-284-364.

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

MALOWANIE elewacji remonty, 

wykończenia wnętrz 695-648-429.

MALOWANIE_DACHÓW. 
788-016-988.

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy turnusy 7 dni od 1050 
zł z 30% dofin. dla emerytów/ 
rencistów, tel 501-642-492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

KRAJ - MORZE

KOŁOBRZEG blisko morza! 511337308

ŁEBA - tanie pokoje z łaz. 603-471-715.

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

AUTOREKLAMA

Polecamy    

Wszystkie smaki kuchni stronakuchni.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 
drobne
w Twojej 
gazecie  
zlecisz bez 
wychodzenia 
z domu  
przez 
Internetowe  
Biuro 
Ogłoszeń

AUTOREKLAMA

Palo Alto to serce Doliny 
Krzemowej, gdzie rozpoczę-
ła się obecna cyfrowa rewo-
lucja. Dlaczego wybuchła 
ona właśnie tam? 
Malcolm Harris „Palo Alto. 
Historia Kalifornii, mit Doliny 
Krzemowej i technokapitalizm”, 
wyd. Prześwity, Warszawa 
2026, cena 119 zł

Na początku było  
Palo Alto

Nowa książka słynnego ku-
chennego gwiazdora z Wiel-
kiej Brytanii. Tym razem  
Jamie Oliver przedstawia  
autorskie interpretacje dań 
na grilla. Jak zwykle u niego: 
smacznie i prosto. 
Jamie Oliver „Grill”, wyd. 
Insignis, Kraków 2026, 
cena 84,99 zł

Smaczne i proste  
dania z grilla od Olivera

Przewodnik po zachowa-
nych w opowieściach por-
tretach matek, ale nie zna-
nych z naszej kultury, tylko 
odwołujący się do starych 
podań i legend. 
Anna Lewicka, Klaudia Migacz 
„Leksykon dzikich matek”, 
wyd. Bosz, Olecko 2026, 
cena 99,90 zł

Macierzyństwo 
w dawnych legendach

Biografia Konstantego Gał-
czyńskiego – poety, którego 
nazwisko zna prawie każdy, 
ale mało kto wie właściwie, 
dlaczego. Ta książka to oka-
zja do zrozumienia, na czym 
polegała jego wyjątkowość. 
Mariusz Urbanek „Gałczyński. 
Kanarek w klatce”, wyd. Iskry, 
Warszawa 2026, cena 74,90 zł

Teatrzyk „Zielona Gęś” 
przedstawia

Najnowszy tom bestsellero-
wej serii thrillerów Sobczak. 
Kolejne tajemnicze morder-
stwo, którego sensu proku-
ratorzy nie są w stanie 
w ogóle zrozumieć. 
Małgorzata Oliwia Sobczak 
„Kolory zła. Fiolet”, wyd. 
W.A.B., Warszawa 2026,  
cena 59,99 zł

Bestialskie morderstwo 
bez wyjaśnienia

W jednym tomie komiksy 
o Hellboyu po raz pierwszy 
opublikowane w latach 50. 
Komiks z lat zimnej wojny miał 
swoją specyfikę – teraz można 
ją sobie przypomnieć. 
Mike Mignola, Chris Roberson 
„Hellboy i BBPO. 1955-1957”, 
wyd. Egmont, Warszawa 
2026, cena 179,99 zł

Bohater lat  
zimnej wojny

Napisana z rozmachem po-
wieść osadzona w realiach 
USA lat 20. i 30. ubiegłego 
wieku. Historia hotelu dla ko-
biet w niechcianej ciąży sta-
je się pretekstem do rozwa-
żań o cenie macierzyństwa. 
Ann Patchett „Święta patronka 
kłamców”, wyd. Znak, Kraków 
2026, cena 64,99 zł

Być matką,  
być wolną

Najlepszy współczesny autor 
kryminałów w Polsce rozpo-
czyna nową serię. Nowym 
bohaterem Krajewskiego 
jest psychiatra Herbert  
Anwaldt, a akcja rozgrywa 
się w Wałbrzychu. 
Marek Krajewski „Droga 
krwi”, wyd. Znak, Kraków 
2026, cena 54,99 zł

Krajewski przeprowadza 
się do Wałbrzycha

Współczesna wariacja na te-
mat starej maksymy „Panta 
rhei” („Wszystko płynie”).  
Autorka tłumaczy, w jaki 
sposób adaptować się 
do rzeczywistości w dobie 
technologicznych zmian. 
Andrea Clarke „Adaptuj się”, 
wyd. Studio Emka, Warszawa 
2026, cena 49 zł

Szukając wewnętrznego 
kameleona

Pałac cesarza antycznego 
Rzymu był prawdziwem  
siedliskiem żmij. Intrygi 
na dworze cesarza Nerona 
to serce tej powieści. Wier-
nie odtworzone realia  
starożytnej epoki. 
Conn Iggulden „Neron. 
Inferno”, wyd. Rebis, 
Poznań 2026, cena 49,99 zł

Na dworze Nerona  
aż gęsto od intryg

Jak będzie wyglądała rewolu-
cja w przyszłości? Ta powieść 
science fiction jest próbą od-
powiedzi na to pytanie. Opo-
wieść o świecie, który wymy-
ka się spod kontroli. 
Vajra Chandrasekera „Święty 
od papuzich drzwi”, wyd. 
Czarna Owca, Warszawa 
2026, cena 59,99 zł

Świat, który wymyka 
się spod kontroli

„W życiu piękne są tylko 
chwile” – śpiewał zespół 
Dżem. Ta powieść jest waria-
cją na temat tego szlagwor-
tu. Wariacją, w której bar-
dziej słychać nuty minorowe 
niż wesołe dźwięki. 
Virginie Grimaldi „Ulotne 
chwile”, wyd. Sonia Draga, 
Katowice 2026, cena 54,90 zł

Krótkie momenty, 
przelotne chwile
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Działaj śmiało, lecz słuchaj 
intuicji. Horoskop dzienny 
zapowiada, że krótka roz-
mowa otworzy dziś drzwi 
do ciekawej współpracy.  
 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Spokój będzie atutem. Horo-
skop na dziś wyraźnie zapo-
wiada, że wieczór przyniesie 
bardzo miłą niespodziankę. 
 
Baran (21.03 - 19.04) 
Nowe informacje zmienią per-
spektywę. Horoskop dzienny 
na piątek mówi, że warto  
zadawać pytania i uważnie 
słuchać odpowiedzi... 
 
Byk (20.04 - 20.05) 
Potrzeba bliskości wzrośnie. 
Horoskop dzienny wróży,  
że czas dla rodziny pozwoli 
Ci odzyskać równowagę. 
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Twoja pewność siebie  
przyciągnie ludzi. Horoskop 
na dziś radzi pamiętać jed-
nak, by zostawić również 
miejsce na dialog. 
 
Rak (22.06 - 22.07) 
Precyzja zaprocentuje. Horo-
skop dzienny na piątek mówi, 
że detal okaże się kluczem 
do rozwiązania problemu. 
 
Lew (23.07 - 22.08) 
Szukaj harmonii zamiast po-
śpiechu. Horoskop dzienny 
wróży, że dobra organizacja 
pozwoli uniknąć zbędnego 
napięcia. Zachowaj rytm. 
 
Panna (23.08 - 22.09) 
Emocje będą intensywne, 
lecz konstruktywne. Skieruj 
je na ambitny i twórczy cel. 
Horoskop na dziś mówi,  
że efekt przyjdzie wkrótce. 
 
Waga (23.09 - 22.10) 
Ciekawość świata poprowa-
dzi do inspiracji. Horoskop 
dzienny na piątek radzi  
nie odrzucać propozycji 
spontanicznego spotkania. 
 
Skorpion (23.10 - 21.11) 
Konsekwencja przyniesie 
efekty. Horoskop dzienny  
zapowiada, że ktoś ważny 
zauważy Twoje starania... 
 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Nietypowy pomysł zasługuje 
na uwagę. Horoskop na dziś 
radzi zaufać kreatywności 
i wykonać pierwszy krok. 
Rozwijaj śmiało wizję. 
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wrażliwość pomoże zro- 
zumieć innych. Horoskop 
dzienny na piątek zapowia-
da, że szczera rozmowa  
poprawi relacje i nastrój.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
ROKSANA WĘGIEL  

Znalazła idealne 
miejsce  
W Dzień Dziecka piosenkarka 
przekazała fanom radosną no-
winę - oficjalnie rozpoczyna 
budowę własnego gniazdka. 
Z tej okazji opublikowała 
w sieci fotografię, na której wi-
dać ją z rozłożonym planem 
domu na tle leśnego krajo-
brazu. - Pod Warszawą jest ta 
działka. Taka odległość bez-
pieczna. Do pracy można doje-
chać, ale to jest totalnie inny 
świat. Tam czas inaczej leci. My 
też w sumie dość długo szukali-
śmy takiego idealnego miejsca.  
- powiedziała w rozmowie z Ra-
diem Eska. I dodała: - Dom to 
niekończąca się historia, tak mi 
wszyscy mówią. Ciekawe je-
stem, jak to wszystko wyjdzie, 
ale mam mnóstwo inspiracji. 
Projekt jest w fazie wykończe-
nia. Czekamy na spokojnie, bez 
presji będziemy sobie budować 
ten dom.  

IZABELA JANACHOWSKA  

Spełniła 
marzenie syna  
Celebrytka już wkrótce powita 
na świecie drugie dziecko. 
I oczywiście chętnie dzieli się 
z internautami ważnymi chwi-
lami ze swego życia. Tym ra-
zem postanowiła pokazać 
na Instagramie nagranie, 
na którym można zobaczyć, 
jak wraz z mężem przekazuje 
synowi wiadomość o swej 
ciąży. Dumni rodzice przygoto-
wali dla siedmioletniego Chrisa 
specjalne pudełko w kształcie 
serca, w którym znalazły się 
symboliczne drobiazgi: smo-
czek, skarpetki, a także nie-
mowlęce body. Na nagraniu wi-
dać zaskoczenie i radość 
chłopca, który wyznaje, że 
chciałby mieć młodszego 
brata. „Aż mi serce mięknie, 
kiedy na to patrzę. Chris 
od dłuższego czasu wspomi-
nał, że marzy o młodszym ro-
dzeństwie” — napisała gwiazda 
pod nagraniem.  

MAŁGORZATA ROZENEK- 
-MAJDAN  

Świętowała 
w łóżku  
1 czerwca wypadły 48. uro-
dziny celebrytki. Radosław 
Majdan nie omieszkał opubli-
kować na Instagramie specjal-
nego filmiku, na którym 
można zobaczyć, jak wraz z sy-
nem Heniem składają  jej ży-

czenia. Gwiazda TVN otrzy-
mała od ukochanego i synka 
ogromne bukiety z biało-różo-
wych hortensji ogrodowych. 
Nie zabrakło również uścisków 
i całusów. Także sama soleni-
zantka udokumentowała swe 
święto na Instagramie. „Takie 
urodziny sobie wymarzyłam. 
W łóżku. W piżamie. Bez pędu. 
Od rana rozmawiam z cudow-
nymi, życzliwymi ludźmi, któ-
rzy życzą mi jak najlepiej. Czy-
tam wiadomości, odbieram te-
lefony i myślę sobie, jakie mam 
szczęście. Jestem szczęśliwa, 
spełniona i otoczona wspania-
łymi ludźmi” – napisała.  

SKOLIM  

Pokrzepia 
polskie serca  
Jest nową gwiazdą rodzimej 
estrady, łączącą w swych prze-
bojach disco polo z elemen-
tami latino. Zyskało to 
ogromną popularność. Tylko 
w wakacje Skolim zagra 150 
koncertów, za które może każ-
dorazowo dostać 75 tys. zł. To 
oznacza, że tylko w lecie zaro-
biłby w tym roku ponad 11 mi-
lionów złotych. Zainkasowane 
pieniądze lokuje z rozma-
chem: w luksusowe auta, wła-
sną stację benzynową, a ostat-
nio także w pensjonat nad mo-
rzem. - Moja stawka za koncert 
jest najwyższa w Polsce. Przy-
ciągam ludzi, bawię ludzi, po-
krzepiam polskie serca. Cza-
sem dla kogoś do w ódeczki, 
czasem dla kogoś w samocho-
dzie na lepszy humor, a cza-
sem po prostu na randkę, 
na pierwszy taniec – tłumaczy 
swój sukces „Super Expres-
sowi”.  

DODA  

Nie umrze 
szybko  
Podczas niedawnego wywiadu  
dla Kozaczka, dziennikarka 
serwisu spytała ją o... testa-
ment. Doda przyznała, że jesz-
cze nie spisała odpowiedniego 
dokumentu. Okazało się jed-
nak, że wie już komu przekaże 
swój pokaźny majątek. - 
Na pewno oddam większość 
na zwierzęta. Nie mam swoich 
dzieci, więc zapewne na dzieci 
mojego menadżera, który jest 
mi jak brat i zawsze się mną 
opiekuje, zawsze jest na każde 
zawołanie. Ale ja nie zamie-
rzam umierać jakoś szybko. Ja 
wiem od zawsze, czuję, że będę 
bardzo długo żyła. Pochodzę 
z rodziny długowiecznej, więc 
myślę, że będę żyła 100 lat – 
stwierdziła.  

PIOTR GĄSOWSKI  

Stworzył  
relację   
Aktor, który ma za sobą dwa 
wieloletnie, nieformalne 
związki, utrzymuje bardzo do-
bre kontakty z matkami swo-
ich dzieci. Ostatnio na profilu 
Gąsowskiego pojawił się wpis 
poświęcony Hannie Śleszyń-
skiej i relacji, jaką udało im się 
zachować po rozstaniu. Okazja 
była nietypowa - 25. rocznica 
zakończenia ich związku. 
„Można stworzyć przepiękną, 
czułą relację po rozstaniu. 
Trzeba tylko bardzo chcieć, 
otrząsnąć się, głęboko zakopać 
swoje ambicje czy wzajemne 
pretensje” – napisał aktor.

Izabela Janachowska spodziewa się drugiego dziecka 
i już poinformowała syna, że ten będzie mieć rodzeństwo
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Ze wszystkich wydanych ostatnio przewodników po Bieszcza-
dach, wszelakich informatorów i bedekerów, ten – autorstwa Ad-
riana Markowskiego – wydaje się najpraktyczniejszy. Markowski, 
pisarz i poeta, autor „Bieszczadów dla tych, którzy lubią chodzić 
własnymi drogami” i „Bieszczadów dla tych, którzy chcą je poznać 
naprawdę”, opracował nie tylko nowy zbiór tras i wskazówek. Jego 
książka to kompleksowa opowieść, która pozwala dotknąć historii, 
kultury i niezwykłej przyrody Karpat. 

Maszeruj, jedź, podziwiaj 
Istotą przewodnika Markowskiego jest szczegółowy plan na sie-

dem dni, oferujący po siedem wycieczek górskich. Każda z nich 
przedstawiona jest w dwóch wariantach, co daje swobodę wyboru 
i możliwość dostosowania trasy do kondycji turysty czy warunków 
pogodowych. Dołączone mapy ułatwiają orientację w terenie, 
a klarowne opi sy sprawiają, że nawet początkujący wędrowiec  
poczuje się pewnie na szlaku. 

Ale Bieszczady to nie tylko trekking – Markowski zabiera nas 
także na wyprawy pieszo-samochodowe, które pozwolą odkryć 
różnorodność tego regionu. W programie m.in. podróż nad Solinę, 
do Łopienki, poszukiwania śladów nieistniejących wsi, podróż 
szlakiem dawnych cerkwi, przejażdżka Bieszczadzką Kolejką Le-
śną. Pozwala to zobaczyć góry z różnych perspektyw, od malowni-
czych krajobrazów po poznanie – jak uwielbiają pisać afektowani 
dziennikarze – „pozostałości dziedzictwa kulturowego”. Czyli, 
mówiąc ludzkim językiem, tego, co zostało po Łemkach. 

Odwiedź Łupków 
Jak każdy przewodnik, także ten Markowskiego zawiera tzw. 

informacje praktyczne i logistyczne: gdzie zjeść, gdzie dzwonić 
w razie wypadku, gdzie zatankować paliwo i gdzie kupić bilet 
na kolej kę i do BdPN. 

Autor nie ustrzegł się też nieścisłości, a właściwie niedopatrze-
nia. W dziale noclegów („przydatne adresy”), podaje siedem lokali-
zacji, m.in. bacówkę PTTK pod Honem, Kolibę Politechniki War-
szawskiej koło Bereżek i Chatę Socjologa na Otrycie, ale nie podaje 
schroniska w Łupkowie Starym. Być może dlatego, że to miejsce 
w najbardziej zachodniej części Bieszczadów, zatem relatywnie 
rzadko odwiedzanej. 

Szkoda. Tamtejsze schronisko, położone na terenie byłej osady 
Stary Łupków w dolinie potoku Roztoka, na wysokości ok. 580 m 
n.p.m., to dość wyjątkowe miejsce. Jego początki sięgają 1979 roku, 
kiedy to Almatur odkupił od Zakładu Karnego w Łupkowie  
Nowym niedokończoną chatę wraz z budynkiem owczarni 
(spłonęła w 1996 r.). Pierwsi gospodarze zamieszkali tam ok. 1982 r.  

Schronisko czynne jest cały rok, posiada 24 miejsca noclegowe, 
a obok obiektu znajduje się pole namiotowe. Schronisko jest nasta-
wione na obsługę ruchu turystycznego pieszego, rowerowego,  
narciarskiego, a nawet – co Bieszczadach stało się już normalnością 
– konnego. 

margra

Jak efektywnie zaplanować 
tydzień w Bieszczadach

TURYSTYKA

Adrian Markowski, „Poko -
chaj Bieszczady. Przewod -
nik na tydzień”, wyd. Pró -
szyński i S-ka, Warszawa 
2026, cena 49,99 zł
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Postawa Biało-Czerwonych 
w spotkaniu z Afrykańczykami 
była bardzo słaba i gdyby nie 
bramka obrońcy Widzewa 
Łódź, atmosfera byłaby jeszcze 
gorsza. 

Polacy kilka dni temu, 
w meczu z Ukraińcami (0:2), za-
grali, jakby już czekali na waka-
cje. W środowy wieczór rywa-
lem w Warszawie były „Super 
Orły”, czyli trzecia drużyna 
ostatniego Pucharu Narodów 
Afryki.  

W pierwszych dwudziestu 
minutach gra zespołu Jana 
Urbana w była dość obiecująca. 
W 21. minucie meczu, Robert 
Lewandowski, zagrał piętą 
do Karola Świderskiego, któ-
remu odskoczyła piłka i gdy 
próbował do niej dopaść, został 
ewidentnie nadepnięty przez 
rywala. Rumuński sędzia Ale-
xandru Barbu nie podyktował 
jednak rzutu karnego. Dwie mi-
nuty później Nigeria przepro-
wadziła atak i piłkę do bramki 
Kamila Grabary skierował Te-
rem Moffi. Sędzia przez chwilę 
zastanawiał się, czy uznać gola, 
ze względu na potencjalnego 
spalonego, ale po analizie VAR 
zaliczył bramkę. Gdy wyda-
wało się, że Biało-Czerwoni 
będą schodzić na przerwę, 
przegrywając, wyrównał mło-
dziutki obrońca Mainz Kacper 
Potulski. 

Kwadrans przed końcem 
meczu wydawało się, że Polacy 
są bliżsi zdobycia drugiej 
bramki. Ale jedna z nielicznych 
akcji rywali zakończyła się 

przypadkowym kontaktem 
piłki z przedramieniem Kacpra 
Kozłowskiego i rzutem kar-
nym, podyktowanym po anali-
zie VAR. „Jedenastkę” wyko-
rzystał w 77. minucie Paul Onu-
achu. Gdy zanosiło się na trze-
cią z rzędu porażkę Biało-Czer-
wonych, w doliczonym czasie 
gry Przemysław Wiśniewski 
zdecydował się na strzał rozpa-
czy z kilkudziesięciu metrów 
i piłka wpadła do siatki. 

Gra reprezentacji z Nigerią 
przez większość kibiców 
i dziennikarzy została oceniona 
bardzo źle. Ale selekcjoner 
Urban miał inne zdanie. Wy-
znał po spotkaniu, że uważa 
ten mecz za całkiem dobry 
w wykonaniu jego kadry. 

– Ten problem mamy 
od dłuższego czasu i najgorsze 
jest to, że nie jest tak, że prze-
ciwnik stwarza nie wiadomo, 
ile sytuacji i wykorzystuje dwie 
czy trzy. Rywale nie stwarzają 
dużo okazji, ale zwłaszcza dziś 
byli dla nas bardzo, bardzo 
okrutni. Ale to są mecze sparin-
gowe, nie za nie będą nas oce-
niać. Uważam, że dziś było na-
prawdę dobre spotkanie 
na PGE Narodowym – powie-
dział selekcjoner. 

Stoper FC Porto Jan Bedna-
rek zaskoczył wszystkich, wy-
znając, że też uważa mecz z Ni-
gerią za udany. Zaskoczył odpy-
tujących, że reprezentacja musi 
wciąż się uczyć i że analizując 
mecz z Ukrainą, piłkarze wycią-

gnęli wnioski na mecz z Nige-
ryjczykami. 

– W porównaniu do meczu 
z Ukrainą to spotkanie było na-
prawdę dobre i na tym musimy 
bazować, musimy się rozwijać 
i ciągle uczyć. Jeśli krytyka jest 
konstruktywna, to trzeba z niej 
wyciągać wnioski, nie obrażać 
się i słuchać głosu innych ludzi. 
My mieliśmy taką szczerą ana-
lizę razem z trenerem i wydaje 
mi się, że wyciągnęliśmy te 
wnioski. Małe detale są bardzo 
ważne – oznajmił. 

Zdanie Bednarka o nauce 
nie jest zbyt optymistyczne, 
biorąc pod uwagę, gdzie na co 
dzień grają liderzy polskiej ka-
dry i jaki sezon rozegrali, w tym 
on sam w barwach Porto. 

Reprezentacja Polski rozje-
dzie się na wakacje, bo nie za-
gra na mundialu 2026. Kolejne 
mecze drużyny narodowej od-
będą się jesienią. Rywalami 
w drugiej dywizji Ligi Narodów, 
będą: Szwecja, Rumunia oraz 
Bośnia i Hercegowina. 

 
POLSKA - NIGERIA 2:2 (1:1) 

 
Bramki: dla Polski - Kacper Potulski (45+1), Prze-
mysław Wiśniewski (90+5), dla Nigerii - Terem 
Moffi (23), Paul Onuachu (77-karny). 
Żółte kartki: Polska - Bartosz Slisz, Robert Lewan-
dowski; Nigeria - Abdullahi Bewene, Raphael Ony-
edika.Sędzia: Marian Barbu (Rumunia). Widzów: 
54 408. 
Polska: Kamil Grabara - Przemysław Wiśniewski, 
Jan Bednarek, Kacper Potulski (82. Jakub Kiwior) 
- Sebastian Szymański (62. Kacper Kozłowski), Ja-
kub Kamiński, Bartosz Slisz, Piotr Zieliński (90. Ka-
rol Czubak), Nicola Zalewski (90. Oskar Pietuszew-
ski) - Robert Lewandowski, Karol Świderski (62. 
Norbert Wojtuszek). 
Nigeria: Maduka Okoye - Abdullahi Bewene, Igoh 
Ogbu (46. Calvin Bassey), Emmanuel Fernandez 
(46. Semi Ajayi), Bruno Onyemaechi (46. Zaidu 
Sanusi) - Wilfred Ndidi, Frank Onyeka (46. Raphael 
Onyedika), Tochukwu Nnadi (46. Rafiu Duro-
sinmi), Moses Simon (63. Fisayo Dele-Bashiru) - 
Akor Adams (46. Philip Otele), Terem Moffi (46. 
Paul Onuachu). 
ą

Damian Świderski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Reprezentacji 
Polski ledwo udało się zre-
misować w meczu towarzy-
skim z Nigerią 2:2. Remis 
uratował strzałem życia 
Przemysław Wiśniewski 
w doliczonym czasie gry. 

Wiśniewski uratował nas 
przed porażką z Nigerią

Po dwóch rundach żużlowego 
Grand Prix 2026 na czele klasy-
fikacji generalnej jest Bartosz 
Zmarzlik, który walczy o histo-
ryczny siódmy tytuł indywidu-
alnego mistrza świata. W Land-

shucie oraz Pradze sześcio-
krotny mistrz świata stawał 
na najniższym stopniu podium 
i z 32 punktami na koncie 
o jedno „oczko” wyprzedza re-
welacyjnego debiutanta w cy-
klu Kacpra Worynę. 

Za plecami Polaków jest Au-
stralijczyk Brady Kurtz, którego 
pasjonująca walka ze Zmarzli-
kiem była ozdobą ubiegłego se-
zonu. 

W nadchodzący weekend 
najlepsi żużlowcy świata wy-
startują na torze, który umożli-
wia wiele mijanek, co jest gwa-
rantem świetnej rywalizacji. 

Jeszcze przed rozpoczęciem 
rywalizacji organizatorzy mu-
sieli ogłosić kolejne zmiany 
na liście startowej. Oficjalnie 
potwierdzono, że z podwójnej 
rundy SGP Wielkiej Brytanii 
wycofał się Fredrik Lindgren, 
który nabawił się kontuzji   pol-
skiej lidze, w meczu w Lesznie. 

Miejsce szwedzkiego żuż-
lowca zajmie Kai Huckenbeck. 
Niemiec był trzecim rezerwo-
wym całego cyklu, ale wcze-
śniej swoich szans doczekali się 
już Duńczyk Anders Thomsen 
oraz Czech Jan Kvech. Obaj za-
stępują kontuzjowanych Bry-

tyjczyka Dana Bewleya (złamał 
kość udową i doznał zgniecenia 
kręgu lędźwiowego w lidze 
duńskiej) i Dominika Kuberę 
(złamał obojczyk w lidze 
szwedzkiej i obecnie przecho-
dzi rehabilitację po operacji). 

Poprzednie Grand Prix Wiel-
kiej Brytanii na torze Bellu Vue 
w Manchesterze były fenome-
nalnymi widowiskami, w któ-
rych zwycięstwa odnieśli obec-
nie kontuzjowany reprezentant 
gospodarzy Dan Bewley, 
a dzień później Zmarzlik. Ubie-
głoroczny podwójny weekend 
był uznawany za jeden z naj-

bardziej widowiskowych mo-
mentów sezonu. 

Obie tegoroczne rundy 
w Manchesterze będzie można 
obejrzeć w Eurosporcie 3, Play-
erze oraz w HBO Max. Transmi-
sje rozpoczną się o godzinie 
19.30 (w piątek o 15.00 zostaną 
rozegrane też kwalifikacje). 

Zmagania skomentuje nie-
zawodny duet Michał Korościel 
- Marcin Kuźbicki. Reporterką 
będzie Marcelina Rutkowska-
Konikiewicz, z kolei w studiu 
gośćmi Sebastiana Szczęsnego 
będą Piotr Protasiewicz oraz 
Rafał Lewicki. 

KLASYFIKACJA PO DWÓCH SGP 
1. Bartosz Zmarzlik – 32 pkt., 2. Kacper Woryna 
(obaj Polska) – 31, 3. Brady Kurtz (Australia) – 
26, 4. Leon Madsen (Dania) – 21, 5. Jack Holder 
(Australia) – 21, 6. Robert Lambert (Wielka Bry-
tania) – 20, 7. Jason Doyle (Australia) – 19, 8. Da-
niel Bewley (Wielka Brytania) – 18, 9. Dominik 
Kubera (Polska) – 17, 10. Michael Jepsen Jensen 
(Dania) – 16, 11. Patryk Dudek (Polska) – 15, 12. 
Andrzej Lebiediew (Łotwa) – 14, 13. Fredrik 
Lindgren (Szwecja) – 12, 14. Max Fricke (Austra-
lia) – 10, 15. Nazar Parnicki (Ukraina) – 8, 16. An-
ders Thomsen (Dania) – 4, 17. Norick Bloedorn 
(Niemcy) – 4, 18. Jan Kvech (Czechy) – 3, 19. 
Adam Bednar (Czechy) – 1, 20. Kevin Woelbert 
(Niemcy) – 0. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

ŻUŻEL. W piątek na torze 
w Manchesterze odbędzie 
się trzecia, a w sobotę już 
czwarta runda walki o indy-
widualne mistrzostwo świa-
ta na żużlu - Grand Prix Wiel-
kiej Brytanii. 

Podwójne żużlowe Grand Prix w Manchesterze - powtórka z rozrywki?

Czeszki w środę niespodziewa-
nie pokonały gospodynie tur-
nieju bez straty seta, co z pew-
nością mocno je podbudowało 
przed spotkaniem z Polkami. 
Początek jednak należał 
do Biało-Czerwonych, które 
rozpoczęły w identycznym 
składzie jak dzień wcześniej 
przeciwko Belgijkom. 

Od pierwszych akcji sku-
tecznością w ataku impono-
wała Martyna Łukasik, a po se-
rii mocnych zagrywek Julii 
Szczurowskiej podopieczne 
Stefano Lavariniego prowa-
dziły 8:4. Potem oba zespoły 
miały lepsze i gorsze momenty, 
Czeszki kilka razy pomyliły się 
w polu serwisowym, co nie po-
magało im zniwelować strat. 

W drugiej partii, po wyrów-
nanym początku, Polki szybko 
przejęły inicjatywę. Odbloko-
wała się Szczurowska, która 
dzień wcześniej poprowadziła 
reprezentację do zwycięstwa 
nad Belgijkami, punkty dokła-
dały też środkowe. 

Najbardziej wyrównany 
charakter miała trzecia partii. 
Coraz lepiej wyglądała współ-
praca Katarzyny Wenerskiej 
z Anną Obiałą, nadal skuteczne 
były Monika Lampkowska i Łu-
kasik, jednak rywalki też popra-
wiły swoją grę. W ostatnich 
akacjach nie zawiodły Łukasik, 
najskuteczniejsza zawodniczka 
spotkania (15 punktów) oraz 
Lampkowska, która udaną 
kiwką zdobyła swój 13 punkt. 

– Miłe, że z dnia na dzień 
gramy lepiej i poprawiamy 
różne elementy. Było lepiej niż 
dzień wcześniej – mówiła naj-
lepsza na parkiecie Łukasik. 

Kolejnymi rywalkami będą 
 Serbki – dzisiaj to jest w piątek, 
5 czerwca o godzinie 
13.30 i Chinki w niedzielę, 7 
czerwca o godzinie 13.00. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

SIATKÓWKA. Polskie siatkar-
ki pokonały Czeszki 3:0 
(25:22, 25:22, 25:20) w swoim 
drugim meczu turnieju Ligi 
Narodów w chińskim Nan-
kin. Dzień wcześniej wygra-
ły z Belgijkami 3:2.

Polskie siatkarki z dwoma 
zwycięstwami na starcie 
Ligi Narodów w Nankin

Obrońca Widzewa Przemysław Wiśniewski strzałem 
rozpaczy z dystanu uratował Polskę przed porażką
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Atakująca Martyna Łukasik była najlepszą siatkarką 
na parkiecie w meczu Polska – Czechy w Nankin
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Jagiellonię 7:1 w pierwszym 
meczu o brąz w CLJ U17. Re-
wanż w sobotę w Białymstoku. 
Trampkarze Pogoni przegrali 
w Rzeszowie 1:2 w półfinale 
CLJ U15. Rewanż w sobotę.

Drużyna juniorów młod-
szych FASE Szczecin ograła 

PIŁKA NOŻNA

Klub podjął decyzje o za-
kończeniu współpracy 
z rozgrywającym Jovanem 
Novakiem (Serbia) oraz 
środkowym Ondrejem 
Hustakiem (Czechy). W obu 
przypadkach nie może być 

mowy o dużych zaskocze-
niach. Novak przez ostatnie 
1,5 roku był pierwszym roz-
grywającym, najlepszym 
asystującym w lidze, ale 
blado wypadał w play-of-
fach. Hustak był zmienni-

kiem, ale w trakcie sezonu 
nie zrobił postępu i klub już 
wiosną zatrudnił dodatko-
wego środkowego, który 
grał więcej. Novak i Hustak 
mieli ważne umowy na ko-
lejny sezon. 

King Szczecin zdecydował się mocniej przebudować skład przed nowym sezonem.
KOSZYKÓWKA

Mariusz Misiura to wychowa-
nek Pogoni Szczecin. W niej za-
debiutował w ekstraklasie wio-
sną 2002 (w spotkaniu z Polonią 
Warszawa). Trafił jednak 
na okres rozpadu klubu, co dla 
niego oznaczało - wypro-
wadzkę, grę w niższych ligach 
w Polsce i Niemczech, a na do-
brą sprawę szybsze zakończenie 
kariery piłkarza, a postawienie 
na trenerkę. Ta ścieżka też jest 
interesująca, bo fachu uczył się 
m.in. w Chinach. Po powrocie 
do Polski prowadził Wartę Go-
rzów, Znicz Pruszków, 
a od trzech sezonów Wisłę 
Płock. Nafciarzy wprowadził 
do elity, jesienią drużyna była re-
welacją rozgrywek, a wiosną so-
lidnym ligowcem. Były kryzysy, 
mówiło się, że straci posadę, ale 
przetrwał i będzie szykował Wi-
słę do kolejnego sezonu. 

Jest Pan bardzo zaskoczony 
tym, co się ostatecznie wyda-
rzyło w polskiej piłce: Lech 
mistrzem, na podium Górnik 
i Jagiellonia. Puchar Polski dla 
Górnika. Spadają Termalica, 
Arka i Lechia. 
Mariusz Misiura: Wydaje mi 
się, że ta pierwsza piątka, to 
z perspektywy całego sezonu 
potrafiła utrzymać w miarę 

dobry rytm, który pozwolił im 
nie tracić punktów w tych de-
cydujących momentach. 
Szczególnie w ostatnich dzie-
sięciu kolejkach byli najbar-
dziej regularni. Dla mnie du-
żym zaskoczeniem jest spa-
dek Lechii Gdańsk, bo patrząc 
na ich grę, patrząc, jakim dys-
ponowali składem, jaką jako-
ścią, to na pewno jest to takie 
duże zaskoczenie. 

Jeśli pięć kolejek przed koń-
cem rozgrywek nie wiemy, 
kto jest mistrzem, kto spada, 
to, to jest dobre dla ligi, jej dla 
rozwoju? Czy jednak właśnie 
powinny być takie lokomo-
tywy, nadawałyby rytm zma-
ganiom. 
Tak naprawdę wnioski będzie 
można wyciągnąć po wyni-
kach naszych drużyn w euro-
pejskich pucharach. Pocze-
kajmy na to. Wcześniej już 
mieliśmy sytuację, że były ze-
społy, które dominowały, ale 
to się nie przekładało na to, że 
te zespoły w pucharach zdoby-
wały nie wiadomo jak wysokie 
miejsca. Często to się kończyło 
na 1/8 finału, czy nawet fazie 
grupowej, a część nawet nie 
przechodziła eliminacji. Skoro 
więc ostatni sezon był wyrów-
nany, poziom rozgrywek cie-
kawy, trzymający w napięciu, 
to oby to się przełożyło choćby 
na przygotowania naszych 
drużyn do gry w Europie. Je-
żeli za dwa, trzy lata której 
z naszych drużyn uda się osią-
gnąć w Lidze Konferencji pół-
finał, jeżeli regularnie bę-
dziemy dochodzili do ćwierćfi-
nału, jeżeli uda nam się wejść 

do Ligi Europy, to wtedy bę-
dzie to wyznacznik, że ta wy-
równana polska liga pomaga 
nam się lepiej do tej Europy 
przygotować. Patrząc na wy-
niki ostatnich lat w Europie, to 
widać, że dominacja w polskiej 
ekstraklasie, nie przekładała 
się na późniejszą udaną grę 
w Europie. 

Runda jesienna nie decyduje, 
choć wyznacza pewne kie-
runki dla zespołów. Wiosną 
wszystko można nadrobić lub 
dużo stracić. Przykładem jest 
i Wisła Płock i GKS Katowice. 
To oczywiście wynika z faktu, 
że te teoretycznie najsilniejsze 
zespoły, uczestnicy europej-
skich pucharów na początku 
sezonu grają na kilku frontach. 
Właśnie wtedy zespoły tro-
szeczkę rozkładają siły, często 
nastawiają się właśnie na grę 

w pucharach, a w lidze nie wy-
chodzą najsilniejszym zespo-
łem i tracą punkty. Konse-
kwencją później tego jest, że 
w drugiej rundzie muszą odra-
biać straty. Ten sezon właśnie 
taki był. Ja sam jestem ciekaw, 
jak będzie wyglądał następny. 
Dwa bardzo dobre zespoły, 
które wchodzą do ekstraklasy - 
Wisła Kraków, Śląsk Wrocław. 
Dołączy też mocna kadrowo 
i finansowo Wieczysta Kra-
ków. Beniaminkowie z bardzo 
dużymi budżetami, więc wy-
daje mi się, że tych pieniędzy 
w ekstraklasie będzie jeszcze 
więcej. Przez to poziom spor-
towy będzie jeszcze lepszy, 
a więc pójdzie to wszystko 
jeszcze bardziej do przodu. 

W trakcie rundy wiosennej 
pojawiły się głosy, że Pogoń 
powinna Pana zatrudnić 

w roli nowego trenera. To 
było miłe? 
Na pewno były i są to bardzo 
miłe głosy, że ktoś mnie rozpa-
truje w kontekście pracy w klu-
bie. Ja jestem naprawdę bardzo 
szczęśliwy w Wiśle Płock, bo 
to, jakim mnie obdarzono za-
ufaniem, to jakie mam świetne 
relacje z kibicami, to jakie wy-
niki udaje nam się przez te dwa 
sezony zrobić, to ja naprawdę 
jestem wdzięczny Wiśle Płock. 
Na razie sam stamtąd nigdzie 
się nie wybieram. A w Szczeci-
nie mieszkają moi rodzice, do-
słownie 800 metrów od sta-
dionu. Spędziłem tutaj 18 lat, 
pokonywałem wszystkie kate-
gorie wiekowe, by dołączyć 
i zagrać w pierwszym zespole 
Pogoni, więc za każdym razem, 
kiedy tutaj jestem to serce bije 
mocniej. Zobaczymy, co przy-
niesie przyszłość. 18 lat byłem 
w Pogoni, więc moja krew jest 
granatowo-bordowa i tak już 
zostanie. Co się wydarzy 
w przyszłości? Zobaczymy. Za-
znaczę: pracuję w Płocku, je-
stem tam bardzo szczęśliwy. 
Chcę dalej tam kontynuować 
swoją pracę. 

Mimo tych wiosennych plo-
tek, że wiosną straci Pan ro-
botę? Były takie głosy 
po kilku nieudanych wystę-
pach. Chyba zaprocentowało 
to, że jesienią bardzo Pan edu-
kował i klub, i kibiców, i spo-
łeczność Płocka, w zakresie 
np. jak trzeba podchodzić 
do ligi, jak do kolejnych spo-
tkań... 
Bardzo bym chciał, byśmy 
w Polsce przestali oceniać 

pracę szkoleniowców na pod-
stawie bardzo krótkich okre-
sów pracy. Przegra trzy, cztery 
mecze i jest do zwolnienia, nie 
przegra trzech, czterech me-
czów i jest dobry, chwalony. 
Musimy w jakiś sposób brać 
wzorce z silniejszych ligi w Eu-
ropie, dać pracować trenerom 
i wierzę, że właśnie w Płocku 
tak jest, że mimo 5 porażek 
przychodził do mnie prezy-
dent miasta, przychodził 
do mnie prezes i zapewniali, że 
cały czas mam wsparcie, cały 
czas we mnie wierzą i dlatego 
jestem im za to wdzięczny. Dla-
tego chcę tam dalej pracować. 

Wspomniał Pan, że mocni be-
niaminkowie pokażą się w li-
dze, ale w Szczecinie liczymy, 
że Pogoń się przebudzi i to 
na dobre. Mamy jeszcze z du-
żymi ambicjami Legię, Wi-
dzew. Zapowiada się znowu 
ciekawy sezon, ale czy w Pana 
ocenie Pogoń powróci do czo-
łówki? Jest na to szansa? 
Kluczem jest dobra praca, do-
bra selekcja zawodników, do-
bre przygotowanie drużyny, 
obranie dobrej strategii me-
czowej, więc bardzo dużo jest 
zależności, dużo obszarów, 
a wszystkie trzeba dobrze za-
gospodarować, żeby później 
osiągnąć wynik sportowy. 
Czasami budżet, ktoś, kto ma 
dużo pieniędzy, ma łatwiej, 
a czasami ktoś kilkakrotnie tę 
złotówkę ogląda i lepiej ją za-
gospodaruje. Spodziewam się, 
że przed nami bardzo trudne 
rozgrywki, ale wierzę, że i Po-
goń będzie silna i Wisła Płock.  
ą

Jakub Lisowski
sport@gs24.pl

PIŁKA NOŻNA. 18 lat byłem 
w Pogoni, więc moja krew 
jest granatowo-bordowa 
i tak już zostanie - mówi Ma-
riusz Misiura, wychowanek 
Pogoni, który obecnie pracu-
je w Płocku.

W Szczecinie serce bije mocniej 

W klubie mają ambitny cel. 
Chcieliby poprzez sprzedaż 
karnetów oraz tzw. subskryp-
cję sprzedać 10 tys.. Czy to 
możliwe? Tak, ale same chęci 
czy nagłośnienie sprzedaży 
fajnymi filmikami nie wystar-
czy. Kluczowe mogą okazać się 
letnie transfery. Przed rokiem 

Pogoń zanotowała wzrost 
sprzedaży względem poprzed-
nich sezonów. Ponad 6 tys. ki-
biców w ten sposób postano-
wiła się związać z klubem.  

Tego lata wprowadzone zo-
stały pewne zmiany: premie 
dla dotychczasowych karneto-
wiczów, tych nowych czy kate-
goryzację spotkań ligowych.  

- Kierunek zmian jest taki, 
by jeszcze bardziej docenić kar-
netowiczów - mówi Ziemowit 
Deptuła, wiceprezes Pogoni.  

Ceny karnetów nie ulegają 
większym zmianom, a najlepiej 
opłaca się nabycie w pierw-
szych tygodniach sprzedaży.  

Do 6 lipca karnet normalny 
na tzw. prostą dla przedłużają-
cych (mają pierwszeństwo wy-
boru miejsca) lub zupełnie no-
wych nabywców będzie kosz-
tował 1020 zł.  Ulgowy 850 zł, 
a za dziecko do lat 13 zapłacą ro-
dzice 510 zł. Dla porównania - 
po 6 lipca te wyżej wymienione 
stawki będą większe i odpo-
wiednio fani zapłacą: 1275, 1105  
i 765.  

Kwoty są duże, ale klub 
znów wychodzi na przeciw ki-
bicom i karnety oferuje także 
w subskrypcji (opłata w ratach).  

Czy się opłacają? Przy zaku-
pie karnetów - kibic zaoszczędzi 

względem tego, jakby miał naby-
wać wejściówki przy okazji ko-
lejnych spotkań (z karnetem 3-4 
spotkania zobaczy „za darmo”).  
Co ważne? Pogoń nie chce sprze-
dawać karnetów na trybunę D 
(za bramką), bo te sektory będą 
wyłączone z użytku, gdy fre-
kwencja będzie mała. 

Ceny biletów ulegną drob-
nym modyfikacją, ale Pogoń 
zdecydowała się podzielić do-
mowe spotkania. Za mecze np. 
z Widzewem czy Cracovią fani 
zapłacą 10 zł więcej za bilet, 
a za Legię czy Lecha - 20 zł. 
Więcej szczegółów - 
gs24.pl/sport. ą

Jakub Lisowski
sport@gs24.pl

PIŁKA NOŻNA. Pierwszy 
dzień sprzedaży karnetów 
był dobry dla klubu - blisko 
tysiąc karnetów znalazło na-
bywców.

Pogoń rozpoczęła sprzedaż karnetów na nowy sezon. Ma bardzo ambitny cel

Mariusz Misiura przed meczem Pogoni z Wisłą Płock
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W sezonie 2025/26 ponad 6 tys. kibiców miało karnety 
na mecze domowe Pogoni
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